Proletariusze 


wszystkich krajów 
łączcie się! 
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Pomyślny start 
do planu 6-letniego 


Wraki meldunek brzmi, podany przez Państwową Ko- 
si Sję Flanowania Gospodarczego komunikat o wykonaniu Na- 
"rodowego Planu Gospodarczego na rok 1949. Nasza gospodar- 
| narodowa osiągnęła w roku ubiegłym wybitne sukcesy, wy- 
onując z nadwyżką zadania, przewidziane planem. 

„'aSZ przemysł państwowy może być dumny ze swych osią- 
gnięć: o 13 proc. przekroczony plan produkcji na rok 1949; 
em produkcji w r. ub. wyższy o 23 proc. od poziomu z r. 
1948; przekroczenie przez przemysł ciężki i średni poziomu 
Przedwojennego o 75 proc. 

Górnictwo i Energetyka przekroczyły plan zeszłoroczny o 3 
e” a w porównaniu Z „rokiem 1948 zwiększyły produkcję 
k proc. Przemysł ciężki przekroczył plan o 11 proc. i zwię- 

Szył produkcję w porównaniu z r. 1948 niemal o jedna 
czwartą. 

Na III Plenum KC naszej Partii tow. Bierut podkreślił, że 
jeśli w 1946 r. stosunek produkcji środków wytwarzania do 
produkcji środków konsumcyjnych przedstawiał się jak 51:49, 
to w roku 1949 stosunek ten w wyniku pomyślnej realizacji 
Planu 3-letniego wynosił już w przybliżeniu 55:45. 

Cyfry te świadczą, że stajemy się państwem coraz bardziej 
tprzemysłowionym i że rozwój naszego przemysłu odbywa się 
na zdrowych podstawach. Jest bowiem prawem gospodarki so- 
CJalistycznej, że przemysł produkujący środki wytwarzania 
rozwija się szybciej, niż przemysł wytwarzający artykuły 
Kkonsumcyjne. Właśnie dzięki rozwojowi przemysłu ciężkiego 
możliwy był dalszy rozwój przemysłu lekkiego i przemysłu 
rolno - spożywczego, które w r. ub. wysoko przekroczyły pla- 
ny i znacznie zwiększyły produkcję w porównaniu z r. 1948, 

W r. 1949 przemysł państwowy rozpoczął produkcję arty- 
kułów nigdy dotąd w Polsce nie wytwarzanych, lub też pro- 
dukowanych dotychczas w znikomych ilościach. Weźmy dla 
przykładu tak ważną dla naszej gospodarki narodowej pro- 
dukcję nowych typów obrabiarek, silników, różnych rodzajów 
chemikaliów itd. 

Nasza rosnąca gospodarka otrzymała w r. ub. o 18 proc. 
Stali więcej, niż w r. 1948, o 9 proc. więcej energii elektrycz- 
hej, o 6 proc. więcej wegla, o 6 proc. więcej rudy żelaznej, 
0 J3 proc. więcej surówki. 3 

Więcej było na rynku nie tylko cementu, papieru czy Ce- 
Rly, ale również różnych słodyczy, cukru, tkanin jedwabnych, 
Towerów i motocykli. 

W niektórych artykułach planu nie wykonaliśmy, mimo to 
w tych artykułach produkcja była wyższa niż w r. 1948. 

roku ub. poczyniliśmy znaczne postapy w rolnictwie. 

Trzeba podkreślić, że kontraktacja objęła ogółem około 
1 miliona gospodarstw, przy czym ogólny obszar unraw 7%- 

ontraktowanych roślin był o 59 proc. większy niż w r. 1948. 
rzekroczony został plan kontraktacji roślin o 10 proc. 
A w produkcji trzody chlewnej tuczonej o 25 proc. 

O czym to świadczy? Świadczy to o tym, że stosujemy co- 
Taz skuteczniej planowe regulowanie indywidualnej gospo- 
darki chłopskiej. 

Wzmocniły się w roku ub. elementy snocialistyczne w na- 
Szym rolnictwie: powstało około 250 snółdzielni nrodukcyj- 
nych, rozwijają się PGR-y, krzepną snółdzielecze ośrodki ma- 
Szvynowe i tworzą się państwowe ośrodki maszynowe, 

Te sukcesy w rolnictwie osiagneliśmy w ostrej walce klaso- 
Wej przeciw. wiejskim kapitalistom, spekulantom i ich za- 
Usznikom. ; 

Pomyślnie wykonany został plan przez naszą komunika- 
Cię, która w 1949 r. zwiększyła znacznie w porównanin z ro- 
kiem poprzednim przewozy i podwyższyła przeciętny dobowy 
Załadunek. of 

„Mamy do zanotowania duże sukcesy w dziedzinie oświaty, 
kultury i służby zdrowia. 

Przyrostowi masy towarowej towarzyszył w r. 1949 wzrost 
obrotów handlu detalicznego o około 20 proc. Można stwier- 
dzić, że nasz handel hurtowy jest już niemal cał*owicie han- 
dlem socjalistycznym: uspołeczniony handel detaliczny osiąg- 
nal w końcu roku ponad 60 proc. obrotów całej detalicznej 
Sieci handlowei. 

Mimo wzrostu masy towarowej w roku ub. wystapiłv trud- 
ności w zaopatrzeniu ludności w mięso i tłuszcze zwierzęce. 
Trudności te wynikły z burzliwego rozwoju naszej gospo- 
darki, ze wzrostu konsumcji. Z tych trudności nasza gosno- 
darka wychodzi zwycięsko w walce z wrosimi klasowo ele- 
mentami, które staraja się żerować na nich, starają się po- 
derwać taki lub inny odcinek gospodarki, A 

W r. ub. w gospodarce socjalistycznej znalazło zatrudnie- 
nie dalszych 570 tys. osób. O 16 proc. wzrosło zatrudnienie 
W przemyśle, o 6 proc. w komunikacji, o 25 proc. w budowni- 
ctwie i o 72 proc. w naszym uspołecznionym handlu. 

Jednym z najbardziej cennych osiągnięć jest wzrost real- 
nych zarobków pracowników najemnych o 13 proc. Trzeba jed- 
nak zaznaczyć, że wzrost wydajności pracy w ostatnich la- 
tach nie nadążał za wzrostem realnych płac. Musimy przeto 
Pamiętać, że potrzeby gospodarki narodowej wymagają, by 
Wzrost wydajności warunkował wzrost realnych płac i prze- 
wyższał go. : 

zecz prosta ni zdołalibyśmy osiągnąć wszystkich naszych 
Sukcesów, gdyby nie ogromne nakłady inwestycyjne, które 
W 1949 r. przekroczyły nakłady z r. 1948 o 64 proc. 

Wszystkie te sukcesy osiągnęliśmy dzięki stałemu doskona- 
leniu gospodarki planowej, dzięki podwyższaniu wydajności 
bracy, dzięki stałej pomocy wielkiego Związku Radzieckiego, 

onsekwentnemu stosowaniu w naszej działalności gospodar- 
czej wspaniałych doświadczeń radzieckich, przeszczepianiu na 
Brunt polski metod radzieckich przodowników pracy i nowa- 
Orów produkcji. 
„W nadchodzącym okresie musimy jednak wytężyć wszyst- 
~ta siły, by sukcesy te zostały pomnożone. W tym celu musi. 

Y jeszcze bardziej podnieść wydajność pracy, jeszcze bar- 
dziej umasowić współzawodnictwo, rozwinąć i upowszechnić 
Jego nowe, wyższe formy. a 

lusimy zwrócić baczną uwagę na to, by plany produkcyj- 
e i inwestycyjne realizowane były systematycznie, codzien- 
NOM dokładnie, by stale, codziennie polepszać wskaźniki eko- 
„omiezne produkcji. Jest to bowiem jeden z podstawowych wa- 
unków pomyślnej realizacji planu 6-letniego, do którego 
Przygotowaliśmy sobie dogodny start w r. 1949. 
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WARSZAWA — CZWARTEK, 19 STYCZNIA 1950 R. 


buna Ludu 


WYDANIE F 


Radośnie i uroczyście obchodziła 


Warszawa piątą rocznice wyzwolenia 


Specjalne posiedzenie Stołecznej Rady Narodowej— Złożenie hołdu 
pamięci bohaterów radzieckich i polskich — Akademie i obchody 
w zakładach pracy 


Uroczyście i radośnie lud Warszawy obchodził w dniu | mie, na których lud Warszawy 
17 stycznia wielkie swe święto — 5 rocznicę wyzwolenia sto- | dał wyraz swym gorącym uczu- 


licy Polski. 


Miasto w dniu tym udekoro- 
rano tysiącami flag i propor- 
ców. W Teatrze Polskim odby- 
ło się uroczyste posiedzenie 
Stołecznej Rady Narodowej 
z udziałem członków Rady 
Państwa i Rządu z tow. Pre- 
mierem Cyrankiewiczem i Mar- 
szałkiem Polski  Rokossow- 
skim na czele. Obecny był rów- 
nież ambasador ZSRR W. Le- 
biediew. Zebrani uchwalili de- 
pesze do Prezydenta RP Bo- 
lesława Bieruta oraz do Gene- 


Obrady nowego 
Zgromadzenia 
Narodowego 


w Bułgarii 


SOFIA (PAP) — W niu 
17 stycznia br. odbyło się 
pierwsze posiedzenie Wielkie- 
go Zgromadzenia Narodowego, 
wybranego w dniu 18 grudnia 
ub. roku. 

Posiedzenie zagaił najstar- 
szy wiekiem poseł  Angelow, 
po czym na przewodniczącegd 
Zgromadzenia Narodowego wy 
brano posła Ferdynanda Ko- 
zowsky'ego, dotychczasowego 
ministra pełnomocnego Bułga- 
rii w Warszawie. 

Poseł Kozowsky odczytał pi 
smo premiera Kolarowa, któ- 
ry zgodnie z procedurą prze- 
widzianą przez konstytucję, 
zgłosił dymisję rządu. W uniu 
18 stycznia Zgromadzenie Na- 
rodowe dokona wyboru nowe- 
go prezesa Rady Ministrów 
oraz przewodniczącego i człon 
ków Prezydium Zgromadzenia 
Narodowego. 

Przewodniczący Prezydium 
Zgromadzenia Narodowego peł 
ni w Bułgarii funkcje analo- 
giczną do funkcji prezydenta 
Republiki. Samo Prezydium 


czne do kompetencji 
Państwa w Polsce. 


Szwajcaria uznała 
Chiny Ludowe 


GENEWA (PAP). Rząd 
Szwajcarii uznał de jure cen- 
tralny rząd ludowy Chińskiej 
Republiki Ludowej. 


Wielkie sukcesy 
radzieckich 
metałowców 


Metalowcy radzieccy jak i 
robotnicy wszystkich innych 
gałęzi przemysłu stosują coraz 
nowsze, racjonalniejsze meto- 
dy produkcji. 

Szerokie zastosowanie w ra- 


dzieckim przemyśle metalo- 
wym znalazły szybkościowe 
wysokoprodukcyjne metody 


pracy. Tysiące metalowców o0- 
panowały już całkowicie szyb- 
kościowe cięcie metali, szybko- 
ściowe metody wytopu, wal- 
cowania itd. Wszystko to przy 
czyniło się do wyprodukowa- 
nia w roku 1949 setek tysięcy 
ton metalu ponad plan. 

W ślad za stachanowcami, 
którzy przeszli na szybkościo- 
wą produkcję, dziesiątki bry- 


gad i zespołów robotniczych 
stają do współzawodnictwa 
pracy. 


Pierwszy pociąg elektryczny do Żyrardowa 


U bm. w 5 rocznicę wyzwolenia Warszawy, otwarto nowy zelektryfikowany 


odcinek 


węzłą warszawskiego Warszawa — Żyrardów. Na zdjęciu pierwszy po wojnie pociąg 
~ elektryczny w Żyrardowie. (Reportaż z uroczystości otwarcia—na str. 5) poto AR 


"wiosny 1949 r. osiągnęło 


ralissimusa Józefa Stalina. 
Teksty depesz podajemy ni- 
żej. - 

W świetlicach fabrycznych, 
domach kultury, szkołach i u- 
rzędach — odbyły się akade- 


Stołeczna Rada Narodowa 
do Prezydenta RP 
Bolesława Bieruta 


Obywatel Prezydent 


ciom dla wyzwolicieli Stolicy 
— Armii Radzieckiej i odro- 
dzonego Wojska Polskiego. 


W dniu tym mieszkańcy sto- 
licy oddali hołd poległym w 
walce o wyzwolenie miasta bo- 
haterskim żołnierzom radziec- 


kim i polskim. U wylotu tune- 
lu trasy W—Z odsłonięto ta- 
blicę pamiątkowę z nazwiska- 
mi najbardziej zasłużonych bu- 
downiczych trasy. 


(Sprawozdania z uroczystego 
posiedzenia St. RN i obchodów 
w stolicy zamieszczamy na 
str. 2). 


Stołeczna Rada Narodowa 
do Generalissimusa 
Józefa Stalina 


Generalissimus Józef Stalin 


Rzeczypospolitej Polskiej Bolesław Bierut 


Rada Narodowa stolicy, zebrana na uro- 


czystym posiedzeniu w piątą 
(wolenia Warszawy przez 


Armię Radziecką i walczące u jej boku od- 
rodzone Wojsko Polskie — przesyła Wam, 
Obywatelu Prezydencie, wyrazy głębokiej 
czci i serdecznego przywiązania, 

Rada Narodowa i Zarząd Miejski m. st. 
sprawę z ogromu 
odpowiedzialności ciążącej na nas w zwią- 
zku z realizacją planu 6-letniego rozbudo- 


Warszawy zdaje sobie 


wy Warszawy. 


Przyrzekamy Wam, Obywatelu  Prezy- 
dencie, że wraz z całym społeczeństwem 
naszego drogiego miasta uczynimy wszży- 
stko, aby Warszawa stała się godną stolicą 
państwa budującego socjalizm. 


Warszawa 


rocznicę wyz- 
niezwyciężoną 


Moskwa — Kreml 


Rada Narodowa m. st. Warszawy, zgro- 
madzona na uroczystym posiedzeniu w dn. 
17.1.1950 r. w piątą rocznicę wyzwolenia 
stolicy spod jarzma okupacji hitlerowskiej 
przez walczącą pod Waszym dowództwem 
Armię Radziecką — przesyła Wam w imie- 
niu ludu Warszawy wyrazy głębokiej czci 
i serdecznej wdzięczności. 

Wyzwolenie Warszawy nastąpiło dzięki 
bohaterstwu, poświęceniu i obficie przela- 
nej. krwi żołnierzy radzieckich, walczących 
o wolność Radzieckiej Ojczyzny, o wyzwo- 
lenie społeczne i narodowe ujarzmionych 


przez hitleryzm i faszyzm ludów. 


Lud Warszawy wierzy głęboko, że pod 
Waszym kierownictwem masy pracujące 
świata przekreślą zbrodnicze plany podże- 
gaczy wojennych i zbudują nową evokę, 
epokę sprawiedliwcści, pokoju i powszech- 
nego braterstwa ludów. 


Pierwsza narada aktywu spółdzielni 


produkcyjnych woj. poznańskiego 


TELEFONEM OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA 

Ponad 250 działaczy spółdzielni produkcyjnych woj. poz- 
nańskiego— przewodniczący, członkowie zarządów, aktywiści 
PZPR i ZSL — zebrało się 17 stycznia br. w Poznaniu dła 
posiada kompetencje analogi- | omówienia bieżących zagadnień, pracy i życia kilkudziesięciu 


Delegaci reprezentowali 63 
spółdzielnie, zrzeszające około 
1.700 gospodarstw, posiadają- 
cych łącznie ponad 16 tys. ha 
ornej ziemi. 

Jak poważne sukcesy osiąg- 
nęły spółdzielnie produkcyjne 
województwa poznańskiego już 
w pierwszym roku zespołowe- 
go gospodarowania, świadczą 
dane przytoczone na naradzie. 
Otóż 9 spółdzielni produkcyj- 
nych pracujących zespołowo od 
wy- 
bitnie wyższe urodzaje, aniżeli 
gospodarstwa indywidualne. 
Tak np. średni urodzaj psze- 
nicy ozimej wyniósł w spół- 
dzielniach produkcyjnych 


Rady | spółdzielni produkcyjnych województwa poznańskiego. 


17,8 kwintala, jęczmienia 19,0 
kwint. Wysoki był również u- 
rodzaj jęczmienia jarego, gro- 
chu itd. 

Bardzo poważne sukcesy oœ 
siągnęły spółdzielnie produk- 
cyjne w dziedzinie hodowli, a 
także budownictwa gospodar- 
skiego i mieszkaniowego. Np. 
spółdzielnia produkcyjna w 
gminie psarskiej, która na po- 
czątku zespołowego gospodaro 
wania nosiadała 6 krów, 1 bu- 
haja, 3 owce i 8 świń — obec. 
nie posiada 25 krów, 2 buha- 
je, 10 owiec i 112 świń. 

Spółdzielnie przystąpiły też 
do zakładania sadów  owoco- 


— |wych. Spółdzielnia w śŚliwnie 


„TRYBUNY LUDU" 


zasądziła w pierwszym roku 
swej gospodarki zespołowej 
300 drzew owocowych, a w Da- 
kowych Mokrych — 200 drzew 
owocowych. 

Bardzo poważne osiągnięcia 
mają spółdzielnie produkcyj- 
ne w dziedzinie remontu za- 
budowań gospodarskich. Pra- 
wie we wszystkich spółdziel- 
niach, pracujących od wiosny, 
remonty i przebudowania zo- 
stały już zakończone. Zakoń- 
czono też budowę domków mie 
szkalnych tam, gdzie inwesty- 
cje te były konieczne. 

Omawiając te wielkie sukce- 
sy, działacze spółdzielni pro- 
dukcyjnych mówili też o o- 
strej walce klasowej, jaką to- 
czyć muszą z kułakami, z agi- 
tacją reakcyjnych księży, z za- 
maskowanymi wrogami, któ- 
rzy wkradali się niekiedy do 


(Dokończenie na str. 2) 


Ludność przedmieść Paryża przepędziła 
zbrojne bojówki de Gaulle'a 


Thorez wzywa do walki przeciw bandom faszystowskim 


GENEWA (PAP). — Jak donoszą z Paryża, miejscowość 
podparyska Ivry sur Seine, zamieszkała w przeważnej części 
przez ludność robotniczą, stała się w niedzielę rano widow- 
nią skandalicznej prowokacji faszystowskiej ze strony zmoto- 
ryzowanych i uzbrojonych bojówek gaullistowskich, które 
pod pozorem rozprzedaży organu RPF „Rassemblement“ urzą- 
dziły istny najazd na miasto. W odpowiedzi na niesłychaną 
prowokację, odbył się w Ivry sur Seine 16 bm. wielki wiec 
pod hasłem walki o rozwiązanie organizacji paramilitarnych 
RPF. Na wiecu przemawiał Maurice Thorez. 


Przebieg prowokacji niedziel- | wa RPF, złożona z 1.500 osób 


nej był następujący: 


Około | umundurowanych, 


uzbrojo- 


godziny 8.30 grupa szturmo- |nych i ubranych w kaski, zje- 


Solidarność narodów świata 


udaremni knowania imperialistów 
Telegram Mao Tse-tunga do Komunistycznej 


Partii Stanów 


NOWY JORK (PAP). — Se. 
kretarz generalny KP USA — 
Dennis opublikował telegram 
otrzymany od Mao Tse-tunga 
w odpowiedzi na pismo KP 
USA, skierowane do Chińskiej 
Partii Komunistycznej. 

Mao Tse-tung stwierdza w 
swym telegramie: 


„Zwycięstwa narodu chiń- 
skiego nie można oddzielić od 
słusznej walki, którą prowadzi 
obecnie. klasa robotnicza i 
wszystkie siły postępowe na 
całym świecie. 


Zjednoczonych 


pomni wysiłków Komunistycz- 
nej Partii USA i wszystkich 
innych prawdziwie demokra- 
tycznych elementów Ameryki 
w kierunku przeciwstawienia 
się imperializmowi amerykań- 
skiemu i utrzymania przyjaźni 
między narodami Chin i St. 
Zjednoczonych. 

Jesteśmy głęboko: przekona- 
ni, że bez względu na reakcyj- 
ne metody imperialistów ame- 
rykańskich — ich cele nie bę. 
dą osiągnięte. Przeszkodzą im 
bowiem wspólne potężne wysił- 
ki narodu amerykańskiego i 


Naród chiński nigdy nie za- | narodów całego świata”, 


chała na motocyklach, w sa- 
mochodach ciężarowych i Jee- 
pach do Ivry sur Seine, zaj- 
mując główne place i skrzyżo- 
wania ulic oraz wznosząc o- 
krzyki: „Władza dla de Gaul- 
le'a*. 

Bojówki faszystowskie usi- 
łowały podejść pod siedzibę 
miejscowej sekcji francuskiej 
partii komunistycznej, w czym 
przeszkodzili im zaalarmowani 
robotnicy. 

Gdy gaulliści usiłowali ma- 
nifestować na terenie jednego 
z osiedli robotniczych, posypa- 
ły się na nich z okien zgniłe 
jajka i pomidory oraz wszel- 
kie odpadki. Jak nie pyszni fa- 
szyści musieli wycofać się. 

Sprzedawcy niedzielnego wy- 
dania „L'Humanite*, którym 
członkowie bojówek usiłowali 
przeszkodzić w sprzedaży pi- 
sma, pod ochroną ludności na- 
dal spokojnie kontynuowali kol 
portaż. 


Całkowita bierność 
policji 

„L'Humanite* podkreśla cał- 
kowitą bierność policji wobec 
niesłychanej prowokacji faszy- 
stowskiej. Komisarz policji, 
zaalarmowany przez zastępcę 
mera, komunistę Pruniere, o- 
świadczył, że „przyjmuje roz- 
kazy tylko od prefekta i od 
Mocha“. 

Co więcej, policja już po wy- 
cofaniu się gaullistów usiłowa. 


(Dokończenie na str. 2) 
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Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej 


Organ KC 


CENA 5 ZĘ 


Polacy wysiedleni z Francji 
przybyli do Warszawy 


Po czterodniowej podróży przybyła we wtorek rano do 


Warszawy grupa Polaków wysiedlonych 


z Francji. Na 


Dworcu Głównym w Warszawie przybyłych powitały de- 
legacje partii politycznych, organizacji społecznych, za- 


wodowych i młodzieżowych 


Foto AR 


Towarzystwo Przyjaciół Żołnierza 
do Marszałka Rokossowskiego 


Zarząd Główny Towarzyst- 
wa Przyjaciół Żołnierza, z oka- 
zji piątej rocznicy wyzwolenia 
Warszawy, przesłał na ręce 


Marszałka Polski Konstantego - 


Rokossowskiego pismo, w któ- 
rym czytamy m: in.: 


„Obywatelu Marszałku! 


Przeżywając z całym  społe- 
czeństwem polskim radosną 
piątą rocznicę Wyzwolenia Sto 
licy — Zarząd Główny Towa- 
rzystwa Przyjaćiół Żołnierza 
reprezentujący milionową 
rzeszę członkowską dorosłych i 


młodzieży, składa na Twoje rę- 
ce, Obywatelu Marszałku, dla 
Ludowego Wojska Polskiego, 
które u boku Armii Radziec- 
kiej wywalczyło niepodległość, 
wyrazy gorących uczuć miłości 
i przywiązania. 

Zapewniamy Cię, Obywate- 
lu Marszałku, że organizacja 
nasza będzie brała żywy udział 


¿w walce o wzmocnienie poko- 


ju, o ugruntowanie zdohkyczy 
socjalistycznych w Polsce Lu- 
dowej, o pogłębienie przyjaźni 
społeczeństwa cywilnego z żoł- 
nierzem polskim i radzieckim*, 


Lud Warszawy serdecznie powitał 


Polaków wysiedlonych z Francji 


Wiece protestu przeciw antypolskim 
szykanom Mocha — Oburzenie we Francji 
17 bm. przybyło do Warszawy pociągiem z Berlina 34 Po- 


laków brutalnie wysiedlonych z Francji. Licznie zgromadzo- 
ne na dworcu delegacje robotników stolicy zgotowały po- 
wracającym do kraju owacyjne powitanie. Z całego kraju na- 
pływają nadal wiadomości o masowych wiecach, na których 
masy pracujące potępiają terror reżimu Bidault i Mocha. De- 
pesze z Paryża donoszą jednocześnie o licznych protestach 
organizacji demokratycznych we Francji przeciwko bezprzy- 
kładnym szykanom wobec Polaków. 


tow. Doliński stwierdził, że 


Przy powitaniu powracają- 
cych z Francji Polaków na 
Dworcu Głównym w Warsza- 
wie obecni byli: sekretarz ge- 
neralny Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, amb. Wier- 
błowski, kierownik wydziału 
zagranicznego KC PZPR tow. 
Dłuski, sekretarz CRZZ tow. 
Doliński oraz prezydent m. st. 
Warszawy tow. Tołwiński. 


Licznie przybyły delegacje 
robotników z warszawskich za- 
kładów pracy. 

Witając przybyłych w imie- 
niu polskich mas pracujących, 


wbrew  prowokacjom reakcji 
lud francuski dobrze pamięta, 
iż Polacy zamieszkali we Fran- 
cji przelewali krew za wolność 
tego kraju, a później ofiarnie 
pracowali dla jego pomyślno- 


ści i niezależności gospodar- 
czej. 
Mówca zapewnił wysiedlo- 


nych, że znajdą w Ojczyźnie 
pracę i chleb i wspólnie z ma- 
sami pracującymi Polski bu- 
dować będą socjalizm w na- 
szym kraju. x 


(Dokończenie na str. 2) 


Mao Tse-tung zwiedził Leningrad 


MOSKWA (PAP). Jak do- 
nosi agencja TASS, dnia 15 
bm. przybył do Leningradu, 
bawiący w Zw. Radzieckim, 
przewodniczący centralnego rzą 
du ludowego Chińskiej Repu- 
bliki ludowej Mao Tse-tung w 
towarzystwie ambasadora Chiń 
skiej Republiki Ludowej w 
ZSRR Wan Czia-siana i prof. 
Czen Po-ta. 


Na dworcu Mao Tse-tunga 
witali przewodniczący lenin- 
gradzkiej Rady Miejskiej Kuź 
niecow, sekretarz leningradz- 
kiego obwodowego komitetu 
WKP(b) — Andrianow, ko- 
mendant m. Leningradu — ge- 
nerał Paramzin i inni. Dwo- 
rzec był udekorowany sztanda- 
rami Chińskiej Republiki Lu- 
dowej i ZSRR. 

W tym samym dniu Mao 
Tse-tung wraz z towarzyszą- 
aE mu osobami zwiedził mia- 
sto. 


Mao Tse-tung zwiedził zakła 
dy imienia Kirowa, oraz obej- 
rzał przednie linie obrony Le- 
ningradu w- okresie wielkiej 
wojny w obronie ojczyzny. Wie 
czorem Mao Tse-tung obecny 
był w operze im. Kirowa na 
balecie „Bajadera“, 

Dnia 16 stycznia Mao Tse- 
tung wyjechał do Moskwy. W 
czasie podróży do Leningradu 
Mao Tse-tungowi towarzyszy- 
li: członek kolegium minister- 
stwa spraw zagranicznych 
ZSRR Sobolew oraz zastępca 
szefa protokółu dyplomatyczne 
go ministerstwa — Matwiejew. 


| DZIŚ W NUMERZE: 


ROMAN JURYS — Dobre 
myśli Anieli Stangreciak. 


PIERRE DAIX, redaktor 
naczelny „Lettres Fran- 
calises'*' — Kultura ra- 


dziecka g lud francuski. 
SEE Ty oo 


Plenum KC 
Demokratycznego 
Frontu Patriotycznego 


Karei 


MOSKWA (PAP). Jak dono- 
si agencia TASS, w Phenianie 
odbyły się obrady IV Plenum 
Komitetu Centralnego Demo- 
kratycznego Frontu Patriotycz 
nego Korei. Plenum zanalizową 
ło svtuacię w Korei południo- 
wej i omówiło zadania partii vo 
litycznych i organizacji społecz 
nych, iak również sprawę przy 
jęcia do Demokratycznego Fron 
tu Patriotycznego Korei stowa- 
rzyszenia „Pomocy „Ojczyzny. 


Niska frekweneja . 


wyborcza w Finlandii 


HELSINKI. (PAP). — Po- 
niedzialek był pierwszym 
dniem wyborów do kolegium 
elektorów, którzy z kolei ma- 
ja wvbrać prezydenta Finlan- 
dii. Prawie cała prasa zwraca 
uwagę na słabą frekwencję wy 
borczą, która w poszczegól- 
nych miastach waha się od 35 
do 45 proc. 

W Helsinkach głosowało ck. 
45 proc. wyborców, w Turku 
około 42,5, w Tamper — ok. 45 
proc., w Lahti — ok. 40 vroc., 
w Vasa — 34 proc. itd. Szcze- 
gólnie nikłą frekwencję zano- 
towano na wsi. 


Francuscy socjaliści 
jednościowi 
potępiają klikę Tito 


GENEWA (PAP). — Z Pa- 
ryża donoszą, że komitet na- 
czelny partii socjalistów jedno- 
ściowych uchwalił rezolucję, 
potępiającą klikę Tito. 

Rezolucja podkreśla koniecz- 
ność zwalczania obecnego re- 
żimu jugosłowiańskiego przez 
wszystkich robotników i dzia- 
łaczy, stojących na stanowisku 
proletariackiego internącjoną- 
lizmu. 

Rezolucja piętnuje stanowi- 
sko rzadu jugosłowiańskiego 
wobec ZSRR i krajów demo- 
kracji ludowej w ONZ i stwiec 
dza. że Tito, zgadzając się na 
protektorat Trumana, włączył 
się do systemu imperialistycz- 
nego USA. Titoizm.— kończy 
rezolucja — jest próbą rozbi- 
cia ruchu robotniczego od we- 
wnątrz i powinien być zwal- 
zany przez wszystkich szcze- 
tych zwolenników demokracji 
» pokoju. 


Rząd Izraela 
inscenizuje proces 


antykomunistyczny 


TEL AVIV (PAP). — W 
dniu 16 bm. rozpoczął się w 
Tel Avivie proces sądowy prze- 
ciwko centralnemu organowi 
Komunistycznej Partii Izraela 
— dziennikowi „Kol Haam“. 
Dzieńni: „Kol Haam“ oskarżo- 
ny jest o obrazę szefą rządu. 

Redakcja „Kol Haam* ocenia 
organizacja tego procesu jaka 
próbę rządu zainscenizowania 
w Izraelu kampanii antyderao- 
kratycznej i antykomunistycz- 
nej. 

Podkreśla się również, że 
rząd Izraela idzie w ślady reak 
cjonistów amerykańskich, któ- 
rzy zorganizowali asławiany 
proces przywódców partii ko- 
munistycznej w St. Zjednoczo- 
nych. 

Postępawa opinia publiczna 
w państwie Izrael protestuje 
przeciwko procesowi i domaga 
się położenia kresu prześlado- 
waniam partii kamuniątycznej 
i wszystkich elementów postę- 
powycn. 

Po odczytąniu aktu oskarże- 
nia—sędzia odroczył posiedze- 
nie, nie podając nowego -tar- 
minu rozprawy. 


Protest C. G. T. 


przeciw „ultimatum“ 


min. Delbos 


GENEWA (PAP) Ww 
związku z „ultimatum“ min. 
Delbos, który zażądał od 3 ho- 
rorowych przewodniczących 
Francuskiej Unii Uniwersytec 
kiej, by wystąpili oni z tej 
organizacji ponieważ stanęła 
ona w obronie wysiedlonych z 
Francji nauczycieli polskich, 
Wydział Oświaty (CGT) ogło- 
sił komunikat następującej 
treści: 


„Ze zdumieniem dowiedzieli- 
émy się o niebywałym stano- 
wisku ministra Delbos, który 
wywiera presję na 3 uczonych, 
domagając się, by zrzekli się 
honorowego przewodnictwa or- 
ganizacji, wyrosłej z Ruchu 
Oporu. Ultimatum ministra 
stanowi zamach na tradycyjną 
niezależność nauki“. 

Omawiając tę sprawę, dzien- 
nik „Liberation“ ostro pietnu- 


je stanowisko min. Delbos i 
nazywa jego ultimatum — 
szantażem. 


Nowe „Star A — 20“ 
stają do pracy 


Mowa partię polskich samo- 


clodów ciężarowych, „Star 
A-20“ przekazał „Motozbyt“ 
użvtkownikom. 


Samochody te przcować bę- 
da na terenie Śląska w dyspo- 
zycji przedsiębiorstw przemy- 
słowych, komunikacyjnych i 
komunalnych.. 


TRYBUNA LUDU 


Radośnie i uroczyście obchodziła 
Warszawa piątą rocznicę wyzwolenia 


Specjalne posiedzenie Stołecznej Rady Narodowej—Złożenie hołdu 


pamięci hohaterów radzieckich i polskich — Akademie i obchody 
w zakładach pracy 


Na uroczyste posiedzenie Sto | 


łecznej Rady Narodowej w 
Teatrze Polskim, w 5 roczni- 
cę wyzwolenia Warszawy, przy 
byli członkowie Rady Państwa, 
członkowie Rządu z tow. Pre- 
mierem Cvrankiewiezem, przed 
stawiciele Woiska Polskiego z 
Marszałkiem Polski, tow. Kon- 
stantym Rokossowskim na cze- 
le, przedstawiejele partii poli- 
tycznych, organizacji zawodo- 
wych, społecznych i młodzieżo- 


wych. Obecni byli również | 
przedstawiciele ZSRR i państw 
Demokracji Ludowej z dzieka- 
nem korpusu dyplomatycznego, 
W. Lebiediewem. 

Przewodniczący Rady Naro- 
dowej, Żaruk - Michalski, wi- 
tajac przybyłych gości, powie- 
dział m. in.: 

„Nasze osiągnięcia, nasze wy- 
konane plany i nasze dumne, 
śmiałe zamierzenia na przy- 
szłość zawdzięczamy zwycię- 


stwu sił obozu demokrątycz- 
nego w Polsce i rozgromieniu 
hitleryzmu przez niezwyciężo- 
ną Armię Radziecką, pod oso- 
bistym kierownictwem Józefa 
Stalina“. 

Długo niemilknącymi oklas- 
kami zebrani dają wyraz du- 
mie i radości z osiągniętych 
sukcesów oraz wdzięczności dla 
wyzwolicieli Warszawy. 

Składając hołd poległym bo- 
haterom Armii Radzieckiej i 


Warszawa symbołem siły twórczej 
narodu idącego do socjalizmu 


Prasa ZSRR i krajów demokracji ludowej o 


pz 


Ə rocznicy 


wyzwolenia stolicy Polski 


Dzienniki radzieckie i prasa krajów demokracji ludowej za- | 
mieszczają liczne korespandencjie z Warszawy, poświęcone 
5 rocznicy wyzwolenia stalicy Polski przez Armię Radziecką 


i Wojsko Polskie 


MOSKWA. (PAP). — „Praw 
da“ przypomina, że  natych- 
miast po wyzwoleniu odbudo- 
wa Warszawy, niemal całko- 
wicie zniszczonej przez  hitle- 
rowskich najeźdźzów, stała się 
sprawą całego narodu polskie- 
go. 

„Obecnie, po 5 latach — pi- 
sze „Prawda“ Warszawa 
coraz bardziej nabiera cecn no 
wego, socjalistycznego mia- 
sta“, 

„Prawda“ wymienia zakłady 
pracy, które powstaną w War- 
sząwie w ramach pianu 6-let- 
niego i stwierdza, że stęlica 
Polski przekształca się w wiel- 
ki ośrodek robotniczy. 

„Trud“ podkreśla, że dzię- 
ki entugjazmowi i patriotyzmo 
wi warsząwiaków, którym "po- 
maga cały kraj, i którym od 
pierwszej chwili pamaga Zw. 
Radziecki, stolica Polski prze- 


i 
kształca sią w jedną wielką bu 
dowlę. 

„Trud“ zwraca uwagę na 
szybkościowe metody budow- 
nictwa, stosowane w Warsza- 
wie oraz na wielką rolę współ- 
zawodnictwa wśród robotników 
budowlanych i nowatorów bu- 
downietwa. 

„Izwiestia* zamieszczają wy 
wiad z kierownikiem Minister- 
stwa Odbudowy RP — Pio- 
trowskim, który podkreślił o- 
gromnę znaczenie pomocy, u- 
dzielonej Warszawie przez 
Związek Radziecki na osobiste 
polecenie. Generalissimusa Sta- 
lina. 


„Pomoc ta, cbok swej warto- 
ści materialnej, miała dla nas 
olbrzymie znaczenie moralne“ 
— eświadczył min. Pictrowski 
— dodała nam otuchy i wiary 
w możliwość przezwyciężenia 


wszystkich trudności i odbudo- 
wy stolicy. 

PRAGA (PAP), „Rude Pra 
vo“ wskazuje na ogromne dzie- 
ło odbudowy, dokonane w War 
sząwie od chwili jej wyzwale- 
nia przez zwycięską Armie Ra 
dziecką i walczące u jej boku 
Wojsko Poiskie, 

Warszawa stała się symbo- 
lem przyjaźni polsko - radziee- 
kiei, symbolem wielkiej siły 
twórczej narodu, który Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza 
prowadzi do socjalizmu. 

BUDAPESZT (PAP) Prasa 
węgierską zamieszcza  obszer- 
nie wzmianki poświecone 5 ro- 
cznicy wyzwolenia Warszawy. 

SOFIA (PAP). Prasa bul- 
gąrska omąwia ofensywę 
sprzed 5 laty wojsk radziec- 
kich i polskich pod  dowódz- 
twem Marszałka Rokossowskie- 
go, w wyniku której wyzwolo- 
na została Warszawa. 

Dzienniki sofijskie zamie- 
szczają wiele fotografii nowej 
odbudowującej się Warsza- 
wy. 


Pierwsza narada aktywu spółdzielni 
produkcyjnych woj. poznańskiego 


DOKOŃCZENIE ZE .STR. 1 


spółdzielni, a nawet do ich 
władz, by tam prowadzić 
szkodniezą robotę. Narąda rno- 
bilizowała uczestników do 
wzmożenia czujności, do cfen- 
sywnej walki z wrogą działal- 
nością kułackich i reakcyjnyci 
elementów. 

Najwięcej uwagi działacze 
spółdzielni produkcyjnych po- 
święcili bieżącym zadaniom 
spółdzielni — zadaniu przygo- 


towania się do robót wiosen- | wych 


nych, dokłądnego przeglądu il 
remontu inwentarza, wywiezie- 
nia obornika, przygotowania 
ziarna siewnego, zwiezienia w 
okresie zimowym materiałów 
dla remontu zabudowań gospa- 
darczych. 

Narada poświęciła też dużo 
uwagi sprawie dniówek rozra- 
chunkowych, wypowiadając się 
jednomyślnie za jek najszyb- 
szym wprowadzenie ich we 
wszystkich spółdzielniach. Mów 
cy zwracali uwagę na koniecz- 
ność ustanowienia sprawiedli- 
dniówek  rozrachunko- 


Lud Warszawy serdecznie powitał 
Polaków wysiedlonych z Francji 


X/ imieniu grupy wysvas- 
nych podziękował za przywita- 
nie działacz  Grgaenizacji Po- 
mocy Ojczyźnie — Józeť Kali- 
ta, który m. in. podkreślił, że 
emigranci, którzy za czasów 
rządów sanacji musieli i z 
nędzy na poniewierkę, dziś — 
pa powrocie do kraju — otaczą 
ni są przez cały naród troskli- 
wą opieką. „Wysiedlono nas za 
to—pawiedział następnie mów 
ca — że wiernie i mocno trzy- 
maliśmy wraz z całym wy- 
chodźstwem sztandar polskości 
i demokracji, za to, że nie po- 
zwoliliśmy aderwać wychadź- 
stwa od braterskiej francuskiej 
klasy rohotniczej. 

Jesteśmy szczęśliwi, żeśmy 
wrócili i że będziemy razem z 
wami pracowali dla dobra na- 
szego narodu —zakończył mów 
ca wśród burzliwych oklasków. 

Witając przybyłych z ramle- 
nia Zarządu Glównego Zw. 
Zaw. Dziennikarzy RP—redak 
tor Roman Szydłowski, podkre- 
ŝli}, że postępowanie władz 
francuskich wobec brutalnie wy 
siedlonych dziennikarzy pol- 
skich nie ma precedensu w kra 
jach cywilizowanych. 


Wiece protestacyjne 
w całym kraju 


Na masowych wiecach prote- 
stacyjnych, odbywających się w 
miastach i wsiach całego kra- 
ju, w wypowiedziach robotni- 
ków, chłopów, inteligencji pra- 
cującej, ludzi sztuki i nauki, ko 
biet i młodzieży — społeczeń- 
stwo polskie manifestuje głę- 
boki wstręt do metod zmarshal 
lizowanego reżimu Bidaułt i 
Mocha, prześladującego wy- 
chodźstwo palskie we Francji. 

Zarząd Główny ZMP przesłał 
depeszę protestacyjną do pre- 
zydenta Francji, Auriola. 

Na wielkim wiecu w Za- 
brzu, w mieście, w którym o- 
siedlili się liczni górnicy — 
reemigranci z Francji, wieloty- 
sięczna rzesza mieszkańców 
Śląska, zgromadzona w wiel- 
kiej sali Domu Hutnika, z obu 
rzeniem potępiła antypolski ter 
ror władz francuskich. Zabie- 
rający głos liczni reemigran- 
ci z Francji podkreślili, że szy- 
kanowanie Polaków jest skła- 
dową częścią kampanii reżimu 
Mocha przeciwko francuskiej 
klasie robotniczei, walczącej o 
swe prawa, o wolność, chleb i 
pokój. 


Dalsze protesty we Francji 
przeciwko szykanom 
wobec Polaków 


GENEWA (PAP). — Zarząd 
Główny Federacji Emigrantów 
Polskich we Francji opubliko- 
wał komunikat, w którym c- 
nergicznie protestuje przeciw- 
ko rozwiązaniu poiskich orga- 
nizacji demokratycznych oraz 
domaga się odwołania tych 
krzywauzących i niczym nieuza- 
sadnionych zarządzeń. 

Federacja Emigrantów Pol- 
szich domaga się zakazania 
działalności elementów faszys- 
tawskich, wrogów Polski i przy 
jaźni polsko - francuskiej, któ- 
re cieszą się całkowitą swoba- 
dą i poparciem. 

Polskie sekcje CGT domaga- 
ją się cofnięcia decyzji o roz- 
wiązaniu demokratycznych ar- 
ganizacji polskich i zaprzesta- 
nia szykan w stosunku do oby- 
wateli polskich. 


Równocześnie sekcje polskie 
CGT protestują przeciwka to- 
lerowaniu i popieraniu działal- 


ności arganizącji faszystow- 
skich. 
Francuski Komitet Obrony 


Imigrantów (CEDI) w oegłoszo- 
nym komunikacie stwierdza m. 
in: 
„Franeuski Komitet Obrony 
Imigrantów (CHFDI) żywo poru 
szany nowymi represjami prze- 
ciwko polskim emigrantom i 
rozwiązaniem polskien organi- 
zacji demokratycznych oświad- 
cza, że wysiedlenie licznych o- 
bywateli polskich jest zupełnie 
bezpodstawne i ma na celu skie 
rowanie opinii francuskiej prze 
ciwko zaprzyjaźnionemu naro- 
dowi polskiemu". 

CFDI wyraża energiczny pro 
test przeciwko tym represjom. | 


wych dla prac wykonywanych 
przez kobiety, na konieczność 
uaktywnienia wszystkich człon- 
ków spóidzielni. Jednocześnie 
narąda stwierdziła poważny już 
teraz udział kobież w”*kierowni 
czych instancjach spółdzielni 
produkcyjnych. We wiadzach 63 
spółdzielni jest 80 kobiet, w 
tym 24 czlonkęmi zarządów. 
Liczny był też udział kobiet w 
dyskusji na naradzie poznąń- 
skiej. 

Narada działaczy spółdzielni 
produkcyjnych woj. poznańskie- 
ga wykazsła, że coraz szersze 
masy chłopstwa pracującego 
przekonują się o wyższości so- 
cjalistycznej gospodarki zespo- 
ławej. Narada wykazała też, ża 
w spółdzielniach produkcyjnych 
wyrósł już bardzo poważny i 
szeroki aktyw, świadomy stoją- 
cych przed nim zadań. Q ży- 
wym uczestnictwie tego akty- 
wu w opracowaniu słusznych 
zasad pracy i gospodarki zespa 
łowaj, świadczy fakt, że pad- 
czas narady poznańskiej zabra- 
lo głos 88 działaczy spółdziel- 
czych. 

Narądzie przewodniczył i pad 
sumawał jej wyniki I sekretarz 
KW—PZPR tow. Józef Olszew 
ski. Z ramienia KC naszej Par 
tii na naradę przybył tow. Wło 
dzimierz Raczek, (r. j.) 


Wojska Polskiego, zebrani pọ- 
wstali z miejsc i minutą ciszy 
uczcili ich pamięć. 

Wśród serdecznych, długo- 
trwałych oklasków. głos zabiera 
przedstawiciel Armii Radziec- 
kiej, gen. maior Qrłow, który 
przesyłą pozdrowienia od Ary- 
mii Radzieckiej ludności sto- 
licy. 

W imieniu Wojska Polskie- 
go powitał zebranych gen. Gó- 
recki. 

Z kolei głos zabiera, serdecz 
nie witany prezydent Warsza- 
wy Tołwiński, który w 
obszernym referacie przedsta- 
wia dotychczasowy dorobek sto 
licy Polski, wyzwolonej przed 
5 laty, dzieki potędze i bohater 
stwu Armii Radzieckiej. 

Po przemówięniu prezydenta 
Tołwińskiego, zebrani uchwa- 
lili wysłanie depeszy do Pre- 
zydenta RP, Bolesława Bierutą 
oraz do Generalissimusa Józe- 
fa Stalina, których tekst za- 
mieszczamy na str. 1. 


Złożenie hołdu pamieci 
radzieckich i polskich 
bohaterów 


Przy pomnikach i grobach 
bojowników, poległych o wy- 
zwolenie Polski oraz w wal- 
kach o Warszawę w latach 
1944 — 45, zapłonęły znicze. 
Wojsko zaciągnęło honorowe 
warty. U stóp pomników dele- 
gacje partii i stronnictw po!i- 
tycznych, wojska, organizacji 
młodzieżowych i społecznych, 
samorządu stolicy oraz po- 
szczególnych zakładów pracy 
złożyły wieńce, czcząc w ten 
sposób pamięć tych, którzy ży- 
cie swe oddali, walcząc o wy- 
zwolenie naszej stolicy. 

Akademic w zakładach 

pracy 

W zakładach pracy stolicy od 
były się uroczyste akądemie z 
okazji 5 rocznicy wyzwolenia 
Warszawy przez bohaterską 
Armię Radziecką i Wojsko Pol 
skie. M. in. akademie takie od- 
były się w fabrycę „Wedla“, w 
fabryce im. gen. Świerczewskie 
go na Woli, w Zakładach Wy- 
twórczych Aparatów Wysokie- 
go Napięcia, w Zakładach A-52, 
w Zakładzen Przemysłu Gumo- 
wego nr 11, w Zakładacn Prze 
myzsłu Gazów Technicznych nr 
J. w Warszawskich Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego Nr 2 
oraz w świetlicy ZNP. 


Odsłonięcie pamiątkowej 
tablicy budowniczych 
Trasy W—Z 


17 stycznia br. odbyło się 
uroczyste odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej dla uczczenia 97 
inżynierów i robotników, naj- 
bardziej zasłużonych przy bu- 
dowie Trasy W—Z. Tablica 
wmurowana została u wylotu 
tunelu Trasy. 

W uroczystości wzięli udział: 
przewodniczący NROW, wice- 
minister Budownictwa taw. 
Żąkowski, wiceprezydent m. 
st. Warszawy tow. Sroka, 
przedstawiciele partii politycz 
nych i związków zawodowych 
oraz liczne rzesze mieszkań- 
ców stolicy. 


Życzenia Komitetu 

Słowiańskiego ZSRR 

Komitet Słowiański ZSRR 
przesłał da Komitetu Sławiań- 
skiego w Polsce, z okazji pią- 
tej roczmiey wyzwolenia War- 
szawy depeszę, w której prze- 
syła braterskie pozdrowienia 
dla Warszawy. 


Ludność przedmieść Paryża 
przepędziła bojówki de Gaulle'a 


DOKOŃCZENIE ZE STR 1 


ła przeszkodzić w kolportowa- 
niu ulotek, opublikowanych na- 
tychmiast przez miejscową Ra- 
dę Bojowników o Wolnaść i 


Demokratyczne organizacje 
w Ivry sur Seine wezwały lud- 
ność pracującą miasta do krót- 
kotrwałego strajku powszech- 
nego na znak protestu prze- 
ciwko prowakącji gaullistow- 


Pokój i stwierdzających, że „fą- skiej. 


szyzm nie zwycięży“. 


Thorez wzywa patriotów do walki 
przeciwka bandom faszystowskim 


W poniedziałek robotnicy 
większości fabryk w lvry-zur 
Seine przerwali pracę od godzi- 
ny 4 po południu, by wziąć u- 
dział w wiecu i udali się w po- 
chodzie pod gmach merostwa, 
wznosząc okrzyki: „Precz z u- 
zbrojonymi bandami gąullią- 
tów!*, „Faszyzm nie zwycię- 
ży!”, 

Na wiecu przemawiali mów- 
cy z ramienia partii komunis- 
tycznej, związków zawodowych 
i różnych organizacji demokra- 
tycznych. 

Zebrani powitali burzliwą o- 
wącją Maurice Thareza, sekre- 
tarza generalnego KPF i depu- 
towanego okręgu Ivry. 

Stwierdził on, że najazd gaul 
listowski na Ivry nie jest zwy- 
kłym incydentem, lecz zbrojną 
demanstracją spiskowców, pla- 
nujących rozpętanie wojny do- 
mowej. Demonstracja ta odbyła 
się właśnie w chwili, gdy w 
całym kraju wzmaga sią nic- 
ządowolenie z polityki nędzy, 
reakcji i wojny, polityki, u- 
prawianej na rozkaz kapitalis- 
tów amerykańskich. Próba stłu 
mienia ruchu mas pracujących 


— podkreślił Thorez — zakań- 
czy się jednak niepowodzeniem. 

W dalszym ciągu swego prze 
mówienia Maurice Thorez patę- 
pił kampanię prowokacji prze- 
ciwko Polsce. Mówca scharak- 
teryzował te represję jako wy- 
konywąnie dyktatu amerykań- 
skiego. 

Omawiając sytuację między- 
narodową Thorez oświadczył 
wśród hucznych oakląsków, że 
naród francuski nigdy nie bę- 
dzie prowadził wojny ze Zw. 
Radzieckim. Naród francuski 
podobnie jak inne narody świa- 
ta, walczy o wzmożenie sił obo 
zu pokoju i demokracji — 
stwierdził mówca. Wie on, że 
jego sprzymierzeńcami są: 
Związek Badziecki, kraje demo 
kracji ludowej, demokratyczne 
Niemcy i Chiny Mao Tse-tunga 
oraz wszystkie ludy, miłujące 
wolność, 

Kończąc Maurice Thorez wzy 
wał wszystkich uczciwych re- 
publikanów i patriotów do wal- 
ki przeciwko bandom faszys- 


robotnikami Ivry, 


Nr 


ZSRR, Polska i Czechosłowacja 
żądają usunięcia 


kuomintangowców z ONZ 


LAKE SUCCESS (PAP). — Dnia 16 stycznia delegaci 
Związku Radzieckiego, Polski i Czechosłowacji na znak pro- 
testu przeciwko nielegalnej obecności przedstawicieli grupy 
kuomintangowskiej, opuścili posiedzenia nzstępujących orga- 
nów ONZ: podkomisji dla spraw zapobiegania dyskryminacji 
4 ochrony mniejszości, komisji Rady Gospodarczo - Społzcz- 
nej dla spraw proceduralnych oraz. specjalnej komisji dla 


spraw bezpafistwowców. 


W podkomisji dla spraw. za- 
pobiegania dyskryminacji i o- 
chrony mniejszości delegat ra- 
dziecki Formaszew złożył wnio 
sek formalny o wykluczenie 
przedstawiciela grupy kuomin- 
tangowskiej, poparty przez am 
basadora RP Winiewicza. Po 
odrzuceniu tego wniosku 8 gło- 
sami, w tym W. Brytanii i in- 
dii, przeciw głosom Zw. Ra- 
dzieckiego i Polski, Formaszew 
i Winiewiez, opuszczając salę 
obrad oświadczyli, że nie będą 
uważali uchwał podkomisji za 
wiążące dopóki będzie w niej 
zasiadał przedstawiciel Kuomin 
tangu. 

Przed głosowaniem ambasa- 
dor Winiewicz popierając wnio 
sek Formaąszewa przypomniał, 
że chiński rząd ludowy stwier- 
dził wyraźnie, iż obecność przed 
stawicieli Kuomintangu w orga 
nach ONZ jest nielegalna, 

Analogiczny wniosek delega- 
ta radzieckiego w komisji spe- 
cjalnej dla spraw bezpaństwow 
ców, poparty przez przedstawi- 
cjela Polski Rudzińskiego oraz 
w komisji Rady Społeczno-Go- 
spodarczej dla spraw procedu- 
ralnych, poparty przez przedsta 
wiciela Czechosłowacji Houdka 
został odrzucony większością 


sześciu głosów. Przedstawiciele 
ZSRR, Polski i Czechosłowacji 
opuszczając -= posiedzenie obu 
tych komisji również zapowie- 
dzieli, że decyzje powzięte przy 
udziale delegatów grupy kuo- 
mintangowskiej będą przez ięh 
rządy uważane za nielegalne. 


_ Naród chiński 

z wdzięcznością przyjmuje 
wystąpienie delegata 
radzieckiego w ONZ 


PEKIN (PAP). Jak donosi 
agencja Nowych Chin, prasa 
chińska obszernie komentuje oś 
wiadczenie przedstawiciela 
ZSRR w  Radzię Bezpieczeń- 
stwa, który zażądał usunięcia 
z Rady delegata grupy kuomin 
tangowskiej. 

Gazety podkreślają, ze naród 
chiński w całej rozciągłości po 
piera źądanie swego rządu w 
sprąwie usunięcia przedstawi- 
ciela grupy kuomintangowskiej 
z Rady Bezpieczeństwa. Naród 
chiński wyraża jednocześnie 
głęboką wdzięczność Związkowi 
Radzieckiemu za jego zdecydo- 
wane poparcie słusznego żąda- 
nia Chin. 

Delegacja brytyjska i norwes 
ka, które powstrzymały się od 


25-lecie Radzieckiej 


Republiki 


MOSKWA (PAP) — 16 sty- 
cznia naród uzbeeki obchodził 
25-lecie powstania swej Repu- 
bliki Socjalistycznej. 

Z tej okazji Komitet Cen- 
tralny WKP(b), Rada Mini- 
serów i Prezydium Rady Naj- 
wyższej ZSRR wystosowały 
do Komitetu Centralnego Ko- 
munistycznęj Partii Uzbeki- 
stanu oraz do Rady. Ministrów 
i Prezydium Rady Najwyższej 
Republiki Uzbeckiej depesze 
gratulacyjne, w których, wska 
zując na wielkie osiągnięcia 
Republiki, życzą naradowi uz- 
beckiemu dalszych sukcesów i 
dają wyraz swemu przekona- 
niu, iż będzie on nadzl wal- 
czył a rozkwit gospodarki na- 
rodowej i rozkwit kultury Re- 
publiki. : 

W stolicy Uzbekistanu — 
Taszkencie — odbyła- się jubi- 
leuszowa sesja Rady Najwyż- 
szej Republiki. . 

Sesję zagaił przewodniczący 
Rady Mawlianow, po czym, 
wśród niemiixnących owacji, 
wybrano Biuro Polityczne KO 
WKP(b) do honorowego pre- 


Uzbeckiej 


zydium sesji oraz Józefa Sta- 
lina — na honorowego prze- 
wodniczącego sesji. 

Referat, poświęcony 25-leciu 
Uzbeckiej Socjalistycznej Re- 
publiki Radzieckiej, wygłosi 
Prezes Rady Ministrów — Ab- 
dulachmanow, po czym prze- 
mawiał specjalnie przybyły na 
sesję członek Biura Politycz- 
nego KC WKP(b) i wieepre- 
zes Rady Ministrów ZSRR — 
Kaganowicz. y 

Złożył on narodawi uzbec- 
kiemu życzenia w imieniu KC 
WKP(b) i Rządu Radziecsie- 
go. 
Uczestnicy sesji, wśród burz 
liwych oawacji, uchwalili tekst 
listu powitalnego do Józefa 
Stalina. 

Z okazji 25-lecia Republiki 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR: odznaczyło najwyższy- 
mi orderami i medalami ra- 
dzieckimi wybitnych uzbeckich 
dziąłaczy politycznych, społecz 
nych i państwowych, uczonych, 
pisarzy, znanych stachanow- 
ców oraz nowatorów. Ogółem 
odznaczono 4.263 osób. 


Telegram Togliatliego 


do KCKP Francji 


RZYM (PAP). — Sekretarz 
generalny włoskiej partii komu 
nistycznej, Togliatti, skierował 
do KC KP Francji następujący 
telegram: 

„W imieniu włoskich mas 
pracujących wyrażam podzię- 
kowanie Komitetowi Centralne 
mu Francuskiej Partii Komu- 
nistycznej i innym organiza- 
cjom francuskich mas pracują- 
cych, które zamanifestowały 
nam swą solidarność w związ- 


ku ze zbrodniczymi wydarzenia 
mi w Modenie. 


Włoskie masy pracujące wie- 
dzą, że w twardej walce o 
chleb, pracę i pokój nie zabra- 
knie im nigdy pomocy i soli- 
„darności mas pracujących Fran 
cji, kierowanych przez swą 
bohaterską partię komunistycz- 
ną. 


Niech żyje jedność klasy ro- 
botniezej całego świata”. 


Aktualne zadania KP Włoch 
w walce z barbarzyńską polityką 
antyrobotniczą rządu 


RZYM. (PAP). —- Przema- 
wiając na konferencji organiza 
cyjnej oddziału Włoskiej Pąr- 
tii Komunistycznej w Medio- 
lanie, sakretarz Partii Luigi 
Longo wskazął na najbardziej 
aksualne zadania Włoskiej 
Partii Komunistycznej. 

Zadania te Longo streścił w 
3 punktach: 1) ściślejsze zjed- 
noczenie klasy robotniczej, 2) 
wzmocnienie sojuszu robotni- 
czo - chłopskiego, 3) coraz 
szersze wciąganie proletariatu 
i narodu do walki o zasadnicze 
postulaty narodu, tj. da walki 
w obronie pokoju, pracy, wol- 
ności i suwerenności narodo- 
waj. 


Longo podkreślił znaczny 


wzrost liczebny Partii Komuni- 
stycznej w prowincji mediolań- 
skiej, gdzie ilość członków się- 
ga 150 tysięcy osób. 

Longo zdemaskował mane- 
wry Saragata i Romity, zmio- 
rzające do rozbicia kłasy To- 
botniczej, i podkreślił koniecz- 
ność wzmocnienia jedności ak- 
cji z partią socjalistyczną. 


Na zakończenie Longo przy- 
pomniał uchwslony na zgro- 
madzeniu deputowanych opozy- 
cji w Modenie apel o wszczę- 
cie potężnego ruchu masowego 
w celu położenia kresu barba- 
rzyńskiej polityce represji po- 
licyjnych, stosowanej wobec ro 
botników. 


e 


Obozy koncentracyjne 


dla demokratów 


w amerykańskiej 


strefie Niemiec 


BERLIN. (PAP). — Agen- 
cja AFN stwierdza, że zachod- 
nie władze okupacyjne nie od- 
powiedziały dotąd na pytanie, 
gdzie znikło tysiąc mieszkań- 
ców Berlina zachodniego 2resz- 
towanych przez tajną służbę 
mocarstw zachodnio - okupa- 
cyjnych lub oddanych przez wy 
dział polityczny policji zachod- 
nio - berlińskiej mocarstwom 
zachodnim w celu postawienia 
ich przed sadem. 

Kierownik policji Berlina 
zachodniego Stumm, zmuszony 
był potwierdzić, że w Niem- 
czech ząchodnich istnieją obo- 


Agencja ADN wskazuje, że 
większość tych obozów znaj- 
duje się w amerykańskiej stre- 
fie okupacyjnej. 

w 


BERLIN. (PAP.) == Robot- 
niey Kilonii przyłączyli się do 
ruchu  protestacyjnego prze- 
ciwko samowoli brytyjskich 


wladz sądowych, które zamie- 


rzają wytoczyć proces 8 przy- 
wódcom ruchu robotniczego w 
Ssksonii południowej. 

Dzisłacze ci występowali 
przeciwko demontażowi przed- 
siębiorstw niemieckiego przemy 
słu pokojowego. 


—— 
głosowania — pisze dzien. <' 
„Dżeńmińdzibao'* — w rzeczy- 


wistości popierają imperializm 
amerykański, występujący prze 
ciwko narodowi chińskiemu. 

Członkowie związków zawoda 
wych w Pekinie, stwierdzająz 
na łamach dziennika „Dżeńmiń- 
dzibzo“, że naród chiński wkrót 
ce wyzwoli Formoze, Hainan i 
Tybet, domagają się wypędze- 
nia przedstawicieli kuomintan- 
gowskich z ONZ. 

Pracownicy bankowi w Peki 
nie podkreślają, że poparcia 
przez Zw. Radziecki żądania 
Chin świadczy o jego szczerze 
przyjaznym stosunku do Chin 
we wszystkich zagadnieniach. 


Lekarze polscy 
zwiedzili Moskiewski 


Instytut Medyczny 


MOSKWA. Przebywae 
jaca w Związku  Radziec- 
kim delegacja lekarzy polskich 
zapoznaje się w dalszym ciągu 
ze zdobyczami medycyny ra= 
dzieckiej i organizacją służby 
zdrowia. 

Lekarze polscy zwiedzili mię 
dzy in. moskiewski Instytut Me 
dyczny, w którym zapoznali się 
z systemem i organizacją szko- 
lenia w Zw. Radzieckim noe 
wych kadr lekarskich. 


Wystawa w Szanghaju 
poświęcona ZSRR 


SZANGHAJ (PAP). W 
Szanghaju otwarto wystawę 
ilustrującą rozwój budowni= 


ctwa i architektury w poszcze= 
gólnych republikach Związku 
Radzieckiego. Wśród ekspona= 
tów znajdują się makiety i fo- 
tografie moskiewskiego . metra 
oraz większych radzieckich 
miast, fabryk, ośrodków prze= 
mysłowych i osiedli wiejskich. 


Obrady egzekutywy 


SFMD 


"BUKARESZT (PAP). Dnia 
18 bm. rozpoczyna się tu se- 
sja Komitetu Wykonawczego 
Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej. W sesji biorą 
udział delegacje wielu krajów. 
Przybyły już delegacje ZSRR, 
Polski, Chińskiej Republiki Lu 
dawej, Włoch, Czechosłowacji, 
Vietnamu i Związku Wolnej 
Młodzieży Niemieckiej. 


Konferencja Związku 
Wolnej Młodzieży 
Niemieckiej 
BERLIN (PAP). W Berli- 
nie odbyła się konferencja de- 
legatów Związku „Wolnej Mło 
dzieży Niemieckiej“ szkół wyż- 
szych i uniwersytetów Niemiee 
kiej Republiki Demokratycznej. 
Członek kierownictwa Socja- 
listycznej Partii Jedności 
(SED) — Elsner wygłosił re- 
ferat, w którym wskazał, że 
30 proc. studentów Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej 
— to dzieci robotników i chło- 
pów. Rząd postanowił asygno= 
wać w tym roku około 30 miln. 
marek na stvpendia dla uczą- 

cej się młodzieży. 


Terror policyjny 
na „Złotym 


Wybrzeżu“ 


LONDYN (PAP). — Wed- 
lug nadeszłych tu wiadomości 
z Acera na „Złotym Wybrze- 
żu” Afryki doszło do demon- 
stracji, podczas których inter- 
weniowała policja. 58 osób a- 
resztowano. Do - podobnych 
zajść doszło również w paru 
innych miejscowościach. 


Ludność Damaszku 
demonstruje 


w obranie pokoju 


GENEWA (PAP). W Da- 
maszku ocbyła się masowa de- 
monstracja w odpowiedzi na 
apel Stałego Komitetu Świato= 
wego Kongresu Obrońców Po- 
koju 

Poważne siły policji zaatako 
wały demonstrantów. Areszto- 
wano oxoło 20 osób, w tej licz- 
bie 3 kobiety z dziećmi. 


k 

LONDYN (PAP). Między 
rządem syryjskim į amerykań- 
skim towarzystwem naftowym 
„[ransarabian Pipeline Compa- 
ny“, osiągnięto porozumienie W 
sprawie przeprowadzenia ame- 
rykańskiego rurociągu naftowe 
go. przez terytorium Syrii. 

Porozumienie to jest konsek 
wencją układu zawartego przez 
wymieniona wyżej towarzystwo 
amerykańskie z b. prezyden- 
tem Syrii — Husni ez Zaimem:. 


s 


Wzrost bezrobocia 


w Szwajcarii 


GENEWA (PAP). — Wed- 
ług ogłoszonych tu oficjalnych 
danych liczba bezrobotnych W 
Szwajcarii w końcu grudnia 
1949 roku osiągnęła 17.830 
osób. W porównaniu z listopa* 
dem tegoż roku liczba bezro* 
botnych wzrosła o 7.044. 


Nr 


Dom, w którym mieszkał, Lenin 


€ 


Dom przy ulicy Zwierzyniec 218 (obecnie Królowej Jadwigi 41), w którym zamieszkał 
Lenin po przyjeździe z Paryża do Krakowa i gdzie mieszkał od 4 lipca do 4 września 


Zawiodły rachuby p. Mocha 


We wtorek rano przybyła do 
Warszawy pierwsza grupa spo 
śród pięćdziesięciu Polaków o- 
statnio aresztowanych i wyda- 
lonych z Francji. 

Przybyłych rodaków witali 
serdecznie przedstawiciele 
władz i Partii, delegacje orga- 
nizacji partyjnych  warszaw- 
skich zakładów pracy, organi- 
zacji społecznych i kultural- 
nych, delegacje młodzieży oraz 
tłumy warszawiaków. Nie by- 
ło końca okrzykom na cześć 
rodaków wysiedlonych z Fran- 
cji, na cześć Polonii francu- 
skiej, opierającej się godnie 
rozwydrzonym atakom  siepa- 
czy Mocha. Wysiedlonych za- 
sypano bukietami kwiatów. 
Dzięki z góry poczynionym 
przygotowaniom, nasi rodacy 
zostali natychmiast umieszcze- 
ni w hotelach i domach wypo- 
czynkowych, gdzie będą mo- 
gli odpocząć po brutalnych 
szykanach policji francuskiej i 
po uciążliwej podróży od Pa- 
ryża lub Lille do punktu gra- 
nicznego strefy radzieckiej w 
Niemczech. 

7 opowiadań naszych roda- 
ków wynika, że metody _ mal- 
tretowania i szykanowania za- 
stosowane tym razem wobec 
aresztowanych Polaków, prze- 
ścignęły już metody stosowa- 
ne w listopadzie roku ubiegłe- 
go.  Rewizje przeprowadzane 
w prywatnych mieszkaniach 
trwały długie godziny. Odry- 
wano deski podłóg. Rozpruwa- 
no ubrania i pościel. „„Konfi- 
skowano* specjalnie wartościo- 
we wieczne pióra, scyzoryki, 
papierośnice i inne, tym po- 
dobne przedmioty, które nie 
wróciły już do swych prawo- 
witych właścicieli. Przedstawi- 
ciele tzw. „zachodniej kultury“ 
zmuszali kobiety do ubierania 
sie w obecności strażników, 
gdyż jak twierdzili, „są już 
do tego przyzwyczajeni. 

Jeden z aresztowanych, jed- 
nonogi inwalida ob. Józef Ma- 
rymont, prosił o pozwolenie 


1912 roku 


odebrania przed wysiedleniem 
obstalowanej i gotowej już pro 
tezy. Ale mochowscy esesma- 
ni obawiali się, widać, że w 
ten sposób zagrożone zostanie 
bezpieczeństwo Francji i wy- 
'słali naszego rodaka bez pro- 
tezy. 1 

Ob. Józef Sobek pracował 
we Francji od 23 lat. W ubieg- 
łym roku uległ nieszczęśliwe- 
mu wypadkowi podczas pracy. 
Przez blisko osiem miesięcy 
leżał w szpitalu na wpół spa- 
raliżowany. Przed jedenasto- 
ma dniami opuścił szpital, nie 
mogąc jeszcze chodzić bez po- 
mocy laski. Nie przeszkodziło 
to jednak agentom  „socjali- 
stycznego* ministra spraw we- 
wnętrznych włóczyć tego cho- 
rego człowieka przez 48 go- 
dzin o głodzie i chłodzie. 

Jest rzeczą znamienną, że 
wśród obecnie wysiedlonych Po 
laków z Francji zasadniczą 
większość stanowią nie czoło- 
wi działacze organizacji patrio 
tycznych, ale zwykii pracowni- 
cy kopalń, hut i fabryk. Nie- 
którzy spośród wydalonych zo- 
stali aresztowani nad ranem po 
nocnej szychcie w kopalni. In- 
ni oderwani zostali bezpośred- 
nio od warsztatu pracy. 

Znajdują się także wśród 
nich ludzie nie należący do 
żadnej organizacji, a  na- 
wet członek Związku Za- 
wodowego „Force Ouvriere“, 
będącego jak wiadomo, mo- 
chowsko - amerykańską agen- 
turą w lonie ruchu robotnicze- 
go. Moch nie ma zaufania do 
żadnego robotnika polskiego, 
bez względu na to, do jakiej or 
ganizacji należy. Ma on zaufa- 
nie jedynie do nielicznych dwój 
karzy spod znaku Andersa i 
Mikołajczyka. Moch wie — i 
tym razem się nie myli — że 
pracujące wychodźstwo polskie 
we Francji jest całą duszą zwią 
zane z Polską Ludową. Wie 
też, że jest ono związane nie- 


rozerwalnymi więzami solidar- 
ności z ludem francuskim, u 


' Fot. M. Wrocławski 


boku którego walczyło jeszcze 
niedawno o niepodległość Fran 
cji, u boku którego walczy ð- 
becnie i nadal będzie walczyć 
o lepszy byt i o trwały pokój. 

Terror Mocha nie przestra- 
szył naszych rodaków we 
Francji. Zjazd rozwiązanej o- 
becnie Organizacji Pomocy Oj- 
czyźnie, który odbył się w grud 
niu ub. roku zgromadził kilku- 
set delegatów z całej Francji. 
Protestowali oni ostro przeciw 
antypolskim szykanom. Po a- 
resztowaniach w listopadzie 
jedyne demokratyczne i patrio- 
tyczne pismo polskie we Fran- 
cji „Gazeta Polska“, zwiększy- 
ło swój nakład. 

Podobne rozczarowanie spot 
kało Mocha i jego kompanów 
również i ze strony francuskie- 
go narodu. Rodziny wysiedlo- 
nych Polaków otaczane są tro- 
skliwą opieka nie tylko przez 
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władze polskie, ale również i 
przez postępowe organizacje 
francuskie, przez francuskich 


towarzyszy pracy i sasiadów. 

Wysiłki reakcyjnych ` władz 
francuskich zmierzające do 
stworzenia muru nienawiści 
miedzy masami pracującymi 
Polski i Francji dają wyniki 
wręcz przeciwne, aniżeli ich 
autorzy sobie to wyobrażali. 

Podczas, gdy francuski mi- 
nister spraw zagranicznych 
Schuman składa „kurtuazyjne* 
wizyty w Niemczech zachodnich 
i stara się dołożyć swoją ce- 
giełkę do odbudowy neohitle- 
rowskiego „państwa“  Ade- 
nauerów i” Schumacherów, ma- 
jącego być bazą wypadową za- 
równo przeciw Francji jak i 
przeciw Polsce, wyrazy sympa- 
tii jakie kierują do Pola- 
ków we Francji robotnicy fran 
cuscy, urastają do symbolu 
międzynarodowej jedności pro- 
letariackiej w walce o pokój, 
postęp i socjalizm. 

Do symbolu, który jest o- 
strzeżeniem dla mochów i im 


podobnych. 
A. KOWALSKI 


Dobre myśli Anieli 


Dobra hrabiego Ostrowskie- 
gi dochodziły w sokołowskim 
aż po Bug. Miał tu hrabia 
cztery folwarki, którymi rzą- 
dził z wybudowanego przez 
któregoś ze swych przodków 
zamku w Korczewie. Zamek 
stał na niewysokim pagórku, 
wznoszącym się nad rozległa 
wsią. 

Z Korczewa do Józefina jest 
niedaleko. Dwa razy dziennie 
dzieci z Józefina odmierzają 
tę drogę bez trudu — dv szko. 
ły i z powrotem. Tuż koło Jó- 
zefina droga biegnie na skra- 
ju lasu, obejmującewo gromady 
równym prostokątem. Dalej 
biegnie szeroka i równa Szosa. 
Ale mimo bliskości siedziby 
korczewskiej, Ostrowski rzad- 
ko zaglądał do Józefina. Fo!- 
wark był nieduży — wszyst- 
kiego 163 hektary żytnio- 
kartoflanej ziemi. 


Hrabiego nie obchodziła zie- 
mia józefińska. Od dawna w 
księgach rządcy pozycje płyną- 
ce z gorzelni, z banku, z akcji, 
były o wiele większe od tych, 
jakie czerpał stąd, z zapusz- 
czonej ziemi sokołowskiej. Zie 
mia ubożała coraz bardziej w 
soki żywotne, plony stawały 
się z roku na rok chudsze, kło- 
sy coraz mizerniejsze. Pywa- 
ło, że urodzaj spadał do dzie- 
więciu metrów z hektara. Dzi- 
siaj w leżącym niedaleko zc- 
spole PGR-u obejmującym 19 
majątków, urodzaj żyta selek- 
cyjnego w 1949 roku, wynosił 
28 metrów z jednego hektara. 
Trzykrotnie więcej, aniżeli na 
folwarku hrabiego Ostrow- 
skiego! * 


Latem 1949 roku, gdy dział- 
kowicze dawnego folwarku w 
Józefinie postanowili założyć 
spółdzielnię produkcyjną, A- 
niela Stangreciak mieszkała 
w Korczewie, gdzie gospoda- 
rowała na swych, otrzymanych 
z reformy, 3,5 hektarach zie- 
mi. Ale przybyła do Józefina 
właśnie dlatego, że tun zakła- 
dano spółdzielnię. Zgłosiła 
swoje przystąpienie. I wybra- 
no ją do zarządu. 

Stangreciak owdowiała w 
1937 roku. Miała wtedy troje 
dzieci. Małe, mniejsze i naj- 
mniejsze. Liczyła wtedy 22 la- 
ta -— a dzieci od 2 do 7 lat. 
Jak to się stało, że potrafiła 
dzieci te wychować zdrowo, że 
uchroniła je od Śmierci z gło- 
du i chłodu, od chorób płyną- 
cych z wilgotnych ścian czwo- 
raków — sama nie rozumie. 
Dzisiaj dwoje z tych dzieci u- 
czy się w Warszawie, a 16- 
letni syn jest w domu. 


Stangreciak należy do tych 
ludzi, którzy w życiu widzą 
wielkie piękno, którzy z życia 
biorą to, co w nim twórcze i 
radosne, którzy promieniują ra 
dością życia. Tak było w naj- 
cięższych nawet warunkach — 
a cóż dopiero dziś, kiedy za 
dwa oceany wywędrował O- 
strowski i jego porządek, kiedy 
na pola spółdzielcze wyruszył 
jesienią z ciągnącym za nim or 
szakiem całej gromady pierw- 
szy traktor. Zaorano wtedy 
gruntownie miedze. Przebito 
przez nie drogę nadchodzącemu 
wspaniałemu rozwojowi ludzi i 
pól. Dziś Stangreciak pełna 
jest najłepszych myśli, i gdy 


o 


Roman Juryś 


ją spytać ile, sądzi, wyrobi 
dniówek odpowie ze śmiechem: 
więcej od tych, co będą wolały 
się wylegiwać. Aniela Stangre. 
ciak uczy się wielkiej sztuki 
organizacji wspólnej pracy. 

xk 

Naiwnością byłoby oczywi- 
ście myśleć, że z chwilą po- 
wstania spółdzielni produkcyj. 
nej ludzie pracować będą ze. 
społowo tak, jakby już dzie. 
siątki lat tak pracowali. Ina. 
czej się organizuje pracę w 
prymitywnej gospodarce indy. 
widualnej — inaczej w wielkim 
socjalistycznym gospodarstwie 
spółdzielczym. Większe stawia 
sobie spółdzielnia zadania, 
większe chce osiągnąć — i 
osiągnie urodzaje. 

Trzeba przemyśleć plan — 
na rok bieżący i następne. Trze 
bą plan ten omówić na ogólnym 
zebraniu. Trzeba się poradzić 
lobrego agronoma. Trzeba po- 
myśleć zawczasu o oborniku, o 
nawozach, o remoncie uprzęży 
i inwentarza. Trzeba zawczasu 
rozstawić najbardziej racjonal- 
nie ludzi. Tak, aby nikt nie 
pracował na drugiego, aby do- 
brze pracujący członek spół- 
dzielni otrzymał przy podzia- 
le więcej od tego, który się od 
pracy wykręca, który robi ją 
byle jak. Trzeba dużo pracować 
nad tym, aby powstał jeden ze- 
spół, jeden zgodnie i wydajnie 
pracujący kolektyw. Trzeba 
aby okrzepła demokracja we- 
wnętrznego życia w spółdziel- 
ni, aby jej nikt nie pojmował 


TRYBUNA LUDU 


Lenin i Stalin w Polsce 


«Lenin niewątpliwie ani z 
Quryża ani ze Szwajcarii nie 
mógłby zorganizować tak swo- 
bodnej i planowej współpracy 
+ towarzyszami w kraju, jak z 
Krakowa. „Korespondencja z 
Rosją została szybko nawiąza- 
na. Krakowscy towarzysze na- 
uczyli nas, jak najlepiej urzą- 
dzić ją konspiracyjnie. Ważne, 
aby na listach nie było zagra- 
nicznego stempla, wtedy bo- 
wiem nie zwracała na nie uwa- 
gi rosyjska policja. Chłopki 
przyjeżdżające z Rosji na targ, 
brały za niewielką opłatą nasze 
przesyłki i wrzucały je do 
skrzynek już po rosyjskiej stro 
nie“. (Krupska: Wspomnienia). 


Toteż z pełnym uzasadnie- 
niem pisał Lenin do swego 
przyjaciela Maksyma Gorkiego 
1 stycznia 1913 roku: „Kra- 
kowska baza okazała się po- 
żyteczną i z punktu widzenia 
sprawy w pełni opłacił się nasz 
przyjazd do Krakowa“. Nawią- 
zano łączność z „Prawdą“, któ- 
ra w okresie wzrastającego w| 
Rosji ruchu rewolucyjnego od- 
grywała niezmiernie ważną ro- 
lę. „Niemal codziennie pisał 
Ijicz do „Prawdy“ artykuły, 
wysyłał listy, śledził jej pracę, 
werbował dla niej współpra- 
cowników, nakłaniał też Gor- 


kiego do współpracy”. (Krup- 
ska: Wspomnienia). 


Z Krakowa obserwował Le- 
nin sprawy organizacyjne or- 
ganu partyjnego. .77 końcem 
1918 roku zażądał Włodzimierz 
Ijicz z „Prawdy“ spisu abo- 
nentów i dwa tygodnie siedzia. 
łam w ciągu wszystkich wie- 
czorów, otwierałam wraz z 
metką listy i grupowałam a- 
bonentów wedle miast i mia- 
Wspom- 


steczek*, (Krupska: 


nienia). 


Gdy ustawały przyjazdy, ży- 
cie w Krakowie płynęło dość 
jednostajnie. „Żyjemy jak w 
Szuszenskoje (miejsce zesłania 
Iljicza w Rosji), — głównie 
pccztą. Do godziny 11-ej sta- 
remy się jakoś spędzić czas, o 
1i-ej przychodzi pierwszy li- 
stonosz, potem zaś nijak nie 
możemy się doczekać godziny 
6-ej". Rozmiary otrzymywanej 
i wysyłanej korespondencji by- 
ły na pewno wielkie. Z tradycji 
usłńej, jak również wsnomnień 
żońy kierownika urzędu pocz- 
towego w Poroninie, wynika, 
że prócz korespondencji nadcho 
dziło mnóstwo gazet. „Były to 
bardzo dużego formatu pisma z 
Ameryki o kolorowych ilu- 
stracjach, był więc nowojorski 
„Herald“ i inne gazety, były 
dzienniki austriackie: „Neues 
Wiener Journal“, „Neue Freie 
Presse“, „Die Zeit“, był francu- 


Stangre 


jako anarchię, jako dezorgani- 
zację, aby nie było nieustan- 
nych dyskusji nad tym, co kto 
powinien robić, aby wybrany 
na ogólnym zebraniu zarząd 
i przewodniczący miał autory. 
tet w spółdzielni. 

Albo: długie wieczory zimo- 
we we wsi spółdzielczej, czy 
winny być takie same jak daw- 
niejsze? Czy nie powinny być 
zapełnione tak, aby tchnęło z 
nich tym, co nowe i wielkie jest 
w przemianie zachodzącej w 
tej właśnie gromadzie? Prze- 
cież to gromada naprawdę i hi- 
storycznie przodująca, wskazu. 
jaca chłopstwu pracującemu 
drogę największego postępu i 
światłości. 

Albo wreszcie: Czyż rzeczy- 
wiście ze wszystkim czekać, aż 
wskażą z powiatu, aż przyjdą 
z CRS-u? Czyż nie sięg- 
nąć po radę pobliskiego, do- 
brze pracującego PGR-u? 

xk 

Dziesiątki nowych proble- 
mów stają przed Anielą Stan- 
greciak, przed zarządem, przed 
członkami spółdzielni produk- 
cyjnej w Józefinach, które o 
pełny obrót odwróciły się od 
przeszłości. 

I trzeba stwierdzić, że w nie 
których problemach pomoc po- 
lityczna Komitetu Powiatowe- 
go w Sokołowie Podlaskim jest 
niedostateczna. Prawda — nie- 
kiedy jest ona aż nadmierna, 
gdy chodzi o pomoc w przezwy- 
ciężeniu trudności natury zao- 
patrzeniowej. Natomiast niedo- 
stateczna jest ona jeśli chodzi 
o pomoc fachową i polityczną. 

Na przykład: do Š stycznia 


ski „Le Figaro“, dzienniki wło- 
skie, angielskie... Lenin sam 
zwykle podpisywał przekazy i 
listy polecone, przychodził na 
pocztę wczas rano i po połud- 
niu. Czasem, gdy pociąg po- 
ranny spóźnił się, Lenin oto- 
czony swymi towarzyszami, sia 
dywał na kłodach drzewa, na 
przeciw urzędu pocztowego”. 


Jak intensywna była praca 
prowadzona w Krakowie i Poro 
ninie, jak żywy ruch przyby- 
wających spoza kordonu i wy- 
jożdżających z powrotem do 
Rosji, świadczy zestawienie po- 
v'ażniejszych akcji organizacyj- 
nych. W Krakowie i Poroninie 
odbyły się w ciągu 24 miesię- 
cy spędzonych tu przez Lenina 
(odliczając czas wyjazdów do 
Szwajcarii, Francji, Austrii i 
Niemiec) — dwie narady CK 
z partyjnymi pracownikami, 
trzy narady z członkami Cen- 
tralnego Komitetu Partii, trzy 
posiedzenia CK, jedna narada z 
bolszewickimi członkami Dumy 
i jedna narada z członkami CK 
oraz przedstawicielami frakcji 
bolszewickiej w Dumie. 


Na „lutową' naradę krakow- 
ską (w rzeczy samej, odbyła 
się ona w styczniu 1913 roku, 
nazwana zaś została „lutową” 
ze względów konspiracyjnych) 
przybyło 5 członków partii z 
Petersburga, 2 z Moskwy i mos 
kiewskiej gubernii, 2 z Połud- 
nia oraz delegaci z Uralu i 
Kaukazu. Na tzw. „letnią“ na- 
radę w Poroninie stawiło się 
22 delegatów. 


W Poroninie organizował Le- 
nin szkołę partyjną, opracował 
program jej zajęć i stąd pisał 
listy do Jerzego Plechanowa i 
Maksyma Gorkiego z zaprosze- 
niem do przyjazdu dla objęcia 
wykładów w szkole i zajęć ze 
słuchaczami. 


Przygotowania te przypadły 
na miesiące maj i czerwiec 
1913 roku, gdy Józef Stalin, 
aresztowany w marcu tego ro- 
ku w Petersburgu, był już w 
dalekim  turuchańskim kraju, 
zesłany tam przez carat na 
cztery lata. 


Ale w poprzednio wspom- 
nianych tak ważnych akcjach, 
osobiste spotkania Lenina ze 
Stalinem były niezbędne. Sta- 
lin stał wtedy na czele krajo- 
wego kierownictwa partii. Re- 
dagował „Prawdę“, kierował 
kampanią wyborczą bolszewi- 
ków do IV Dumy, potem zaś 
grupą wybranych do niej de- 
putowanych. Był duszą rewo- 
lucyjnego ruchu w kraju, gdzie 
współpracował z Jakubem 
Swierdłowem i Wiaczesławem 
Mołotowem. Odbywał zebrania, 
przemawiał w  petersburskich 


ciak 


spółdzielnia produkcyjna winna 
była otrzymać opracowany 
przez ogronoma starostwa w 
Sokołowie i przez agronoma 
CRS projekt planu na 1950 rok. 
Do 12.1 planu jeszcze nie by. 
ło. A tuż pod Sokołowem jest 
dobrze pracujący zespół PGR, 
którego kierownik, gdy się o 
tym dowiedział, zaofiarował 
natychmiast pomoc. A dlaczego 
nie pomyślał o tym zawczasu 
K. mitet Powiatowy, dlaczego 
nie pomyślał o zorganizowaniu 
w Józefinie żywej pracy świet- 


licowej właśnie teraz — w o- 
kresie zimowym ? 
xk 

Aniela Stangreciak, jak i 


wszyścy członkowie spółdzielni 
produkcyjnej w Józefinie, uczą 
się dziś wielkich rzeczy nowego 
życia. Są pełni wiary w swoje 
siły, w swoją przyszłość, w 
swój los. W tym roku troje 
dzieci członków spółdzielni pro- 
dukcyjnej kończy 7 klasę szko. 
ły powszechnej i pójdzie na kur 
sy agronomów, traktorzystów, 
weterynarzy. Wyrośnie własna, 
józefińska inteligencja, która 
kreślić będzie w przyszłości ra- 
zem z ogółem chłopów coraz 
wyższe plany wzrostu dobroby- 
tu i kultury socjalistycznej. 

W to nie wątpi tu nikt. I 
nikt nie zawróci z wielkiej dro 
gi socjalistycznego rozwoju na 
którą weszli. Nauczą się ludzie 
sztuki pracy zespołowej, nau- 
czą socjalistycznej zasady po- 
działu, zgodnie z ilością i ja- 
kością włożonej pracy, nauczą 
się planować, rozstawiać siły, 
rosnąć, rosnąć, rosnąćl 


fabrykach do robotników, pi- 
sał artykuły, układał odezwy i 
ulotki, mając wciąż na piętach 
węszącą za nim policję carską. 


Pierwszy pobyt Stalina u 
Lenina przypada na listopad 
1912. Dnia 3 listopada pisała 
Nadieżda Krupska z polecenia 
Lenina do „Prawdy“ i człon- 
ków socjal - demokratycznej 
frakcji dumskiej o konieczności 
przyjazdu Stalina do Krakowa. 
W trzeciej dekadzie tego mie- 
siąca przybył tu Stalin i wraz 
z Leninem uczestniczył w po- 
siedzeniu członków Central- 
nego Komitetu. Między inny- 
mi rozważano podówczas spra- 
wę kryzysu pieniężnego „Praw 
dy". 

Dużo więcej wiemy o drugim 
pobycie. Z 11 grudnia pocho- 
dził list do Stalina, napisany 


przez Krupską chemicznym 
sposobem. Treścią listu była 
sprawa Jagiełły, wybranego 


deputowanym do Dumy z War- 
szawy, z ramienia PPS przy 
poparciu „Bundu“ i mieszczań- 
stwa, wbrew  kategorycznemu 
stanowisku SDKPiL. Wcześ- 
niej nieco (6 grudnia) pisał 
Lenin do Wasiliewa  (pseudo- 
nim Stalina) o potrzebie przy- 
gotowań w związku z nadcho- 
dzącą rocznicą styczniowych 
wydarzeń 1905 roku, tj. wy- 
dania ulotek, urządzenia mi- 
tyngów, demonstracji i jedno- 
dniowego strajku. „Piszcie 
częściej i więcej, możliwie 
szezegółowo“ — prosił Menm 
Stalina. „Napiszcie szybko, któ 
re z planowanych przez was 
wystąpień wybierzecie‘“‘.I w post 
scriptum: „Zwróćcie dokument 
— posługiwać się 7-im jest nie- 
oględnie, właściciel może prze- 
bywać w Petersburgu“. 


Chodziło, być może, o pasz- 
port, którym posłużył się Šta- 
lin podczas przejazdu przez 
granicę za pierwszym pobytem 
w Krakowie. 


Jeszcze w pierwszej połowie 
grudnia pisała znów Krupska 


do Stalina, że jego przyjazd do |. 


Krakowa na naradę członków 
CK wraz z deputowanymi so- 
cjal-demokratycznymi jest nie- 
odzowny. Na przełomie 1912 i 
1913 roku podróżował więc 
Stalin ponownie nielegalnie do 
Krakowa, gdzie tym razem ba- 
wił dłużej, prawdopo l bnie 
przez większą część stycznia. 


W Krakowie wziął Stalin 
udział we wspomnianej już na- 
radzie „lutowej“, która uchwa 
liła rezolucje we wszystkich 
ówczesnych ważniejszych za- 
gadnieniach polityki i taktyki 
rosyjskiej socjal - demokracji. 
Wśród uchwał znalazło się 
również miejsce dla SDKPiL, 
która przeżywała w tym cza- 
sie kryzys rozłamowy. Narada 
wyraziła  ubolewanie, iż fakt 
ten „osłabia bardzo walkę so- 
cja} - demokratycznych robot- 
ników Polski" i wzywała „do 
współdziałania w tworzeniu 
rzeczywistej jedności polskiej 
socjal-demokracji*. (Lenin). 


ukonstytuowała się jako 
ferencja jedynie z braku moż- 
ności przeprowadzenia 


W czasie narady, która nie 
kon- 


wybo- 
rów w miejscowych organi- 
zacjach partyjnych, Lenin i 
Stalin nakreślili plan i omówi- 
li środki, zdążające do  ulep- 
szenia pracy w redakcji „Praw 
dy“. „Iljiez denerwował się wte- 
dy £ powodu „Prawdy“, dener- 
wował się również Stalin, Za- 
stanawiali się obaj, jak uporząd 
kować jej sprawy. Mówili o po- 
trzebie wydania przy „Praw- 
dzie” całej serii broszur. Plany 
były szerokie“. (Krupska: 
Wspomnienia). 

„Tym razem — notuje Krup- 
ska—Iljicz wiele rozprawiał ze 
Stalinem na temat kwestii na- 
rodowej, rad był, że spotkał 
człowieka, który interesował 
się poważnie tym  zagadnie- 
niem i orientował się w nim*. 
Lenin podejmował serdecznie 
uczestnika swych prac i dru- 
ha. „Właśnie przedtem nade- 
szła z domu przesyłka z wszel- 
kiego rodzaju rybą i kawio- 
rem. Z tej okazji wydobyłum 
od mamy kucharską książkę 
i sporządziłam  bliny.  Mjiez, 
który lubił ugaszczać towarzy- 
szy smacznie i suto, był arcy- 
zadowolony z tego wszystkie- 
go“. 

Warunki krakowskie sprzy- 
jały pracy publicystyczno - li- 
terackiej i naukowej. Toteż 
Lenin uprawiał ją z niezwy- 
czajną wydajnością. W atmosfe 
rze względnego spokoju w cią- 
gu krakowskich dwu lat wy- 
szło spod jego pióra około 500 
samych artykułów, nie licząc 
notatek, recenzji, przedmów. 
W Krakowie i Potoninie reda- 
gował Lenin projekty prze- 
mówień i deklaracji, oraz te- 
zy i referaty dla deputowa- 
nych bolszewickich w Dumie, 
pisał instrukcje,  sporządzał 
sprawozdania, układał ulotki. 
Stąd wychodziła rozległa ko- 
respondencja, wyrastały też 
obszerniejsze pozycje. 

W Polsce napisane zostały z 
początkiem 1913 roku „Trzy 
źródła i trzy składowe części 
marksizmu“, wczesną wiosną 
„Historyczne losy nauki Karo- 
la Marksa“, w 1914 roku ob- 
szerna broszura „O prawach 
narodów do samookreślenia* i 
latem 1914 roku co najmniej 
część rozprawy pt. „Karol 
Marks“, ogłoszonej później w 
Słowniku . Encyklopedycznym 
Granata. 


Pochłonięty pracą organiza- 
cyjną, teoretyczną i publicy- 
styczną, znajdował Lenin czas 
na studia, robił konspekty i 
zapiski. Lektura wydanej wła- 
śnie 4-tomowej korespondencji 
Marksa z Engelsem stanowiła 
dlań bodziec do rozpoczęcia w 
jesieni 1913 roku większej 
pracy, której konspekt znajdu- 
je się w posiadaniu Instytutu 
Marksa - Engelsa - Lenina. 

Chwilowa przerwa krakow- 
ska w wytężonej pracy konspi- 
racyjnej, na której Józefowi 
Stalinowi upływał czas w Ro- 


Tablica pamiątkowa odsłonięto w dniu 21 grudnia 1949 r. 
na domu przy ul. Lubomirskiego 49 w Krakowie, w któ- 


rym od 4 września 1912 r. do 


maja 1918 mieszkał Lenin. 


W domu tym cdbyła się w dniach od 10 do 14 stycznia 

1918 narada CK RSDRP (bolszewików), nazwana że wzglę- 

dów konspiracyjnych „Lutową”, którą kierowali Lenin 
i Stalin 


ze zblorów 


Wydz. Historii Partii KC PZPR 


sji, sprzyjała skupieniu. Nieze 
miernie doniosłe zagadnienie 
narodowe wymagało pogięDle= 
nia. Zachęcony przez Len:n2, 
Stalin zabrał się do pisania za- 
sadniczego artykułu na ten 
szczególnie ważny temat. W 1u 
tym 1913 roku pisał Lenin do 
Gorkiego: „U nas pewien cu- 
downy Gruzin zasiadł i pisze 
dla „„Proswieszczenia'* (,„Oświa 
ta“) obszerniejszy artykuł, ze- 
brawszy wszystkie austriackie 
i inne materiały.*. 


Z artykułu urosła praca, 
Wkraczała ona w zagadnienie 
zasadnicze, „bojowe“, jak wy» 
raził się Lenin. Praca Stalina 
— przepiękna — jak ją określił 
Lenin — stanowiła w dziedzi- 
nie poglądów  rewolucyjr:ezo 
socjalizmu na sprawę narodo- 
wą — zasadniczą pozycję. „Nie 
ustąpimy z niej ani na jotę* — 
zapowiadał Lenin, który sam w 
okresie krakowskim pisał czę- 
sto na ten temat, wygłaszał też 
odczyty w Szwajcarii, Francji, 
Belgii, Niemczech, a także w 


Krakowie 


Lenin pisał: „W marksistow= 
skiej literaturze teoretycznej... 
podstawy programu narodowe- 
go socjaldemokracji zostały już 
w ostatnich czasach oświetlone 
(na pierwsze miejsce wysuwa 
się w tej sprawie artykuł 
Stalina)“. 


Drukujemy fragment pracy 
o Leninie i Stalinie w Polsce. 
Pracę tę przygotowuje do dru- 
ku Wydział Historii Partii KC 
PZPR. Ukaże się 


ona na 


kładem Spółdzielni Wydawni- 
czej „Książka i Wiedza“. 


Na marginesie 
Bratnie reżimy 


Rzecznik amerykańskiego De 
partamentu Stanu — Mac Der- 
mott oświadczył przedstawicie= 
lom prasy, iż rząd USA zamie- 
rza „zrewidować swój stosunek 
do gen. Franco". „Rewizja“ po 
lega na tym, że rząd USA po- 
pierać będzie oficjalnie wsze!- 
kie starania, zmierzające do 
uchylenia bojkotu Hiszpanii 
framkistowskiej i dążyć będzie 
do stworzenia warunków, które 
by umożliwiły powrót ambasa- 
dora USA do Madrytu. 


Oświadczenie zastępcy min. 
Achesona nie jest rewelacją. 
Mac Dermott oficjalnie sprecy- 
zowat to, co czynił dotychczas 
rząd amerykański na terenie 
ONZ i poza ONZ w sposób nie 
oficjalny i bardziej zamaskowa 
ny, posługując się gronem po- 
wolnych sobie satelitów. 


Gen. F'ranco w rozmowie z 
pewnym senatorem amerykań- 
skim, oświadczył niedawno, że 
hiszpański reżim faszystowski 
i system rządowy Stanów Zied- 
noczonych są to „bardzo podob 
ne i pokrewne ustroje". 


Temu oświadczeniu krwawe- 
go kata ludu hiszpańskiego wła 
ściwie nic zarzucić nie można: 
nawet ślepi widzą, że „demokra 
cja amerykańska" upodabnia 
się coraz bardziej do reżimu fa 
szystowskiego, Istotnie więc, 
dlaczego te dwa „bratnie* re- 
žimu mie miałyby współpraco- 
wać ze sobą jawnie i otwarcie, 
skoro czimią to od dawna w 
sposób zakonspirowany. Tym 
vardziej, że imperialistom ame 
rukańskim bardzo pilno do 
chwili, gdy zrodzone z tegn nie 
legalnego stosunku 118 bazy 
ietnicze na terenie Hiszpani 
będzie można jawnie nazwać 
bazami amerykańskimi. 


Wydaje się, jednak, że o ile 
panowie Truman i Acheson bar 
dzo pałą się do jak najszybsze- 
go „zalegalizowania“ swego 
zwiazku z faszyzmem hisznań- 
skim, o tyle naród amerykań- 
skt ma poważne w tej szrawie 
zastrzeżenia. Naród amerykań- 
ski jest wprawdzie oszukiwany 
— przygotowania u:ojenne rzą- 
du amerykańskiego przedsta- 
wiane mu są jako „umiłowanie 
pokoju“, a reakcyjną politykę 
tegoż rządu nazywa się „ame- 
rykańską demokracją”. Ale na 
rod amerykański wcale nie pra 
gnie, aby ustrój amerykański 
siał się „bardzo podobny“ do 
reżimu frankistowskiego. 1 
„drobny“ fakt ten utrudnia w 
pewnym stopniu waszyngtoń- 
sko - madrycki romans. 


WAD. 


Rozwój racjonalizatorstwa 
w resorcie żeglugi morskiej 


Pracownicy gospodarki mor-| cjonalizatorskiego 
skiej zgłosili od 1 stycznia do | cowników gospodarki morskiej 


31 października 1949 r. 391 po- 
mysłów racjonalizatorskich. 
Oszczędności uzyskane dzięki 
realizacji tych pomysłów, przy 
niosły w stosunku rocznym 
dziesiątki milionów zł. Ra- 
cjonalizatorom wypłacono prze 
szło 1,6 miln. zł premii. 
Dowodem rozwoju ruchu ra- 


jest statystyka 


skierowano do dokładniejszego 
zbadania, 22 zaś odrzucono. 


Spółdzielnia w Pyrzycach 
przoduje w budownictwie wiejskim 


Poważne osiagnięcia w pracy | 180 izbach, 


ma na Pomorzu Zachodnim Od- 
dział Rejonowy Spółdzielni Bu 
downiectwa Wiejskiego „Samo- 
pomoc Chłopska“ w Pyrzycach. 


W 1949 r. spółdzielnia wyko- 
nała plan w 130 proc., odbudo- 
wując m. in. z ruin ponad 200 
zagród wiejskich oraz 450 izb 
mieszkalnych, kilkadziesiąt bu- 
dynsów inwentarskich, magazy 
nów, domów administracyjnych 
w Państwowych Gospodar- 
stwach Rolnych. Wyremontowa 
no także 12 domów dla ZOR o 


pięć szkół oraz 
trzy bursy. 

Dzięki wykonaniu prac sto- 
larskich na dwa miesiące przed 
terminem oraz wykorzystaniu 
materiału wydobytego z gruzu, 
pracownicy spółdzielni zaosz- 
czędzili ponad 4 miln. zł. 

Szczególnie dobre wyniki w 
pracy uzyskali: murarz — Hen 
ryk Olejniczak, blacharz — 
Karol Balcerzak, cieśla — Wła 
dysław Lener, stolarz 
Józef Jędraszezyk, szofer — 
Piotr Kędziora i robotnica — 
Józefa Kaźmierczak. 


SPORA 
Decydujące pojedynki 
w Ligach Bokserskich 


Najlepsze zespoły walczą w Gdańsku 
i Poznaniu 
Dwa spotkania bokserskie: |łyński — Wesołowski oraz e- 


Gwardia 
Gdańsk i Zw. Warta — Stal 
Wrocław, które rozegrane Z0- 
staną w najbliższą niedzielę, 
mogą zdecydować o ostatecz- 
nym układzie tabel w obu Li- 


gach  Bokserskich i wyłonić 
przyszłych mistrzów. 
Najciekawiej zapowiada 


się mecz dwu Gwardii w Gdań- 
sku. W pierwszej rundzie mi- 
strzostw Gwardia Gdańsk prze 
grała w stolicy z Gwardią 
W-wa 7:9. Obecnie sytuacja w 
tabeli wygląda tak, iż ewentu- 
alne zwycięstwo bokserów war 
szawskich da im niemal w 100 
procentach tytuł mistrzowski, 
remis nie zmieni układu tabe- 
li, zaś porażka drużyny stołe- 
cznej wysunie na czołowe miej 
ece jej rywalkę — gdańską 
Gwardię, która w dalszych wal 
kach z Kolejarzem Gdańsk, 
Związkowcem Łódź i Stalą Ba- 
tory nie powinna stracić punk- 
tów, a tym samym utrzymać 
prowadzenie i zdobyć cenny ty 
tuł mistrzowski. 

Tak więc walki na ringu 
gdańskim będą niewątpliwie 
badzo zacięte, a zawodnicy, 
orientujący się doskonale w 
sytuacji punktowej, dadzą ze 
siebie wszystko, byle tylko 0- 
stateczny triumf przypadł w 
udziale ich zespołowi. 

W chwili obecnej trudno jest 
przewidzieć ostateczny wynik, 
tym bardziej, że składy obu dru 
żyn utrzymane są w tajemni- 
cy. Niemniej, jednak nawet nie 
znając ostatecznych składów, 
lecz orientując się w możliwo- 
ściach obu zespołów, można 
przewidzieć kilka indywidual- 
nych pojedynków, które będą 
miały duże znaczenie dla osta- 
tecznego wyniku meczu. 


Najciekawiej zapowiada się 


W-wa — Gwardia |wentualny pojedynek Archadz- 


ki, względnie Szymura — Fli- 
sikowski w półciężkiej. 

Mecz Związkowiec Warta — 
Stal Wrocław zdecyduje o mi- 
strzostwie II Ligi. Oba zespo- 
ły mają jednakową ilość zdo- 
bytych punktów (po 9), a ich 
najgroźniejszy konkurent 
ŁKS Włókniarz jest gorszy 0 
1 pkt. 5 

Pięściarze Warty, trenowani 
bardzo troskliwie przez Maj- 
chrzyckiego, są na własnym te- 
renie trudnym przeciwnikiem i 
nie wydaje się, by Stal mogła 
ocalić choć 1 pkt. Z walk indy. 
widualnych oczekujemy na po 
jedynki: Manelskiego z Faską 
w muszej,  Ludtkego z Czaj- 
kowskim w koguciej, i Franka 
z Krupińskim w półciężkiej, 

W pozostałych meczach I Li 
gi spotkają się: Związkowiec: 
Bydgoszcz ze  Związkowcem 
Łódź i Stal Batory z Koleja- 
rzem Gdańsk, W meczu bydgo- 
skim nie oczekujemy na żadne 
niespodzianki, gdyż wobec sła- 
biutkiej formy tamtejszych 
pięściarzy, goście łódzccy po- 
winni wygrać spotkanie w wy- 
sokim stosunku. Mecz śląski 
nie dojdzie najprawdopodob- 
niej do skutku, gdyż dwaj bok 
serzy Stali: Bazarnik i Nowa- 
ra oraz Chychła z Kolejarza 
przewidziani są na wyjazd do 
Szwecji i będą skoszarowani w 
Warszawie. 

W II Lidze obok omawianego 
już meczu Warta — Stal Wro- 
cław, kalendarzyk przewiduje 
następujące pary: ŁKS Włók- 


niarz — Ogniwo Cracovia i 
Ogniwo Wrocław — Kolejarz 
Poznań. 


W walkach o wejście do II 
Ligi w grupie I spotkają się 
Lublinianka — Legia i Gwar- 
dia Rzeszów — Kolejarz 0l- 


spotkanie w lekkiej, w którym | sztyn, w grupie III Budowlani 
Antkiewicz dążyć będzie do re- | Mysłowice — Gwardia Kraków 


wanżu nad Komudą, a dalejj;j w grupie IV Związkowiec 
walki: w muszej Mikołajczew-; Chełmża — Gwardia Kosza- 
ski — Patora, piórkowej Go- lin. (GI 


Bokserzy związkowi 
jadą do Szwecji 


Na zaproszenie Robotniczego | Nowara, Grzelak, Jaskóła Te- 
Związku Sportowego (Arbetar. | zerwowy  Cebulak, kierownik 


Idrotts. Forbund) wyjeżdża do 
Szwecji bokserska reprezenta- 
cja Polskich Związków Zawodo 
wych, która rozegra trzy spot- 
kania. Pierwszy mecz z repre- 
zentacją robotniczą Szwecji od 
będzie się 27 bm. w Sztokhol- 
mie. 

Drużyna polska wyjeżdża w 
składzie: Kargier, Grzywocz, 
Bazarnik, Sadowski, Chychła, 


Kuszyk, sędzia Lisowski oraz 


trener Sztam. 


Związkowa Rada Kultury Fi 
zycznej i Sportu CRZZ, w 
związku z wyjazdem, organizu- 
je od 18 bm. krótki obóz kon- 
dycyjny w Warszawie, skąd w 
poniedziałek, 23 bm., bokserzy 
wyjadą pociągiem do Sztokhol- 
mu. 


Narciarze Gwardii i 
przed wyjazdem do CSR 


w Zakopanem zakończył stę 0- 
bóz kondycyjny narciarzy Gwar- 
dil. którzy 18 bm. udają się de 
CSR na międzynarodowe mistrzo- 
stwa milicji państw demokracji 
ludowej (23—29 bm. w Wysokich 
Tatrach). Zawody tego rodzaju od 
były się po raz pierwszy w U 
piegłym roku w Polsce. 

W mistrzostwach wezmą prawdo 
podobnie udział zawodnicy ra- 
dzieccy oraz Węgrzy, Rumuni, 


W kilku 


"W II rundzie mistrzostw War 
szawy w koszykówce męskiej 
Spójnia pokonała nieoczekiwanie 
faworyta rozgrywek — Kolejarza 
Polonię 32:31 (15:13). 

x 

Hokeiści Harringay Racers wy- 
grali w Brnie z reprezentacją 
miasta 8:5 (2:0, 4:1, 2:4). 


xk 

Mecz o mistrzostwo Ligi Hoke- 

jowej między Kolejarzem (Toruń) 

1 Stalą (Siemianowice), zakończył 

się po ostrej grze zwycięstwem 
Kolejarza 7:2 (2:0, 1:0, 4:2). 


k 
Mistrzyni świata w jeździe fi- 
g'rowej na lodzie Vrzanova CSR) 
wyjechała do Davos. gdzie przy- 
gotowywać się będzie do mi- 
strzostw Europy. 
4 


w wielu miejscowościach ZSRR 
odbyty się marowe zawody nar- 
€'arzk.e. W miejscowości Boku- 
Tiani (Gruzja) odbył się wielki 
konkurs skoków. który zgroma- 
dził wielu czołowych zawodników 


Bułgarzy, Polacy i Czechosłowa- 
cy. 

534 obejmuje: bieg patrolo 
wy na 25 km ze strzelaniem Z atl- 
tomatów, slalom-gigant, bieg zjaz 
dowy, bieg na 18 km i sztafetę 
4X10 km. 

Z Polski wyjedzie 20 zawodni- 
ków, w tym 5-ctu członków kadry 
reprezentacyjnej: Kwapień, Bu- 
kowski, Fronek, Kowalski i Szcze- 
paniak. 


s 
zdaniach 
radzieckich. Konkurs wygrał re- 
prezentant Moskwy — Skworcow, 
uzyskując najdłuższy skok dnla 


71,5 m. 

W konkursie skoków w Gorki 
pierwsze miejsce zajął 18-letni stu 
dent Moszkin, bijąc wielu reno- 
mowanych zawodników okręgu. 


* 


Do Szczecina przyjechał wegier 
ski trener pływacki Knaus, który 
pozostanie tam przez trzy mie- 
siące. Będzie on trenował kadrę 
reprezentacyjną pływaków okrę- 
gu, do której powołano 10 zawod 
niczek i 20 zawodników. 

x 

W najbliższą niedzielę odbędą 
się cziery mecze Ligi Żapaśniczej. 
W Bydgoszczy miejscowa uwar- 
dia spotka się ze Związkowcem 
Skrą z Warszawy, w Poznaniu Ko- 
lejarz walczyć będzie z Gwaucaą 
(Łódź), w Katowicach Stal spotka 
się ze Związkowcem Legią iXra- 
ków) 1 we Wrocławiu miejscowa 
Stal gościć będzie Siłę z Mysło- 
wic. - 


wśród pra- 

wynalazków, | A 
zgłoszonych w listopadzie 1949 
r. W miesiącu tym zgłoszono | | 
125 pomysłów  racjonalizator- |, 
skich, z których 40 uznano za | R 
nadające się do realizacji, 638 


warszawskie), podobnie jak 
większość zakładów przemysłu 
drzewnego, został w czasie 
wojny całkowicie zniszczony. 
— Ale nie daliśmy za wy- 
graną — mówi trakowy Stani- 
sław Puławski, który w tarta- 
ku pracuje już ponad 22 lata. 
Do odbudowy zniszczonego 
obiektu stanęli prawie wszyscy 
dawni robotniey, razem blisko 
30 ludzi. Dzięki wysiłkom „bo- 
jowej trzydziestki“ jesżcze w 
roku 1944 prowizorycznie od- 
budowano urządzenia tartaku. 
Produkcja ruszyła. 

Pełna rozbudowa zakładu na- 
stąpiła na przestrzeni ostatnich 
dwóch lat. Tartak uległ całko- 
witej przebudowie i moderni- 
zacji. Dobudowano halę, nowe 
tcry manipulacyjne, przepro- 
wadzono remont kolejek leś- 
nych, zmontowano 3 nowe tra- 
ki, uruchomiono 2 lokomobile, 
rozbudowano warsztat mecha- 
niczny, 

Wzrost parku maszynowego 
i liczby zatrudnionych posta- 
wiły tartak w Dalekiem na 
jednym. z czołowych miejsce 
wśród zakładów tego typu w 
Polsce. 

Bliska baza -surowcowa, do- 
godny transport, wykwalifiko- 
wana załoga — wszystkie te 
czynniki złożyły się na to, że 
tartak w Dalekiem mógł się 
wykazać poważnymi osiągnię- 
ciami produkcyjnymi, zwłasz- 
cze w minionym roku. W po- 
równaniu z rokiem 1948 pro- 
dukcja wzrosła o 250 procent, 
plan roczny wykonano na 2 ty- 
godnie przed terminem, plan 


Tartak 


Tartak w Dalekiem (woj.| oszczędnościowy przekroczono 


o 10 proc. 


Wydawałoby się, że wszyst- 
ko jest w najlepszym porząd- 
ku a jednak... 


„Nieuchwytne* 
współzawodnictwo 


— Jak wygląda u was 
współzawodnictwo pracy.. Ilu 
macie przodowników? Czy 
współzawodniczą pomiędzy so- 
bą tylko indywidualni robot- 
nicy, czy także i zespoły? A 
może cały wasz zakład współ- 
zawodniczy z innym? 

Przez dłuższą chwilę w nie- 
wielkim pokoiku dyrekcji tar- 
taku panuje cisza. Kierownik 
tartaku patrzy na sekretarza 
organizacji partyjnej, ten na 
przewodniczącego Rady Zakła- 
dowej. 


— Widzicie w zasadzie to u 
nze wszyscy współzawodniczą. 
ale trudno na ten temat coś 
konkretnego powiedzieć, Współ. 
zawodnictwo jest u nas bar- 
dzo nieuchwytne... 

Dalsza rozmowa — nie tylko 
w pokoiku dyrekcji, ale i na 
terenie zakiadu, z robotnika- 
mi — wyjaśnia tajemnicę „nie- 
uchwytności* współzawodni- 
ctva w tartaku Dalekie. 

Mówiąc krótko: współzawod- 
nictwo pracy w tartaku Dale- 
kic nie istnieje. Towarzysze z 
Dalekiego mają dużo do powie- 
dzenia na usprawiedliwienie te- 
go dziwnego faktu, bo prze- 
cież dokazali wiele w rozbu- 


TRYBUNA LUDU 


Trakowy, Stanisław Puławski — jeden z „bojowej 30-tki“ i czołowy racjonalizator 


Józef Kędzierski przy traku w tartaku Dalekie w powiecie Wyszków. 
Foto AR 


rcli i zadań współzawodnictwa 
pracy. 

A w tartaku Dalekie, jak w 
każdym zresztą tartaku aż roi 
się od prac, które wspaniale 
mogą i powinny być objęte ra- 
mami współzawodnietwa. 

Czy każda zmiana obsługu- 
jąca trak dostarcza jednakową 
pod względem ilości i jakości 
produkcję? Czy poszczególne 
brygady transportowe pracują 
jednakowo wydajnie ? Czy 
wszystkich robotników cechuje 
jednakowa dbałość o maszyny ? 
Na pewno nie, a przecież to za 
ledwie drobna część tego, co 
powinien obejmować regula- 
min współzawodnictwa. 

W parze z niedomaganiami 
na odcinku współzawodnictwa 
idzie niedocenianie przez kie- 
rownictwo zakładu znaczenia 
ruchu racjonalizatorskiego. 

Mechanik silowni, Józef Ke- 
dzierski z dumą pokazywał 
nam udoskonalony przez siebie 
zbiornik na oliwę, zastosowa- 
nie którego przynosi zmniej- 
szenie zużycia oliwy © 70 
proc. Tenże Józef Kędzierski 
skonstruował urządzenie zna- 
cznie zwiększające bezpieczeń- 
stwo pracy przy traku. 

Z usprawnień powyższych 
tartak korzysta od sierpnia 


ub. roku. 
-— „Premii?  ..Nie, żadnej 
premii nie dostałem — mówi 


nam Józef Kędzierski w obec- 
ności przewodniczącego Rady 
Zakładowej. 


Gdzie świetlica, szatnia, 


dowie tartaku — z wszystkich stołówka? 
jednak wypowiedzi przebija Przeciągły głos syreny fa- 
jedno — niezrozumienie istoty, | brycznej oznajmił początek 


Wybory do władz partyjnych 
w Racławicach 


Racławice to gromada słyn- 
na z powstania Kościuszkow- 
skiego, gromada, na której po- 
lach chłop polski ująwszy kosę 
w ręce, wziął udział w powsta- 
niu. Stanął do walki i okrył się 
sławą. 

Gromada Racławice sławna 
jest nie tylko z powstania koś- 
ciuszkowskiego, W gromadzie 
tej w roku 1936 wybuchł strajk 
chłopski, w czasie którego chło 
pi rozbroili oddział policji gra- 
natowej i czynem tym zadoku- 
mentowali swą wolę walki z u- 
ciskiem obszarniczo - sanacyj- 
nym. 

Podobnie w okresie okupacji, 
chłopi racławiecy nie ugięli kar 
ku przed okupantem. W labi- 
ryncie różnych organizacji pod- 
ziemnych wielu z nich znalazło 
słuszną ścieżkę i nawiązało ła- 
czność z obozem lewicy, 

Na zebranie wyborcze orga- 
nizacji partyjnej w tej groma- 
dzie przyjechaliśmy wieczorem. 


Rok pracy 


Po zapoznaniu zebranych z 
instrukcją wyborczą, sekretarz 
organizacji partyjnej, tow. Zy- 
gmunt Jarosz, złożył sprawo- 
zdanię z działalności organiza- 
cji. 

— Organizacja nasza słabo 
pracowała — mówi tow. da- 
rosz — ograniczaliśmy się tyl- 
ko do miesięcznych zebrań, na 
których omawialiśmy różne bo- 
lączki naszej gromady, ale nie 


podejmowaliśmy uchwał, nie 
wyznaczano towarzyszy, któ- 
rzy byliby odpowiedzialni za 


ich wykonanie. Dalszym niedo- 
ciągnięciem w naszej pracy 
jest to, że nie staraliśmy się 
wciągać kobiet do Partii i w re 
zultacie w naszej organizacji 
partyjnej nie ma ani jednej ko- 
biety. 

W dalszym ciągu w sprawo- 
zdaniu sekretarza omówiono 
wiele problemów nurtujących 
wieś, jej trudności i osiągnię- 
cia. A więc rozpoczęta elektry- 
fikacja, z której jak dotąd ko- 
rzyst'g, tylko bogacze, dalej 
sprawa wykończenia świetlicy 


gromadzkiej, budowa szosy do 
kopca Kościuszki itp. 

W sprawozdaniu omówiono 
także pracę Zarządu Gminne- 
go i sołtysa, Gminnej Rady Na 
rodowej, filii gminnej spółdziel 
ni, organizacji społecznych, ist- 
niejących na terenie gromady, 
jak Koło ZSCh, ZMP, TPPR. 

Ale nawet najlepiej opraco- 
wane sprawozdanie nie omówi 
wszystkich zagadnień, którymi 
żyje gromada w ciągu całego 
roku. Dlatego zebrani uzupeł- 
niają ten obraz w toku dysku- 
sji. Poszczególni członkowie i 
kandydaci zabierają głos kilka- 
krotnie. Mówią o toczącej się 
ostrej walce klasowej, o wyzy- 
skiwaniu biedaków. Mówi o tym 
tow. Doniec, opowiadając jak 
spółdzielnia przydzieliła mało- 
rolnemu chłopu — Włodarczy- 
kowi 5 m węgla. Włodarczyk 
nie miał jednak koni do prze- 
wiezienia węgła. Konie poży- 
czył mu bogaty gospodarz De- 
la. Za tę przysługę Dela 
wziął... 4 metry węgla, wspa- 
niałomyślnie zostawiając Wło- 
darczykowi jeden metr, 

Słyszymy o wielu innych po- 
dobnych wypadkach. Towarzy- 
sze opowiadają np, Że boga- 
cze żądają za zoranie 15 arów 
ziemi 4 dni odrobku. 

— Taki stan rzeczy nie mo- 
że istnieć — mówi tow. Ładny 
— bo doszłoby do tego, że miej 
sce wywłaszczonych  obszarni- 
ków zajęliby nowi. / 


Dyskusja uzupełnia 
sprawozdanie 


Rozwinęła się ciekawa i oży 
wiona dyskusja na temat spół- 
dzielczości produkcyjnej. Prze- 
wodniczęcy zwrócił w pewnej 
chwili uwagę zebranym, że od- 
biegają w dyskusji od tematu 
zebrania. 

— Nie odbiegamy — odpo- 
wiada tow. Knap — celem na- 
szej Martii jest zbudowanie so- 
cjalizmu, ustroju, w którym 
nie będzie wyzysku człowieka 
przez człowieka. I dlatego wy- 
powiedzi o tym są zawsze bar- 
dzo ważne. A w jakiś inny 
sposób my w swej gromadzie 
pfzyśpieszymy nasz marsz do 


socjalizmu, jeżeli nie drogą 
spółdzielczości produkcyjnej ? 

Ożywiona i ciekawa dyskusja 
znalazła swój wyraz w powzię 
tej uchwale. 

Członkowie organizacji par- 
tyjnej w Raeławicach postana- 
wiają zbierać się częściej i na 
zebraniach omawiać wszystkie 
sprawy gromadzkie, wyznaczać 
towarzyszy odpowiedzialnych 
za wykonanie uchwał i prze- 
prowadzać stałą kontrolę ich 


wykonania. 

Szkoleniem partyjnym po- 
stanawiają objąć możliwie 
wszystkich członków Partii, 


zwrócić szczególną uwagę na 
pracę uświadamiającą wśród 
kobiet, wzmóc propagandę spół 
dzielczości produkcyjnej. 


Nowe władze 


Po podjęciu uchwały nastę- 
pują wybory. Kandydaci do 
władz partyjnych opowiadają 
Życiorysy. Padaja słowa, opisu 
jące twardy chłopski los. 

Tow. Ładny, fornal, syn for- 
nala, całe życie ciężko praco- 
wał a jego pracą bogacił się 
obszarnik. W czasie okupacji 
tow. Ładny ukrywał się, ściga- 
ny przez policję granatową. Po 
wyzwoleniu jako jeden z pierw- 
szych organizuje miejscową ko 
mórkę PPR i jest jednym z 
najbardziej aktywnych człon- 
ków Partii w swej gminie. 

Tow. Jarosz był młodym 
chłopakiem, gdy w ezasie oku- 
pacji granatowa policja zabiła 
mu ojea. On jako najstarszy z 
licznej rodziny pracował cięż- 
ko, by ją wyżywić. Zaraz w 
pierwszych dniach po wyzwo- 
leniu wstępuje do PPR, jedno- 
cześnie rozpoczyna pracę w Mi 
licii Obywatelskiej. 

Trzeci kandydat, tow. Doniec 
zmuszony był przed wojną emi 
grować do Kanady, w poszuki- 
waniu chleba. Po powrocie pra 
cował na swym paromorgowym 
gospodarstwie. W okresie u- 
trwalania władzy ludowej sta- 
nął natychmiast do pracy. Tow. 
Doniec został wybrany I se- 
kretarzem nowej egzcevutywy. 

*ANIELA KAMIŃSXA 
I'sekretarz KP w Miechowie 


w Dalekiem — z bliska 


obiadowej. 


przerwy Uciehły 
przeraźliwie jęczące piły tra- 
ków. Załoga zbiera się wokół 
maszyn Rozgrzane 
armatury maszyn pokryły się 


siłowni. 


małymi paczkami z zawinię- 
tym chlebem i butelkami 
kawy. 


— n? 

— Tak się u nas odbywa 
obiad — mówi jeden z robot- 
ników. 

Od 1944 roku nie ma na te- 
renie zakładu stołówki, 
ani szatni, ani umywalni, ani 
wreszcie świetlicy, chociaz 
materiał budowlany tę 
ostatnią leży na placu już trzy 
lata. O jedzeniu przyniesio- 
nych że soba z domu „wiktua- 
łów“ na dworze nie ma mowy; 
zbieramy się w siłowni, tam 
przynajmniej jest trochę ciep- 
lej. 

— Żwtacaliśmy się kilka- 
krotnie do Dyrekcji Okr. La- 
Warszawie 0 


ani 


na 


sów Państw. w 
przyznanie subwencji zarów- 
no na budowę świetlicy jak i 
iemych urządzeń o charakterze 


socjalnym — wyjaśniają zain- 
terpelowani przedstawicie!e 
kierownictwa tartaku — ale 


sprawa gdzieś utknęła. 

Dlaczego utknęła nikt tu 
Fakt — faktem. że 
zakładu 
swoich wyższych 
instancji za dostateczny po- 
wód do zaprzestania starań o 
polepszenie robotnikom warun- 
ków pracy. 


nie wie. 
kierownietwo uznała 


milezenie 


Usunać przeszkody 
i braki 

Wyżej przytoczone fakty 
świadezą, iż mimo poważnych 
sukcesów produkcyjnych, ja- 
kie uzyskał zakład dzięki mo- 
dernizacji i ofiarnej pracy za 
na terenie tartaku 
niedo- 


łogi, ist- 
nieją jeszcze ogromne 
ciągnięcia w zakresie higieny 
i bezpieczeństwa pracy, akcji 
socjalnej i organizacji współ- 
zawodnictwa. Mogą i muszą 
one być zlikwidowane. 
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Przed młodą, bo zaledwie 
miesięcy działającą organiza- 
cją partyjną z tartaku Dale- 
kie, przed Radą Zakładową i 
dyrekcją tartaku stoją poważ- 
ne zadania. Zadania te niewąt- 
pliwie zostaną wykonane, trze- 
ba tylko zerwać z dotychcza- 
sową w tych dziedzinach bier- 
nością. 

A wtedy ?.. Wtedy okaże się 
na pewno, że mimo dobrych do 
tychczasowych 
pełna zdolność 
tartaku nie 
osiągnięta. 


WANDA SUCHECKA 


wyników — 
produkcyjna 


została jeszcze 


I Sesja Naukowa 


Wydziału Prawa UW 


W dniach od 21 do 28 stycz- 
nia br. odbędzie się sesja nau- 
kowa wydziałasł prawa Uniwer- 
sytetu Warszawskiego, w któ- 
rej oprócz profesorów i pra- 
cowników naukowych prawa 
szkół wyższych w Polsce we- 
zmą udział przedstawiciele są- 
downictwa, administracji i ad- 
wokatury. : 

W programie przewidziane 
są referaty: dr. J. Wasilkow- 
skiego pt. „Stosunki prawne 
między małżonkami w socjali- 
stycznym prawie“, dr. S. Roz- 
maryna pt. „Istota Konstytu- 
cji“ dr. Stanisława Ehrlicha 
pt. „Teoria typów i form pań- 
stwa“ oraz dr. St. Pławskiego 
pt. „Zagadnienia winy“, 


Nowy Zarząd 
Zw. Literatów 
we Wrocławiu 


Na walnym zebraniu oddzia- 
łu wrocławskiego Związku Li- 
teratów Polskich wybrano no- 
wy zarząd oddziału. 

Do zarządu weszli: Stani- 
sław Dygat — prezes, W. Żu- 
krowski — wiceprezes, T. Ze- 
lenay — sekretarz. Ponadto w 
skład zarządu weszli: dr J. 
Kott, J. Pierzchała, T. Luto- 
gniewski, L. Goliński, A. Ko- 
walska i prof. T. Mikulski. 


Otwarcie szkoły 
koksochemieznej 


Z inicjatywy Centralnego 
Zarządu Przemysłu Węglowe- 
go uruchomiona została w So- 
bięcinie pow. Wałbrzych 2-let- 
nia szkoła koksochemiczna, do 
%tórej uczęszcza około 140 u- 
czniów - dzieci górników i ro- 
botników. 


ES r a LL O >| | Ra O MZR EZ Z IE 


Robotnicy 


Nr 


Er RS GG 
„Ustronia 


podniosą wydajność pracy 


(Koresp. wł.) W kuźni 
„Ustroń* odbyła się narada 
wytwórcza, na której omówio- 
no sposoby podniesienia wydaj 
ności pracy tych zakładów. 
Kierownik kuźni mechanicz- 
nej ob. Turlej stwierdził, że 
podczas gdy w innych warsz- 
tatach zakładów średnie wyro- 
bienie normy w ciągu r. ub. 
wzrastało, to w kuźni mecha- 
nicznej od lipca ub. r. waha 
się ono stale w granicach 1380 
do 134 proc. Wydajność ta nie 
jest dostatecznie wysoka, zwła 
szcza w porównaniu z wydaj- 
nością pracy bliźniaczych Za- 
kładów Witkowickich w Cze- 
chosłowacji. 

Przyczyn tego stanu rzeczy 
należy szukać w niedostatecz- 
nym wykorzystaniu istnieją- 
cych w kuźni „Ustroń“ maszyn 
i urzadzeń, oraz w marnotraw 
stwie czasu. Tylko przy współ- 
pracy i pomocy wszystkich ro- 
botników dadzą się te braki 
całkowicie wyeliminować. Cha- 
rakterystyczne bowiem jest, że 
niski procent wyrobienia nor- 
my wykazują ciagle jedni i ci 
sami robotnicy, którzy w ten 
sposób hamują ogólne podnie- 
sienie wydajności. 

Kowal Podżorski podkreślił, 
że obcinarnia nie dostarcza na 
czas tzw. materiałów przycię- 
tych. Poza tym —- stosunkowo 


daleka droga od pieca do mło- 
tów opóźnia bieg pracy, mimo 
największego wysiłku robotni- 
ków. 

Robotnicy, biorący udział w 
naradzie, stwierdzili, że nie 
drogą wysiłków, ale drogą u- 
sprawnień, lepszego wykorzy- 
stania czasu i lepszej organi- 
zacji pracy, należy podnieść 
wydajność pracy. 

W wyniku narady postano- 
wiono, by starsi robotnicy oto- 
czyli opieką młodszych — nie- 
doświadczonych, aby służyli im 
radą i pomocą podczas pracy. 
Brygadziści grupowi i mistrzo 
wie zobowiązali się pomagać i 
uczyć robotników, nie mogą- 
cych uzyskać przewidzianej wy 
dajności. 

Postanowiono zapoznać każ- 
dego robotnika z procentem 
wyrobionej przez niego normy 
— przez stworzenie odpowied- 
nich wykresów i pouczyć pra- 
cowników, by stale i bacznie 
śledzili, czy procent ten się nie 
obniża. 

Uchwalono usprawnić już w 
najbliższym czasie transport 
wewnętrzny przez uruchomie- 
nie dalszych wózków transpor- 
towych, a ponadto ułatwić pra- 
cę robotnikom przez skonstruo 
wanie odpowiednich krzeseł i 
siedzeń podczas kucia. 

(J. K.) 


Plenum Zarządu Głównego 


ZZ Pracowników Finansowych 
W dniach 15 i 16 bm. obra- | pełniąc odpowiedzialne funkcja 


dowało w stolicy plenarne po- 
siedzenie Zarządu Głównego 
Zw. Zawodowego Pracowników 
Finansowych. 

Na obrady przybył minister 
skarbu tow. Dąbrowski, który 
w obszernym referacie omówił 
podstawowe zaesdnienia i pro- 
gram działalności aparatu fi- 
nansowego oraz sprecyzował 
zadania. jakie stoją przed Zw. 
Zaw. Finansowców, w zwiąż- 
ku z mającą się odbyć w naj- 
bliższym czasie reorganizacją 
Min. Skarbu i przekształceniem 
vo w Min. Finansów. 

Po referacie przewodniczace- 
go Z. G. Związku — Szwedow- 
skiego i sprawozdaniu z dzia- 
łalności Zarządu Głównego wy- 
wiązała się ożywiona dysku- 
sja. 

Odbywała się ona pod znakiem 
usprawnienia pracy aparatu li- 
nansowego i dostosowania go 
do nowych poważnych zadań, 
jakie stoją przed pracownika- 
mi finansowymi w br. Podkre- 
ślono, że pracownicy finansowi 


przy kontroli i ochronie mie- 
nia społecznego muszą być 
szczególnie czujni w swej pra- 
cy. 


Poważnym środkiem dla ua 
sprawnienia pracy aparatu fi- 
nansowego stać się powinno 
współzawodnictwo i racjonali. 
zacja pracy — stwierdzili dy- 
skutanci. Zdaniem wielu dy- 
skutantów — Zarząd Główny 
nie docemiał dotychczas zna- 
czenia tego ruchu i nie przeja. 
wiał dostatecznej troski o je- 
go rozwój. 


Ważnym zadaniem pracowni- 
ków finansowych będzie wzmo- 
żenie walki z wszelkiego ros 
dzaju oszustwami podatkowy- 
mi i usunięcie istniejącej je- 
szcze w niektórych urzędach 
biurokracji. 

Plenum uchwaliło rezolucję, 
w której ostro protestuje prze- 
ciwko metodom gwałtu i uci- 
sku, stosowanym wobec Pola- 
ków we Francji i ich organiza» 
cji społecznych i kulturalnych. 


63 miln. złotych na mieszkania 
dla robotników toruńskich 


Zarząd Miejski Torunia wy- 
remontował dla świata pracy 
w roku ub. 4.178 izb mieszkal- 
nych oraz oddał do użytku 69 
nowych mieszkań. Koszt remon 
tów i budowy mieszkań wy- 
niósł 63 miln. zł. | 

W celu poprawienia stanu sa 
nitarnego przedmieść robotni- 
czych Torunia, wybudowano 
kosztem 8 miln. zł nową linię 
wodociągową i rozszerzono 


sieć kanalizacyjna. Rozbudowa 
no szpital miejski, zyskując 
kilkadziesiąt nowych miejse 
dla chorych oraz urządzono 
dwa ośrodki zdrowia. 

W ramach upowszechnienia 
kultury, kosztem 1 miln. zł, u- 
ruchomiono dwa centralne o- 
środki biblioteczne oraz wyda- 
no na walkę z analfabetyzmem 
pół miliona złotych. 


Cenny wynalazek 
młodego 'robotnika TOR 


Wśród racjonalizatorów 0- 


Dziełem Kryszkiewicza jest 


kręgowych Warsztatów Tech- | też projekt automatu szybko- 


nicznej Obsługi Rolnictwa w 
Szczecinie, wysunął się na czo- 
ło 28-letni robotnik Olgierd 
Kryszkiewicz, projektodawca 
szeregu cennych wynalazków. 

Olgierd Kryszkiewicz opra- 
cował między innymi nowy typ 
zaworu do traktorów. Pierw- 
sze próby wykazały, że dzięki 
zastosowaniu wynalazku, znacz 
nie obniża się zużycie paliwa. 
Według prowizorycznych obli- 
czeń roczna oszczędność pali- 
wa na traktorze wyniesie prze- 
ciętnie ok. 900 kg. 


ściowego, który może znaleźć 
zastosowanie przy regulacji zu 
życia paliwa przez samochody. 

Z inicjatywy Kryszkiewicza 
zorganizowano przy warszta= 
tach TOR w Szczecinie klub 
racjonalizatorów, który nawią- 
zał kontakt z profesorami Szko 
ły Inżynierskiej. 

Młody wynalazca wiele pra- 
cy poświęca popularyzacji idei 
racjonalizatorstwa i nowator= 
stwa wśród robotników. 


NOWY KLUB 
RACJQNALIZATORÓW 


(Koresp. wi). W Piotrkowie w 


hucie „Hortensja“ powstał klub 
racjonalizatorów i wynalazców. 
W chwili obecnej liczy on 18 


członków. Już od pierwszycii dni 
istnienia klub wykazuje ożywio- 
ną działalność. Udzielił on kilku- 
nastu rad oraz rozpatrzył trzy 
wnioski nowatorskie. (kr) 


WYSTĘP ZESPOŁU 
DOMU WOJSKA POLSKIEGO 

` W LUBLINIE 
(Koresp. wł.). W dniach 14 I 15 
stycznia wystąpił w Lublinie ze- 
spół artystyczny Domu Wojska 
Polskiego. Impreza cieszyła się 
olbrzymim powodzeniem. W cza- 
sie czterech przedstawień w ol- 


brzymiej hali sportowej oglądała 
występy zespołu artystycznego 
okołą 20.000 osób. (do) 


REKORD SPRAWNOŚCI STRAŻY 
POŻARNEJ W WAŁBRZYCHU 


Miejska Zawodowa Straż Pożar- 
na w  Walbrzychu osiągnęła re- 
kordowy czas przygotowań do wy 
jazdu do pożarów. Wozy Sstrażac- 
kie wyjeżdżają do pozaru w cią 
gu 14 sekund od chwill alarmu. 
Wynik ten jest lepszy a 39 se- 
kund od wyniku Straży Pożarnej 
w Warszawie. 


PREMIE DLA ROBOTNIKÓW 
TARTACZNYCII 


(Koresp. wt.). Dzięki współza- 
wadnictwu pracy tartaki okręgu 
łódzkiego wykanują plany pra- 
dukcyjne z nadwyżką. Da przo- 
dujących tartaków należą: tartak w 
Konewce pow. rawskiego, tartak 
w Łodzi, w Rozprzy puw. piotr- 


w Kolumnie i Gałkach 


kowski, 
Małych. Przodownicy pracy łódz- 


kich tartaków otrzymali premie 
pieniężne na łączną sumę 45 miina 
złotych. (kr) 


KRASNYSTAW MA SWÓJ DOM 
KULTURY 

(Koresp. wł). W Krasnymstawie 
oddano częściowa da użytky no 
wowybudowany Dom Kultury. w 
wykończonej części znajdule się 
sala teatralna. Reszta gmachu, w 
którym znajdują pomieszczenia 
biblioteka, świetlica, czytelnia; 
sala kinowa i posiedzeniowa wy- 
kończona będzie na 1 maja, (do) 


WZRASTAJĄ RADRY 
PRAKTYKÓW - SPECJALISTÓW 
W ROLNICTWIE 


W 8 miejscowościach woj. ol- 
sztyńskiega otwarto pierwsza 
rolnicze szkoły praktyków specja- 
listów. W - Olsztynie powstała 
szkoła wodno - melioracyjna, w 
Nidzicy i Bożęcinie — szkoły ho- 
dowlane, Moragu szkola 1ia- 
chunkowoaści rolnej, Pasłęku — 
mechaniki rolnej, Kętrzynie 
handlu rolniczezo. Białej Piskiej 
— szkoła mleczarską oraz w Lu- 
bajnem — szkoła ogrodnicza. 


ŁÓDZCY LISTONOSZE 
NA PIERWSZYM MIEJSCU 


(Koresp. wł). (Listonosze wiej- 
scy Łódzkiecga Okręgu Poczt i Te- 
lesrafów wysunęlł się w r. 1543 
na pierwsze miejsce w ogólnonol- 
skim współzawońdnietwie miedzyn= 
kręgowym Do końca grudnia u- 
zyskali oni 139 tys. prenumerata= 
rów czasopism 1 wydawnictw rol- 
niczych. Indywidualnie na pierw- 
sze miejsce wysunął się listonosz 
Jachowicz z Sieradza. (kr). 


NE = 


TRYBUNA LUDU 


Pociąg elektryczny do Żyrardowa odjeżdża 
z toru numer dwa 


Niecodzienny widok przedsta 
wiał się oczom wszystkich, któ- 
rzy 17 stycznia br. w godzinach 
przedpołudniowych „zabłądziliś 
w okolice Dworca Warszawa 
Śródmieście. Wielki plac przed 
halą, samą halą, perony zapeł- 
niała zwarta masa ludzi. Na 
wszystkich twarzach uśmiech, 
radość, podniecenie. Nic dziwne 
go. Tegoż właśnie dnia, w piq- 
tą rocznicę wyzwolenia Warsza 
wy zostaje oddana do użytku 
elektryczna trakcja podmiejska 
do Żyrardowa, całkowicie odbu 
dowana ze zniszczeń wojen- 
nych. Z dniem 17 stycznia 
przedwojenny stan długości 
wszystkich linii kolei elektrycz- 
nych węzła warszawskiego — 
112 km. — został osiągnięty. 


W oczekiwaniu na pierw- 
szy pociąg miejsca na pero- 
nach zajmują przedstawiciele 
Min. Komunikacji, zasłużeni 
przy odbudowie trasy żyrat- 
dowskiej robotnicy, przedsta- 
wiciele DOKP, oraz przodow- 


Zapomniane obietnice 


Mimo, że rok akademicki 
jest w pełni — sprawa miesz 
kań dla studentów nie stra- 
ciła bynajmniej na aktual- 
ności. Wielu warszawskich 
studentów mieszka w warun 
kach nieodpowiednich do 
nąuki. Ponadto już teraz 
trzeba się starać o mieszka- 
nia dla studentów, którzy 
wstąpią na stołeczne uczel- 
nie, w przyszłym roku aka- 
demickim. 

Dlatego więc każdy lokal, 
jaki można uzyskać na miesz 
kanie dla studentów jest bar- 
dzo cenny i trzeba go wyko- 
rzystać. Sprawa odzyskania 
lokali, które są własnością 
Fundacji Domów Akademie- 
kich, nie jest jedqak taka 
prosta, jakby się to pozornie 
wydawało. 

Nie od dziś FDA kołacze 
w różnych instytucjach, aby 
przekwaterowano 68 lokato- 
rów z Domu Akademickiego 
przy ul. Tamka. Lokatorzy 
ci zajmują 209 miejsc dla 
studentów, 

W końcu ub. r. odbyła się 
£pecjalna konferencja, na któ 
Tej zobowiązano się przekwa- 
terować 6 lokatorów domu 
Przy ul. Tamka — pracow- 
ników Elektrowni Warszaw- 
skiej, Reszta lokatorów mia- 
ła otrzymać mieszkania w o- 
siedłach podwarszawskich. 

Niestety, pozostało to tyl- 
ko obietnica. Elektrownia 
Warszawska nie zgodziła się 
bowiem przydzielić miesz- 
kań w osiedlach ZOR swoim 
pracownikom — mieszkań- 
com Domu Akademickiego, 
mimo, że istnieje w tej spra- 
wie specjalne zalecenie 
PKPG i zgoda ZOR-u. 

Również Zarząd Miejski, 
mimo obietnic, niewiele po- 
mógł FDA w przekwatero- 
waniu pozostałych lokatorów 
do osiedli podwarszawskich. 

Sprawa jest pilna. Trudno, 
aby studenci czekali jeszcze 


jeden rok na mieszkania, 
które im się słusznie należą, 
(iwa) 


Julian Galai 


W rodzinie 
Lebiodów 


Wsiedli reczycaki na wóz i milcząc jechali skur- 
czeni. Dopiero za miastem Krówka zapalił machor- 
kę i poczęstował Stacha i Niedręgę. 
Wtedy odezwał się 


skręcili papierosy i' zapalili. 
Niedręga: 


— Wieta, które nasze koło Samopomocy Chłop- 
skiej w powiecie? Sześćdziesiąte drugie! 


vV 


Wkrótce po przyjeździe trzech reczycaków z Wie- 
licowa, zebrało się w niedzielę u Walka Niedręgi 
Nikt ich nie zwoływał, lecz 
każdy przyszedł z ciekawości. Dzień był pogodny, 
suchy. Chałupa Niedręgi pamiętała jeszcze rosyj- 
sko-japońską wojnę. Budowana z grubych, smoli- 
stych bali, stawiała odważnie czoło wichurom i bu- 
rzom. Mimo to Niedręga kilkakrotnie wzmaeniał 
jej fundamenty. Z jednej strony podparł ją nawet 
dyskretnie palem, przy którym dobudował małą 
szopę. Trzymał w niej drzewo na opał i torf. Tego 
ostatniego nie brakowało Reczycom. Kupowali go 


kilkunastu chłopów. 


w sąsiedniej wiosce Zawady. 


nie nie gotową, tylko w torfowisku. Torf kopali 
sami, suszyli i zwozili do siebie. Ostatnio niewielu 


tylko z reczycaków zaopatrzyło 
Liczyli za węgiel. 


Wnętrze chałupy przypominało bardzo jej zew- 


nicy pracy warszawskich fa- 
bryk. Dla tych ostatnich uru- 
chomienie trakcji elektrycznej 
na Żyrardów jest szczególnie 
ważne. Wielu przecież miesz- 
ka poza miastem, do pracy mu 
szą dojeżdżać. 

— Teraz to człowiek będzie 
mógł stanąć do pracy wyspa- 
ny i rześki — mówił robotnik 
SPB Józef Maciejak. —Miesz- 
kam za Grodziskiem i żeby na 
szóstą do roboty zdążyć mu- 
siałem zrywać się o trzeciej w 
nocy. 


Panujący na peronie gwar 
wzmaga się, aby za chwilę 
przemienić się w wybuch głoś- 
nego entuzjazmu. Cicho zgrzy- 
tając hamulcami  zajeżdża 
przed peron udekorowany 
czerwienią flag i transparen- 
tów pierwszy pociąg linii Ot- 
wock — Warszawa — Żyrar- 
dów. Cichną oklaski i okrzyki. 


— Melduję wam obywatelu 
ministrze... — wzruszonym gło 
sem mówi przodownik pracy 


|przy odbudowie trakcji żyrar- 
dowskiej tow. Jabłoński. 


Minister Jan Rabanowski 
zbliża się do rozciągniętej po- 
nad torami wstęgi. Błysk no- 
życzek i.. huragan oklasków 
obwieszcza otwarcie trzeciej z 
kclei w warszawskim węźle ko 
lejowym linii elektrycznej. E- 
cho odbite od ścian wykopu 
i zwartego masywu budynków 
nad wykopem, rozchodzi się 
szeroko. 


Minister Rabanowski wy- 
głasza krótkie przemówienie. 

Władysław Jabłoński i Piotr 
Bruszewski — grupowi pocią- 
gów roboczych — którzy jesz- 
cze przed kilkoma dniami za- 
wieszeni na kratownicach słu- 
pów nadawali trakcji ostatni 
„szlif z uwagą słuchają słów 
przemówienia. O nich to właś- 
nie mówi tow. minister, o ich 
pracy, ich wysiłkach. 

— Czasem ciężko było — 


rzuca Jabłoński — zwłaszcza 
jak mróz chwycił No, ale 


wszystko jakoś przeleciało -— |nie się pociągu wywołuje dłu- 
dodaje po chwili gładząc ręką | go niemilknącą owację. 


błyszczącą ścianę pociągu, 
„„Przeleciało” — dzięki te- 
mu, że tacy właśnie jak Ja- 
błoński, Bruszewski, Modze- 
lewski, czy Zapaśnik nie zlękli 
się mrozu i do końca roboty 
utrzymali przeciętną dzienną 
130 do 200 proc. normy. 
Godz. 10.40. W wagonach 
pierwszego pociągu elektrycz- 
nego odbudowanej trakcji sa- 
dowią się zaproszeni goście. 
Czerwona chorągiewka zawia: 
dowcy podnosi się do góry, 
sygnał i... odjazd. Coraz prę- 
dzej stukają na  zwrotnicach 
koła. Ktoś z jadących usiłuje 
odnaleźć w tytmie kół słowa: 
— War-sza-wa ~ Ży-rar- 
dów. 
— Zwy-cię-stwo — rzuca- 
ją inni z końca wagonu. 
Warszawa Zachodnia, Wło 
chy, Ursus, Piastów, Prusz- 
ków — wszędzie na peronach 
| tłumy ludzi, wszędzie pojawie- 


Z życia Partii : 
Dlaczego nie odbyło się 
zebranie „Bawełnianki” w Żyrardowie 


Według przygotowanych do 
podpisu list, na zebranie wy- 
borcze organizacji PZPR „Ba- 
wełnianka“ w Żyrardowie przy 
było 52 członków i kandyda- 
tów na ogólny stan 140. 

Sekretarz — tow. Bura — 
po godzinnym czekaniu oświad 
czył, że w związku z niedo- 
stateczną frekwencją, zebranie 
wyborcze nie odbędzie się, 

Po oświadczeniu sekretarza 
i sekretarzą Komitetu Miej- 
skiego PZPR Żyrardów, wśród 
obecnych na sali zapanowało 
poruszenie. Kilka rąk jedno- 
cześnie podniosła się do góry. 
Zaczęła się ciekawa dyskusja 
na zebraniu, które zasadniczo 
się „nie odbywało”, a na któ- 
rym wyjaśniono w poważnym 
stopniu przyczyny słabej frek- 
wencji, ujawniono braki w pra 
cyorganizacji partyjnej, Komi- 
tetu Fabrycznego, Miejskiego, 
a nawet i Komitetu Wojewódz- 
kiego PZPR. 


— Towarzysze nie są tak ak- 
tywni, jak dawniej — stwier- 
dza tow. Jadwiga Matczak — 
szpularka — ponieważ wiele 
Spraw i postulatów wysunię- 
tych przez robotników, celem 
usprawnienia pracy, walki z 
absencją (w roku 1949, prze- 
ciętnie 6 proc. nieobechych) i 
innych, nie zostało załatwio- 
nych, choć umieszczano je w 
protokółach zebrań i wysyła- 
no do wyższych instancji par- 
tyjnych. 

Tow. Kamińska — krajcer- 
ka, miałą obliczoną normę na 
przędzę mokrą; w międzycza- 
sie zaś przeszła na produkcję 


9) 


Jerzy Durajczyk 


Kierownik Wydz. 
krajki suchej, a normy nikt 
nie zmienił, wobec czego za- 
robek tow. Kamińskiej zmniej- 
szył się o około 4.000 zł. 

Również sprawa zmiany 
współczynniką na wrzeciani- 
cach cienkich była poruszona 
i przesłana w piśmie z dnia 10 
kwietnia ub. raku do Central- 
nego Zarządu w Łodzi, jed- 
nak da chwili obecnej odpo- 
wiedź w tej sprawie jeszcze 
nie nadeszła. Spowodowało to, 
że jedna z najlepszych robot- 
nic, towarzyszka Bogdanawa, 
która pierwsza przeszła na 
trzy połówki, zamiast zarobić 
więcej, zarabia o 8 do 4 tys. 
zł mniej. 

O istniejących w  „Baweł- 
niance“ warunkach pracy mó- 
wiła tow. Zielińska. Stwierdzi- 
ła ona, że park maszynowy po- 
zostąwia dużo do życzenia; 
zdarzają się postoje po 4 go- 
dziny, a czasem i 8-godzinne. 
wohotnicy dostają później tzw. 
dniówkę, „ale to nas upokąrza, 
my nie chcemy brąć darmo 
pieniędzy, my chcemy produ- 
kować towar dla kraju“ -— mó- 
wi tow. Zielińska, 

Maszyny stoją, bo nie ma 
garów i koszyków na krajki 
i szpulki. Zamiast koszyków 
do produkcji robiono koszyki 
do śmieci (!), a kilkaset ko- 
szyków, które można by wy- 
reperować, leży pod Szopą. 

I wiele jeszcze z goryczą i 
oburzeniem wypowiedzianych 
uwag pada z ust towarzyszy. 


i dokładała raz po raz drewek do ognia. 


Ci również 


w kuźni: 


Kupowali przeważ- 


W izbie cuchnęła machorką i kożuchami. Prawie 
wszyscy starsi chłopi nosili je. Tylko młodzi ubie- 
rali się w palta i kurtki. Były one a wiele tańsze. 
Niedręgowa przybrała na twarz uśmiechniętą ma- 
skę, lecz z każdym nowym przybyszem robiła się co- 
raz mroczniejsza. W pewnej chwili zjawił się też, ku. 
zdumieniu Niedręgi, i sklepikarz z Reczyc, Judzyń- 
ski. Kilku chłopów zerknęło na Judzyńskiego złym 
okiem, lecz ponieważ Niedręga nic nie mówił, więc 
i reszta uspokoiła się. Judzyński rozsunął chłopów, 
siedzących na ławie i wcisnął się między nich. Tuż 
zaraz po Judzyńskim wszedł Lebioda Stacho. Ogar. 
nął spojrzeniem wszystkich chłopów. 
Judzyńskiego, zdumiał się nie mniej od Niedręgi. 
Zdjął czapkę z głowy i zwrócił się bezpośrednio do 
Judzyńskiego. 

— (o, i pan chce się do nas zapisać? — spytał 
z nieukrywanym szyderstwem. 

Judzyński, tłusty i czerwony, sapnął jak miech 


— No, bo jak? — roześmiał się nie mniej szy- 
derczo. — Przecie gdy widzę, że chłopy przewracają 
porządek świata do góry nogami, to ich trzeba tro- 
chę ochłodzić. A zresztą myślę, że jako mieszkań- 
cą Reczyc nie wygonita mnie stąd. 

— Taki z ciebie reczycak, jak z koziej gęby obra- 


Ujrzawszy 


Org. WKW PZPR 

Wreszcie padają nazwiska kie- 
rowników oddziałowych „Ba- 
wełnianki*' — ob. ob. Jeziorań- 
skiego i Klajnerta, odpowiedzial 
nych za ten bałagan, beztroska 


tolerujących istniejący stan 
rzeczy. 

Kiedy tow. Merwart — se- 
kretarz Komitetu Miejskiego 


PZPR stwierdza, że wiele jest 
w tych uwagach racji, towa- 
rzyszę z sali dorzucają: „My 
od roku mamy rację i nie z te- 
go nie wychodzi". 

Zebrani postanowili zobowią 
zać egzekutywę do dokładnego 
zbadania wszystkich poruszo- 
nych zagadnień i przedstawie- 
nia ich na zebraniu podstawo- 
wej organizacji partyjnej, Są- 
dzimy, że egzekutywa przed- 
stawi również wnioski zmie- 
rzające do usunięcia istnieją- 
cych braków i niedociągnięć. 


* 

Na marginesie trzeba stwier 
dzić, że sprąwozdanie (niewy- 
głoszone) sekretarza organiza- 
cji partyjnej nie było właści- 
wie przygotowane, brak było 
politycznej i organizacyjnej a- 
naiizy pracy organizacji partyj 
nej. Pomoc w przygotowaniu 
zebrania ze strony odpowie- 
dzialnego za wybory w „Ba- 
wełniance* tow. Merwarta — 
była niedostateczna. 

Wypływa stąd nauka dla in- 
nych Komitetów Fabrycznych, 
że zebranie wyborcze nie mo- 
że przechodzić formalnie, a 
winno ujawnić w świetle kry- 
tyki i samokrytyki braki w pra 


Członkowie Koła! 


Brwinów, Milanówek, Gro- 
dzisk, Jaktorow... 

— Kiedyż to wszystkie pod- 
warszawskie koleje będą ze- 


lektryfikowane...—rzuca ktoś. 


Wśród grupy robotników 


oburzenie. 


— Jakto kiedy! Nie wiecie? 
A o planie sześcioletnim słysze 
liście? W roku 1955 cały war 
szawski węzeł będzie zelektry- 
fikowany. Jeszcze w tym ro- 
ku przystępujemy do roboty! 
— radość i duma przebija z 
tych słów. 

Oni właśnie, ci z żyrardow- 
skiej trakcji będą wiązać sto- 
licę z osiedlami podmiejskimi 
siecią elektrycznych przewo- 
dów. 

A pociąg, pierwszy po woj- 
nie elektryczny pociąg na tra- 
sie Otwock — Warszawa — 
Żyrardów pędzi naprzód. 


K. STRZELECKI 


cy orzanizacji partyjnej i na- 
kreślić plan dalszej działalno- 
ści. 

Sprawozdanie 
winno obejmować zadania na 
odcinku produkcji, walkę o 
wykonanie planów produkcyj- 
nych, o podniesienie wydajno- 
ści przez współzawodnictwo i 
dyscyplinę pracy, walkę o przy 
gotowanie maszyn i uspraw- 
nienie techniczne. 

Komitet Miejski w Żyrardo- 
wie z zebrania „Bawełnianki* 
powinien wyciągnąć wniosek, 
że sprawa większego powiąza- 
nia kierownictwa partyjnego 
z masami członkowskimi, wsłu- 
chiwanie się w głosy krytycz- 
ne członków Partii i podejmo- 
wanie koniecznych kroków dla 
usunięcia braków, jest niezwy- 
kle ważne. 

Listopadowe Plenum KC 
zwróciło uwagę na fakty tłu- 
mienia krytyki przez ignoro- 
wanie słusznych postulatów 
czy skarg członków i kandy- 
datów Partii. Podkreślono to 
z całą ostrością w uchwale 
Biura Organizacyjnego KC, w 
której czytamy między inny- 
mi. 

„Każda słuszna inicjatywa 
szeregowych członków Partii 
winna być podtrzymana. Skar- 
ga czy postulat członków Par- 
tii winny być rozpatrzone, a za 
daniem egzekutywy lub komite 
tu nadrzędnego jest wyciągnię- 
cie na ich podstawie odpowied 
mich praktycznych wniosków“. 

O tym powinny pamiętać 


sekretarza 


wszystkie nasze organizacje 
partyjne w swej codziennej 
pracy. 


zzo ecSRO, E E E RE E a 
z OOO iz 
na podłodze. Przy kuchence siedziała Niedręgowa ważne figury! 


A niedługo co 


z was będzie? Halastra! 


my takich ideowców! 


Usłyszawszy to, 


Judzyński 
Wsnarł się kurczowo rękami o poręcz ławy i patrzał 
poprzez chłopskie głowy. Potem złapał czapkę i ru- 
szył ku drzwiom, roztrącając wszystkich stojących 


— Zamknij pan gębę, podjedziu — krzyknął na- 
gle Krówka, który znajdował się między obecnymi, 
lecz nie zabierał dotychczas głosu. — Lepiej. paso- 
wałaby ci pańszczyzna, jak chłopski Związek. Zna- 


Judzyński zerwał się z ławy, że zatrzeszczała jak 
w nagłej boleści. W tym momencie chłopi, siedzący 
przy oknie zaczęli wyglądać na dwór. Uwaga ogółu 
odwróciła się od Judzyńskiego. 

— Milicja jedzie! — zawołał któryś z chłopów. 


skoczył do okna. 


— Gdzie oni jadą? — pytał wystraszony. 


w przejściu, 


— Może za bimbrem ? — odezwał się czyjś głos. 
Judzyński szarpnął drzwiami, otworzył je i prys- 


nął jak najlepszy gimnastyk. Ten i ów z chłopów 


sklepikarza. 


roześmiał się, widząc taką „chybitność* grubego 
Niedręga 
i Krówka spojrzeli porozumiewawczo na siebie, Oni 
jedni wiedzieli, dlaczego zjawiła się w Reczycach 


Walek, Stacho Lebioda 


milicja i do kogo jechała. Nie wiedzieli tylko, jaki 


będzie wynik tych odwiedzin. 


zek — mruknął któryś z chłopów. Uwaga zebranych niedługo skupiała się na Ju- 
$ nach - Rozległ się głośny śmiech. Judzyński poczerwie- dzyńskim i milicji. Pierwszy Krówka machnął ręką. 
OE SĘ AWE: niał i zdawało się — wybuchnie gniewem . — Dobrze zrobią, jak go wsadzą — powiedział, 
— (o to znaczy? — wysapał. — Przeszkadzam mając na myśli Judzyńskiego. — Niech posiedzi. 

wam tu? Może się uspokoi. 


nętrzny wygląd. Ramy okien zmurszały i powypa- 


czały się. Na środku izby 


chenka, w której paliło się w tej chwili drzewa, 
nagrzewając blachę do czerwoności. Chłopi mimo to 
Skupili się wokół kuchenki, nadstawiając zgrabiałe 
ręce i grzejąc się. Większość rozsiadła się na łóż. 
kach, inni na ławie i krzesłach. Dwóch czy trzech 
stało opierając się o piec plecami; reszta posiadała 


stała żelazną ku- 


Walek Niedręga zaczął sykać dla uspokojenia 
ogółu i śmiech ustał. Wówczas zwrócił się do Ju- 
dzyńskiego: b 

— Nikogo ze swej chałupy nie wyganiam, chcią- 
łem tylko zaznaczyć, że tu są przeważnie sami człon- 
kowie kcła Samopomacy Chłopskiej, 


Chłopi popowracali od okien na swoje miejsca 
i zapanowało milczenie. Wtedy Stacho Lebioda wy- 


szedł na Środek chałupy, wyjął z kieszeni gazetę 


wega. 


— O laboga! — wykrztusił Judzyński. — Co za 


i podniósł ją do góry. 


— Uwaga! — zawołał — mam tutaj coś cieka- 


(d. c. n.) 
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Ośrodki kulțuralno-oświatowe 
w osiedlu robotniczym 
na warszawskim Młynowie 


W osiedłu robotniczym na 
Młynowie jednocześnie z budo- 
wą bloków mieszkalnych prowa 
dzi się roboty zmierzające do 
wyposażenią osiedla we wzoro- 
we urządzenia kuituralne i 
społeczne. 


Spośród budynków  użytecz- 
ności publicznej najważniejszy 
mi będą: Dom Ludowy, Dom 
Partyjny, Dom Towarowy, ki- 
no oraz szkoły otoczone terena- 
mi zielonymi. 

W chwili obecnej prowadzi 
się budowę domu towarowego. 
W najbliższej przyszłości roz- 
poczną się roboty przy osiedlo- 
wym domu partyjnym. 


Bardzo starannie zostały o- 
pracowane plany jednej z 
trzech szkół w osiedlu na Mły- 
nowie, którą stanie przy zbiegu 


ulie Młynarskiej i Leszna. Bu- | 


dowa tej wzorowej szkoły roz- 
pocznie się jeszcze w bieżącym 
miesiącu. Budynek szkolny bę 
dzie posiadać trzy kondygna- 
cje. W środkowej części parte- 
ru powstaną: hall, szatnie i 
kancelarie szkoły. Z hallu po- 
prowadzi wejście do ogromnej 
sali gimnastycznej o wysoko- 
ści dwóch kondygnacji. Skrzyd- 
ła pierwszego i drugiego piętra 
zajmą klasy o przeciętnej ku- 
baturze 190 m? i powierzchni 
52 m?. Każda sala pomieści 40 
uczniów, Ostatnią wreszcie 
kondygnację przeznaczono na 
stołówkę szkolną i kuchnie. 

Cały budynek szkolny o dłu- 
gości 120 metrów i kubaturze 
18.000 m3 posiadać będzie rów- 
nież nowoczesne urządzenia bi- 
blioteczne, świetlicowe, gabinet 
lekarski, łaźnię, salę wystawo- 
wą, teatralną itp. (wb) 


Szkolenie ideologiczne 
w stołecznej organizacji ZMP 


Opracowano już plan akcji 
szkolenia ideologicznego czion- 
ków Warszawskiej OQrganizżcji 
ZMP na rok bieżący. Przewi- 
duje się, że w r.b. liczbą ze- 
społów początkowego szkolenia 
ideologicznego wzrośnie do v00. 
y ten sposób będzie można 9- 
binś 50 proc. ogółu członków 
ZMP w stolicy. 

Obecnie działa w stolicy 298 
zespołów początkowego szkole- 
nia politycznego, tzn. o 35 ze- 
społów więcej niż w grudniu 
ub. r. 

Dotychczas w akcji szkole- 
nia przoduje Dzielnica  Śród- 
mieście. Zespoły prowadzone 
w tej dzielnicy oprócz szkole 
nia ideológicznego prowadze 
ożywioną działalność oświato- 


wą i świetlicową. Zespoły oT- 
ganizują również co pewien 
czas wycieczki do kin, teatrów 
i muzeów. Po każdej wyciecz- 
ce odbywają się wieczory dy- 
skusyjne. 

Każdy zespół szkolenia ideo- 
logicznego ma opiekuna 
członka Partii. 

Równocześnie z akcją począt 
kowego szkolenia ideologiczne- 
go, ZMP prowadzi szkolenie ak 
tywistów w specjalnie zorgani- 
zowanych szkołach  politycz- 
nych, przy poszczególnych dziel 
nieaeh ZMP-owskich. 

Słuchacząami szkół politycz- 
nych są w przeważającej więk- 
zości młodzi robotnicy, pracu- 
iqcy w fabrykach oraz na hu- 
dowach. (iwa). 


Nowa placówka naukowo- 
badawcza w dziedzinie sztuki 


Decyzją Rady Ministrów zo- 
stała powołana do życia w War 
szawie nowa placówka nauko- 
wo-bądawcza pod nazwą Pań- 
stwowy Instytut Sztusi. 


Placówka ta pracować bə- 
dzie w ramach Ministerstwa 
Kultury i Sztuki. Powstała 
ona z połączenia dawnego Stu- 
dium Teatrologicznego i Pań- 
stwowego Instytutu Badań 
Sztuki Ludowej. 


Państwowy Instytut Sztuki 
będzie miał szeroki zakres dzia 
łania i obejme zagadnienia 


teatrów, sztuki ludowej, pla- 
styki i muzyki. 

Przy Instytucie powstaną 
również: Centralna Biblioteka 
Sztuki z czytelniami i Central- 
ne Archiwum Dokumentacji 
Artystycznej. Poszczególne sek 
cje Instytutu będą wydawać 
własne czasopisma populary- 
zujące zagadnienia naukowe. 

Państwowy Instytut Sztuki 
mieści się tymczasowo w gma- 
chu Ministerstwa Kultury i 
Sztuki. W roku bieżącym jed- 
nak otrzyma on własną sie- 
dzibę. (wb). 


Robotnicy łódzcy idą w ślady 
Walaszczyka 


Racjonalizatorzy z Łódzkiej 
Fabryki Zegarów tow. tow. 
M. Frąckiewicz i T. Bogucki, 
których pomysły racjonaliza- 
torskie przyniosły państwu w 
1549 r. ponad 2 miln. zł 
oszczędności, postanowili przy 
stapić do systemu indywidual- 
nego oszczędzania. i przyspo- 
rzyć swej fabryce i gospodar- 
ce narodowej w r. 1950 o 50 
proc. więcej oszczędności, niż 
w roku ubiegłym. 

Członkowie brygady, kon- 
serwującej kolejkę napowietrz 
na w Elektrowni Łódzkiej, 
pracujący pod kierunkiem bry 
gadzisty tow. Nity, postano- 
wili również przystąpić do 
oszczędzania wg systemu Wa- 
laszczyka. Brygada zobowiąza 


ła sią ponadto skrócić czas 
przeprowadzanych remontów 


generalnych i bieżących. Od- 
powiednio prowadzona konser- 
wacja urządzeń zmniejszy 
ilość koniecznych remontów do 
minimum. Brygada wezwała 
do współzawodnictwa w za- 


kresie indywidualnego oszczę- 
dzania brygady obsługi kolej- 
ki oraz brygadę elektryczną, 
pracującą na tym samym 
obiekcie. Brygada elektryczna 
pod kierunkiem tow. Chmie- 
lewskiego zobowiązała się 
zmniejszyć o 15 proc. ilość zu- 
żywanych materiałów pomoc- 
niczych. 


Do współzawodnictwa w in- 
dywidualnym oszezędzaniu we- 
zwali swych towarzyszy pracy 
w całej Polsse pracownicy 
łódzkiej rozlewni PMS. Akcję 
tę na terenie placówki łódz- 
kiej zapoczątkował zespół tow. 
Walentyny Jądrych, w której 
ślad poszła prawie cała zalo- 
ga rozlewni. 


W dalszym ciągu napływa- 
ją również meldunki o przy- 
stępowaniu do indywidualnego 
oszczędzania z terenu fabryk 
włókienniczych. Liczba uczest- 
ników tego ruchu w przemy- 
śle włókienniczym przekroczy- 
ła już 1.000 osób. 


Przydziały mieszkań 
dla szczecińskich przodowników 


pracy 


Przeprowadzona ostatnio re- 
organizacja w pracy Wydziału 
Kwaterunkowego w Szczecinie, 
przyczyniła się do zwolnienia 
wielu mieszkań, które przy- 
dzielono przodownikom pracy i 
robotnikom. 

Mieszkania, składające się 
z trzech i więcej pokoi z wy- 
godami i ogródkami, otrzyma- 
ło ostatnio 15 rodzin przodow- 
ników pracy Gazowni 


Miej- 


|skiej, PPB, Szczecińskich Za- 
kładów Odzieżowych itp. 
1l-pokojową willę, przyzna- 
no przodownikowi pracy Felik- 
sowi Rudolfowi, którego żona, 
matka 10-ciorga dzieci, zosta- 
ła niedawno odznaczona za li- 
czne potomstwo. 

W najbliższym czasie przy- 
działy mieszkaniowe otrzyma 
dalszych 25 rodzin przodowni- 
ków pracy. 


Tkaniny winny być nie tylko 
dobre ale i ładne 


Wszyscy zatrudnieni w fa- 
brykach bawełnianych pracow- 
nicy walczą o podniesienie ja- 
kości produkowanych towa- 
rów. Jedną z form tej walki 
jest również dążenie do pod- 
niesienia estetycznego wyglądu 
tkanin przez zastosowanie od- 
powiednich barw i deseni. 

Głównej pracy w tej dziedzi- 
nie dokonuje się w samodziel- 
nym oddziale wzorów i modeli 
przy Centr. Zarządzie Przem. 
Bawełnianego, ściśle współpra- 
cującym z Biurem Nadzoru E- 
stetyki Produkcji przy Minu- 
sterstwie Przemysłu Lekkiego 


f 


w Warszawie. Oddział wzorów 
i modeli bada upodobania i gu- 
sty szerokich warstw społeczeń 
stwa miast i wsi, przekazując 
następnie swe spostrzeżenia ar- 
tystom - plastykom, opratowu- 
jącym nowe wzory tkanin i de- 
seni. Wzory te będą oparte czę 
sto na motywach ludowych. 


Już w najbliższym czasie u- 
każą się w sprzedaży baweł- 
niane tkaniny wiosenne o wie- 
lobarwnych kwiatowych i geo- 
metrycznych wzorach opartych 
o źródła regionalnej sztuki lu- 
dowej. 


Wystawa w 125-tą 
rocznicę urodzin 
Bedrzycha Smetany 


Towarzystwo Przyjaźni Pol- 
sko - Czechosłowackiej, Komi- 
tet Słowiański w Polsce, oraz 
Biuro Współpracy z Zagranicą 
przy Min. Kultury i Sztuki or- 
ganizują w 125-tą rocznicę u- 
rodzin Bedrzycha Smetany wy- 
stawę pt. „Bedrzych Smetana 
— Życie i dzieło". 

Wystawa będzie otwarta od 
20 do 31 bm. w godzinach od 
9 do 18 w salach wystawo- 
wych Domu Wojska Polskiego 
przy ul. Królewskiej 13 w War 
szawie. 

Na wystawie zgromadzono 
ponad 200 plansz obrazujących 
życie i twórczość Bedrzycha 
Smetany, genialnego kompozy- 
tora czeskiego, 

We wtorki, czwartki i soboty 
w godzinach od 15 do 13 będą 
wyświetlane przezrocza i kon= 
certy muzyki Smetany, 


Masowe szkolenie 
członków rolnych 


rad zakładowych 


Zarząd Główny Związku 
Zawodowego Robotników i Pra 
cowników Rolnych rozpoczął 
masowe szkolenie członków 
rolnych rad zakładowych. 

W ostatnich dniach w 21 o- 
środkach szkoleniowych w ca- 
łym kraju rozpoczęło przeszko= 
lenie ok. 1.100 robotników rol- 
nych. W ciągu jednego miesią- 
ca uczestnicy tych kursów za- 
poznają się z aktualną proble- 
matyką pracy związkowej o- 
raz pogłębią swą wiedzę poli- 
tyczną. 

Do końca obecnego sezonu 
zimowego przewiduje się prze- 
szkolenie na kursach ok. 3.350 
członków rolnych rad zakłado- 
wych. 


Koksownie DZPW 
przekroczyły plan 


miesięczny 


Wszystkie koksownie Dolno- 
śiąskiego Zjednoczenia Przemy 
słu Węglowego przekroczyły 
grudniowy plan miesięczny. 
Najlepszy wynik uzyskała kok 
sownia „Mieszko“ 108,3 
proc. planu, druga byłą kokso- 
wnia „Victoria“ — 104,3 proc. 
przed koksowniami „Bolesław 
Chrobry* — 104 proc. i „Bia- 
ły Kamień* — 101,5 proc. 

Zjednoczenie Przedsiębiorstw 
Wiertniczo - Górniczych wyko- 
nało plan w 120 proc. Fabryka 
brykietów „Lofix* przekroczy- 
ła plan o 10 proc. 


RADIO 


CZWARTEK — 13 STYCZNIA 


Program I na fali 1339,3 m. 

Program dnia 8.35, na jutro 23.55, 
Sygnał czasu 12.00; Wiadomości 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00; Wszechnica 
9.15, 21.10. 

8.40 Głos mają kobiety; 8.50 Kon 
cert rozrywkowy: 9.35 Muzyka; 
10.00 PCK; 10.10 Muzyka; 10.59 In- 
formacje; 10.55 Dla klas 1II=Vv; 
11.15 „Opowiadanie o Leninie“ A- 
leksego Kononowa; 11.35 Utwory 
na flet; 12.30 Dla wsi; 13.25 Przer=* 
wa: 16.20 Kompozytor Tygodnia — 
Jerzy Fryderyk Haendel; 17.00 Gra 
my w szachy; 17.15 W rytmie ta- 
necznym; 17.45 Poradnik języko- 
wy: 18.00 „Dla każdego coś niiłe- 
go“; 19.00 Audycja literacka; 19.20 
Muzyka taneczna; 20.55 „Atak na 
Tilatian'* — opowiadanie; 21.50 — 
23.00 Koncert symfoniczny; 23.10 
(w przerwie) Życiorysy górników; 
23.10 Koncert rozrywkowy; 24.00 
Koniec audycji. 


Program II na fal 395,8 m. 


Program dnia 7.05 „13.25; na ju 
tro 23.10; Sygnał czasu 5.13; Wiado 
mości 5.15, 6.00, 6.45, 58-00 15.00, 
20.000, 23.00; Wszechnica 18.40. 

5.10 Początek audycji; 5.20 Kon- 
cert dla Świata pracy z Czechosło- 
wacji; 6.05 7.10 Gimnastyka; 
6.15 — 7.20 Muzyka rozrywkowa: 
8.05 Repertuar kin I teatrów; 810 
Muzyka; 8.35 Przerwa; 13.30 Kon- 
cert rozrywkowy pod dyr. Haral- 
da; 14.00 Kronika czechosłowacka; 
14.15 Ulubione melodie z oper Puc- 
ciniego; 14.55 Robert Schumann — 
fantazja C-dur; 15.30 Dla świetlic 
dziecięcych; 16.35 Wiązanki instru 
mentalne; 16.50 Wiadomości z te- 
renu; 17.08 Słuchamy muzyki 17.35 
Dla świetlic młodzieżowych; 18.00 
„Z kraju i ze świata"; 18.15 Kon- 
cert kapeli ludowej; 19.00 U:wo 
ry fortepianowe kompozytorów pol 
skich; 19.15 „W rocznicę wyzwo- 
lenia Łodzi"; 19.35 Audycja lite- 
racka: 2055 Porozmawiajmy; 21.00 
Koncert reprezentacyjny z Buda- 
pesztu; 21.40 „Mickiewicz“ — po- 
wieść Pruszyńskiego; 22.00 Muzy- 
ka; 22.20 Koncert rozrywkowy 
pod dyr. Paszkieta; 23.15 Muzyka 
kameralna Cezara Francka; 24.00 
Koniec audycji. 


ZA 


TRYBUNA ŁUDU 


Wydawca: Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. 


Redaguje Komitet: 
Nakład R.S. W. „Prasa“, 


Redakcja: 
Warszawa, ul. Smolna 12. 


Telefony: Redaktor Naczelny 
8-22-60, Zastępca Redaktora 
Naczelnego 8-33-28, Sekretarz 
Redakcji 8-82-29, Dział miejski 
8-71-82. Dział gospodarczy 
8-64-78. 
Centrala: 8-82-28; 8-51 - 04; 
97-01-22; 7-01-21; 8-57-02. 
Telefony nocne: Sekretariat 


8-82-28. Dział krajowy 8-51-04. 
Redaktor Nocny 7-01-21. Re- 
daktor Techniczny 8-57-62. 


Dział depesz 7-01-22. 


PRENUMERATA: 
Prenumerata miesięczna 
kraju zł 150.— prenumerata 
zbiorowa od 10 egz. na Jeden 
adres, partyjna zł 5—, zagra- 

niczna zł 300.—, 

Konto PKO — Nr [-1374 


Przy zgłoszeniu prenumeraty 
należy podać dokładny i czy- 
teiny adres. 
Administracja: 
Smolna 13. tel. 8-23-84. 
Kolportaż, tel 8-71-80. Biuro 
Reklam 1 Ogłoszeń 68-60-23. 


Druk. Zakłady Graficzne RSW 
„Prasa*, ul. Smolna 10. 


« B-97534 


w 


Warszawa ul. 


Z estrady 


Grupa „40% 


Grupę „49“ zawiązało, bez- 
pośrednio po naradzie twórczej 
kompozytorów w Łagowie Lu- 


buskim latem 1949 r., trzech 
młodych kompozytorów pol- 
skich: Tadeusz Baird, Jan 


Krenz i Kazimierz Serocki. Ce- 
lem grupy „49“ jest realizowa- 
nie zadań, jakie — jej zdaniem 
— narzuca nowa rzeczywistość 
społeczna w Polsce. Młodzi mu 
zycy pragną zerwać z formaliz 
mem we wszelkich jego przeja- 
wach i przywrócić utracony 
kontakt z tym słuchaczem, któ- 
ry staje się dziś głównym kon- 
sumentem kultury. W urzeczy, 
wistnieniu swych celów nie 
chcą oni rezygnować ze zdoby- 
czy nowoczesnej harmonii. 

<- Kompozycji tej „Młodej trój- 
ki 49“ słuchaliśmy na piątko- 
wym i niedzielnym koncercie 
Filharmonii Warszawskiej. Ba- 
irda, Krenza i Serockiego (wy- 
mieniamy ich w porządku al- 
fabetycznym), łączy umiar, 
zwięzłość i szczerość wypowie- 
dzi za pomocą stosunkowo pro- 
stych środków, dbałość o emo- 
cjonalne przeżycie słuchaczy, o 
wyraźną i „słyszalną'* melodię, 
łaczy ich przejrzysta konstruk- 
cja i instrumentacja, piękna 
barwa dźwięku. Każdy z nich 
wypracowuje własne, estetycz- 
ne spojrzenie na piękno w mu- 
zyce, używa własnej harmonii i 
własnej specyficznej linii me- 
lodycznej. Idą różnymi i szero- 
kimi drogami, lecz cel ich jest 
wspólny: walka o nową, reali- 
styczną muzykę, zgodną z wiet- 
kimi dniami budowy podstaw 
socjalizmu. 

` Cztery tańce ludowe K. Se- 
rockiego są studium, etiudą, 
jak zresztą sam autor je okre- 
ślą. Trud wyłamywania się na- 
szych kompozytorów z kosmopo 
litycznej estetyki, zbliżanie się 
do narodowych źródeł ludowych 
— ocenić trzeba najpozytyw- 
niej. Takim trudem i przełamy- 
waniem się są m. in. tańce lu- 
dowe Serockiego. Kompozytor 
starał się zbliżyć w nich do 
„klimatu“, do „kolorytu — 
harmonii. Udało mu się to wy- 
śmienicie. 

Serocki nie przetwarza mo- 
tywów ludowych, melodie ludo- 
we nie są jeszcze dla niego 
kanwą i odskocznią do włas- 
nych pomysłów melodycznych. 
Zostawiając nienaruszoną, au- 
tentyczną melodię ludową — 


— 


szuka Serocki dla niej harmo- 
nii zbliżonej do ludowej i od- 
najduje ją w fantastyczny spo 
sób w zespole kameralnym. 


Tańce ludowe Serockiego, to 
chęć przetrawienia harmoniza- 
cji i instrumentacji ludowej, 
odskocznia do przyszłych utwo- 
rów o pełnej narodowej szacie. 
Ocenić je musimy bardzo po- 
zytywnie. 

Koncert fortepianowy Tadeu 


sza Bairda jest nastrojowy, 
„liryczny“, melodyjny, jasny w 


konstrukcji. Słucha się go z 
przyjemnością, przy czym 
część II — kujawiak — prze- 
konuje świeżością wypo- 
wiedzi. Koncert Bairda jest 
dziełem niewątpliwego ta- 


lentu, ale nie nosi jeszcze cał- 
kiem indywidualnego  obiicza. 
Impresjonizm francuski, egzo- 
tyka wschodnia i polski folklor 
mieszają się w nim ustawicz- 
nie. . 

Symfonia Jana Krenza, pisa 
na z dwuletnią przerwą (część 
I powstała w 1947 r.a Ili III 
w 1949) — jest skutkiem tego 
niejednolita stylowo. Siła jej 
leży w dynamice —— narastaniu 
dźwięków, słabość w stosunko- 
wo ubogiej tematyce. 

W porównaniu z Tryptykiem 
i Toceatą — Symfonia to wiel- 
ki krok naprzód młodego kom- 
pozytora. 

Grupa „49“, to bezpośredni 
wynik Łagowa, wielkiej narady 
twórczej kompozytorów w sierp 
niu ub. r.Grupa „49“ świadczy, 
jak cenne i konieczne są w na- 
szym życiu. kulturalnym nara- 
dy twórcze. I chociaż nie spo- 
sób kompozycji grupy „49“, za- 
demonstrowanych nam na 0- 
statnim koncercie, uważać już 
za dzieła w pełni realistyczne 
i w zupełności odpowiadające 
naszym założeniom — niemniej 
jednak trzeba je ocenić jako u- 
daną próbę szukania nowych 
dróg, jako świadectwo słusznej 
decyzji i dobrego kierunku mło 
dych kompozytorów. 


x 

Podkreślić należy, że Krenz 
i Serocki byli również wyko- 
nawcami omawianych koncer- 
tów. Krenz jeszcze raz udowod 
nił, jak utalentowanym jest dy 
rygentem. Kazimierz Serocki 
wyśmienicie odtworzył partie 
fortepianowe w Koncercie 


Bairda! 
JERZY JASIEŃSKI 


S, 


Druga część „filmu „Bitwa -o Stalingrad“ 


TRYBUNA LUDU 


Nr 


Kultura radziecka a lud francuski | Zespót Piesni i Tańca— 


„Mazowsze“ 


(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU') 


Grudzień 1949 r., miesiąc, 
w którym obchodziliśmy 70- 
lecie urodzin Stalina, dał inte- 
lektualistom Francji sposob- 
ność porównania kultury fran- 
cuskiej z kulturą radziecką. 
Zestawienie to przejawiło się 
w dwu formach: z jednej stro- 
ny w darach dla Stalina, ofia- 
rowanych przez lud francuski 
i przez związanych z nim inte- 
lektualistów, z drugiej strony, 
w formie specjalnej akcji u- 
powszechnienia we Francji 
dzieł sztuki radzieckiej, a 
zwłaszcza dzieł szczególnie 
łatwych do przyswojenia 
książek i, w miarę możliwości, 
filmów. 


Podarki 
dla towarzysza Stalina 


Uroczystości z okazji 70- 
lecia Stalina miały charakter 
masowy: największy udział 
wzięła w nich klasa robotni- 
cza, a przyłączyło się do niej 
wielu chłopów, rzemieślni- 
ków, inteligentów. Był to akt 
hołdu i wdzięczności w formie 
pism gratulacyjnych i podar- 
ków, których wystawa odbyła 
się w Paryżu. 

Zgromadzone podarki repre- 
zentowały to, co dla każdego 
z ofiarodawców, mężczyzn i 
kobiet było najcenniejsze: od 
czepeczków i bucików dziecin- 
nych — do kopiejki radziec- 
kiej, którą nosił na szyi za- 
mordowany w czasie okupacji 
pisarz Jacques Decour, zało- 
życiel pisma „Les Lettres 
Françaises“; od ostatnich pa- 
miątek po rozstrzelanych to- 
warzyszach — do teoretycznej 
rozprawy opracowantj 


przez 
zespół filozofów; od miniatu- 
rowych skrzypiec, sporządzo- 


nych w więzieniu — do wier- 
szy Eduarda Guillevic, Ga- 
marry, i wielu innych; od pie- 
czołowicie przechowanych re- 
likwii rewolucyjnych (np. trąb 
ki, która dała hasło do zbiór- 
ki strajkujących chłopów w 


departamencie Aude w roku R T i 
_|twór będą przyznane nagrody 
a wa |od 12 tys. do 100 tys. lewów. 


1907, później 
nych przez policję) — do obra- 
zu Andre Fougerona „Pamięci 
Houliera*, zakupionego przez 


Na ekranach kin radzieckich ukazała się druga część wielkiego filmu „Bitwa o Stalin- 
grad“. Na zdjęciu jedna z doskonałych scen zbiorowych — kapitulacja armii Paulu- 


sa. Druga część „Bitwy o Stalingrad" ukaże się w najbliższym 


ekranach kin polskich 


czasie również na 


Nauka w walee z przesądami 


Prześladowania, jakich do- | niej. 


znał Kopernik, tragiczny los 
Giordano Bruno, Keplera, Gali- 
leusza i wielu innych twórców i 


mączerników nauki, zawsze 
przypominać będą ludzkości 
zbrodnie, jakich dopuścili się 


książęta kościoła w zajadłej 
walce prowadzonej przez przed 
stawicieli światopoglądu ideali- 
stycznego, antynaukowego z po 
stępową nauką. Historia astro- 
nomii daje szczególnie jaskrawe 
przykłady walki między mate- 
rializmem a idealizmem. Nie 
w tym cziwnego: każde nowe, 
naukowe odkrycie w dziedzi- 
nie astronomii wytrącało broń 
z ręki siłom reakcji. 

Autorzy teorii stworzeria 
świata napotkali na bardzo nie 
wygodne dla siebie sprzeczno- 
ści z danymi astronomicznymi. 
We wszechświecie istnieją bo- 
wiem ciała i systemy, które 
ukształtowały się znacznie 
wcześniej od przyjętej daty 
„Stworzenia świata“. Istnieją 
wiarygodne dane, świadczące o 
tym, że skorupa ziemska po- 
wstała ponad dwa miliardy lat 
temu, sama zaś Ziemia niewąt- 
pliwie istniała również wcześ- 


Cóż zaś mówić o wieku 
galaktyk? Uczeni zdecydowa- 
nie odrzucili wszelkie pseudo- 
naukowe obliczenia wieku 
wszechświata. 


Dziwne pętlice 


Stopniowo ludzie przekonaii 
się, że w zjawiskach przyro- 
dy nie ma nic tajemniczego; o- 
kazywało się, że zjawiska, któ. 
re przedtem przypisywano dzia 
łaniu sił nadprzyrodzonych mia 
ły przyczyny wyznaczone przez 
prawa przyrody i że między ty- 
mi przyczynami istniała okreś- 
lona więź. 

Obserwatorów nieba zdumie- 
wały np. w przeszłości dziwne 
przesunięcia planet. Podczas 
gdy gwiazdy są niezmiernie sta 
łe, płanety, które również wy- 
glądają jak jasne gwiazdy, o- 
pisują na niebie dziwne pętlice. 
Przesunięcia te wydawały się 
nadprzyrodzone. Ludzie wie- 
rzyli, że od położenia planety 
zależy ich los. 

Pętlicowe przesunięcia pla- 
net straciły swą tajemniczość 
wraz z nieśmiertelnym odkrv- 
ciem wielkiego astronoma Miko 
łaja Kopernika. „Wędrówki“ pla 
net okazały stę odbiciem w 
perspektywie na sklepieniu nie 
bieskim rzeczywistego ruchu 


Ziemi i planet wokół Słońca. 
Ruchy te zostały zbadane przez 
astronomów. 


„Narzędzia kary boskiej“ 


A oto drugi przykład. Za- 
ćmienie Księżyca i Słońca 
przez długie lata uważane były 
za zjawiska groźne i tajemni- 
cze, za wyraz gniewu bogów. 
Wszelka tajemniczość zaćmień 
znikła jednak, gdy przekonana 
się, że po prostu w jednym wy 
padku Księżyc  przegradza 
Słońce od Ziemi, a w drugim 
zaś Ziemia przegradza promie- 
niom słonecznym drogę do Księ 
życa. 


Obecnie zjawiska zaćmienia 
uważane są za jedne z najlep- 
szych przykładów absolutnej 
prawidłowości praw przyrody. 
Obliczenia astronomów, dokład- 
nie przewidują, na wiele lat 
naprzód, kiedy i w jakich wa- 
runkach nastąpią zaćmienia. 
Obliczenia tego rodzaju są moż 
liwe, ponieważ dane naukowe 
dotyczące praw ruchu ciał nie 
bieskich, ich odległości, roz- 
miarów itd., są absolutnie ści- 
słe i pełne. A przecież w hi- 
storii istnieje mnóstwo przy- 
kładów mówiących o tym, że 
ludzie uważali zaćmienia za 
przepowiednię nieszczęścia... 


Pierre Daix 


Redaktor naczelny „Lettres Francailses" 


komunistów paryskich; od naj 
piękniejszych owoców, od naj- 
lepszego wina, od kunsztow- 


nych miniatur — do różnych 
ksiąg pamiątkowych. 
Podarki te  uwidoczniają 


walki i zmagania ludu francu- 
skiego, przywodzą na myśl po- 
stacie jego bohaterów, odsła- 
niają jego bogactwa, jego za- 
miłowania, jego najgłębsze dą 
żenia i uczucia, Bardziej, niż 
jakiekolwiek muzeum, niż ja- 
kikolwiek obraz, podarki te 
obrazują samą istotę życia 
Francji, wraz z perspektywą 
takiej przyszłości, jaką lud 
francuski pragnie stworzyć 
dla swego kraju. A obrazują 
one istotę tego życia w for- 
mie najstaranniej opracowa- 
nej, uporządkowanej i zorga- 
nizowanej, ukształtowanej 
przez samo uczucie, Jest tylko 
jeden wyraz, którym można to 
wszystko objąć: wyraz „kul- 
tura“. 


Kultura 
z ludu wyrastająca 

70-lecie urodzin Stalina by- 
ło manifestacją kulturalną, we 
Francji zaś wydobyło na 
wierzch ukrytą i tłamszoną 
kulturę ludu francuskiego. Wy 
stawa podarków dla Stalina 
pozwala —- lepiej niż jakakol- 
wiek inna — uchwycić te ele- 
menty przyszłości 


które wynurzają się już z głę- 
bin ludu francuskiego, już nad 
chodzą, już kiełkują; a przedę 
wszystkim pozwala się zapo- 
znać z jasnym sądem ludu 
francuskiego o przyszłości 
swego kraju. 

Wszyscy ci, którzy odwie- 
dzili salę Domu Związków Za- 
wodowych okręgu paryskiego, 
gdzie odbyła się wystawa, mo- 
gli zdać sobie sprawę, że lud 
Francji jest dojrzały, że ma 
świadomość wartości bogactw, 
które wytwarza i ludzi, któ- 
rych wydaje, że spośród arty- 
stów i intelektualistów umie 
wybrać tych, którzy zdolni są 
go reprezentować, być jego 
rzecznikami. Stalinowi ofiaro- 
wano np. książki Romain Rol- 
landa, Barbusse'a, a wśród licz 
nych obrazów były takie, jak 
„Prasowaczka* Zambeau, jak 
„Budowa“ Soutereau, jak „Za- 
kątek Prowansji“ sędziwego 
malarza Seyssaud. Narysowa- 
ny tu obraz odzwierciedla głę- 
boko cechy różnych części kra- 
ju, jest prawdziwie narodowy. 
Jego treścią jest rewolucyjna 
walką ludu francuskiego, 


Miesiąc książki radzieckiej 

Oddźwięki wystawy podar- 
ków dla Stalina zeszły się w 
czasie ze specjalną akcją, pod- 
jętą dla zaznajomienia Francji 


Francji, | ze sztuką radziecką, 


i ksę pa at. ka JU KJBWNAMNA 
Bułgarska kronika kulturalna 


KONKURS NA PGWIEŚĆ 
O G. DYMITROWIE 


Zarząd Główny Związku Mło 
dzieży Bułgarskiej ogłosił kon 
kurs na powieść, nowelę, opo- 
wiadanie, reportaż artystycz- 
ny, poemat, pieśń , kantatę, 
rzeźbę oraz dzieło malarskie 
na temat: „Georgi Dymitrow 
a młodzież”, 


Zakończenie prac konkurso- 
wych wyznaczono na 1 maja 
Za każdy nagrodzony u- 


NOWY UTWóR 
DRAMATYCZNY 


Nowym, dużym sukcesem ar 
tystycznym bułgarskiej powo- 
jennej dramaturgii po drama- 
cie Wasiliewa „Alarm“ i Zi- 
darowa „Carska litość* — jest 
utwór Guliaszki „Przysięga“. 
Treścią utworu jest wałka 
klasy robotniczej o lepszą przy 
szłość Bułgarii. Bohaterami u- 
tworu są nowi ludzie, budow- 
niczowie lepszego życia. Kon- 
flikt dramatyczny utworu -- 
to walka klasowa na fronce 
produkcji przemysłowej. Kry- 
tyka bułgarska podkreśla wa- 
lory ideowo-wychowawcze dra- 
matu. 


KONKURS NA OPERĘ 


Komitet do Spraw Nauki. 
Sztuki i Kultury przy Radzie 
Ministrów wraz z dyrekcją 
Opery Narodowej ogłosił kon- 
kurs na nowe utwory opero- 
we. Tematyką utworu może 
być: walka ludu bułgarskiego 
o wyzwolenie z niewoli turec- 
kiej, przyjaźń rosyjsko-bvł;rar- 
ska w czasach wojen rosyjsko- 
tureckich, rewolucyjna walka 
ludu bułgarskiego z  faszyz- 
mem, ruch partyzancki w cza- 
sie ostatniej wojny, 9 wrzesień 
1944 roku, przyjaźń bułgarsko- 
radziecka, budowa socjalizmu 
w Bułgarii Ludowej, nowe ży- 
cie w powojennej wsi bułgar- 
skiej. 


POWRÓT 
DELEGACJU KUPTURALNEJ 
Z ZSRR 

Bułgarska delegacja pra- 


cowników kultury, która pod 
przewodnictwem prezesa Ko- 
mitetu Nauki, Sztuki i Kul- 
tury Karlo Lukanowa, bawiła 
przez trzy tygodnie w ZSRR 
— powróciła do Sofii. Dele- 
gacja, w skład której wcho- 
dzili przedstawiciele wszyst- 
kich gałęzi sztuki, zwiedziła 
naukowe, oświatowe i kultu- 
ralne instytucje radzieckie i 
przeprowadziła studia nad ich 
organizacja i pracą, 
L. R. 


Znany pianista Fr. Portnoj 
w Warszawie 


W środę, dnia 18 bm. w sali 
„Ogniska“ przy ul. Konopnie 
kiej w Warszawie wystąpił z 
własnym recitalem znany pia- 
nista Fryderyk Portnoj, przy- 
były do Europy z państwa Iz- 
rael. 

Program koncertu zawierał 
utwory Bacha, Beethovena, 
Chopina, Chaczaturiana, Mus- 
sorgskiego, Kabalewskiego i 
innych. 

Fr. Portnoj jest wybitnym 
chopinistą. Na konkursie cho- 
pinowskim w r. 1937 został 
nagrodzony medalem hororo- 
wym. 


Obok pracy artystycznej, 


Nie mniej interesujący jest 
przykład komet. W kilka lat po 
wykryciu przez Newtona praw 
ruchu ciał niebieskich (koniec 
XVII w.) ukazała się książka 
Anglika Winstona, który pi- 
sał: „Bóg przewidział, że czło- 
wiek zgrzeszy i że za zbrodnie 
trzeba będzie jak najsurowiej 
go ukarać; dlatego to w chwili 
stworzenia świata stworzył 
również komety, które miały 
być narzędziem kary boskiej”, 

Dziś strach przed kometą 
wydaje nam się zabawny i na- 
iwny, lecz dawniej wywoływa- 
łą ona tak wielkie przeraże- 
nie, że w związku z pojawie- 
niem się komety  Galłei, pa- 
pież Kalikst III zatwierdził w 
r. 1456 specjalną modlitwę i 
przykazał bić w dzwony w po- 
łudnie. Zwyczaj ten przetrwał 
po dzień „:isiejszy. 

Prace znakomitego uczone- 
go rosyjskiego Bredichina i je- 
go słynnego kontynuatora — 
uczonego radzieckiego  Orło- 
wa usunęły już wszelkie wąt- 
pliwości co do charakteru ko- 
met i ich „strasznych“ ogo- 
nów. 

Komety są to ciała niebie- 
skie, wchodzące w skład na- 
szego układu słonecznego. Ma- 
ją one swoistą budowę. Obra- 
cają się również wokół Słoń- 
ca, ale po bardzo wydłużonych 
orbitach. W związku z tym, 
albo przybliżają się do Słońca į 


Portnoj prowadzi w Izraelu o- 
żywioną działalność politycz- 
ną i społeczną w kołach postę- 
powych i demokratycznych spo 
łeczeństwa żydowskiego. Jest 
on wybitnym działaczem Ligi 
Przyjaźni ze Zw. Radzieckim 
i Komitetu Obrońców Pokoju. 
W roku 1945, po wyzwcleniu 
Warszawy, artysta dał pierw- 
szy i jedyny w Palestynie 
koncert chopinowski na rzecz 
Funduszu Pomocy Warszawie. 
Wpływy z tego koncertu zo- 
stały wówczas przekazane Za- 
rządowi Miasta Warszawy w 
postaci transportu cennych le- 
ków. (w.). 


i do Ziemi, albo oddalają się 
na tyle, że są niewidzialne 
przez teleskop. 


Nowe czy nie nowe? 


Wreszcie, podamy jeszcze je- 
den przykład, by dowieść, jak 
udało się zbadać i wyjaśnić 
zjawiska gwiezdne, na pierw- 
szy rzut oka — tajemnicze, 


Jeszcze w starożytności dzi- 
wiło ludzi niespodziewane po- 
jawienie się nowych gwiazd, 
które nagle zapalały się na 
niebie tak jasno, że czasem by- 
ły dostrzegalne nawet we dnie 
np. w r. 1572. Przesądni ludzie 
uważali, że „stwórca“ chce w 
ten sposób dowieść swej 
wszechmocy. Uczeni dowiedli 
jednak, że te „nowe“ gwiazdy 
wcale nie są nowe, lecz że są to 
pewne gwiazdy słabo świecące 
i dlatego niewidzialne okiem 
nieuzbrojonym. Natomiast w 
określonym etapie rozwoju 
gwiazdy te skutkiem wewnętrz 
nych przeobrażeń fizycznych 
rozpłomieniają się. Astrono- 
mowie radzieccy Parenago i 
Kukarin wykryli prawa rzą- 
dzące „zapalaniem się* tych 
gwiazd i zdołali przewidzieć 
kiedy nastąpią nowe zjawiska 
tego rodzaju. Jedno z tych 
przewidywań zostało już wspa 


niale potwierdzone: 8 lutego 
1946 r. w gwiazdozbiorze PR- 
nocnej Korony zjawiła się, 


Grudzień 1949 r. był dla po- 
stępowych wydawnictw fran- 


cuskich rodzajem „miesiąca 
książki radzieckiej”, W mie- 
siącu tym rozpoczęto — wyda- 


niem „Klima Samgina* i wy- 
boru artykułów pt. „Drobno- 
mieszczanie“ — druk komplet- 
nego przekładu francuskiego 
dzieł Gorkiego. Równocześnie 
pojawił się po raz pierwszy 
końcowy tom „Cichego Donu“ 
Szołochowa, „Gwiazda“ Kaza- 
kiewicza, „Niezwykłe lato“ 
Konstantego Fiedina oraz licz- 
ne książki dla młodzieży (prze- 
de wszystkim książki Iljina). 
Nie wolno też pominąć licz- 
nych wydań dzieł Stalina oraz 
wydania referatów i mów żda- 
nowa na tematy kulturalne. 


Ta akcja upowszechnienia 
literatury radzieckiej jest do- 
wodem rosnącego popytu i za- 
interesowania dla osiągnięć 
radzieckich w tej dziedzinie. 
„Młoda Gwardia“ Fadiejewa — 
mimo swej wysokiej ceny, Spo- 
wodowanej istniejącymi we 
Francji warunkami technicz- 
nymi — została w pierwszym 
nakładzie rozchwytana w cią- 
gu kilku miesięcy, i jest obeg- 
nie drukowana na nowo. Pierw 
szy nakład „Burzy“ Erenburga 
odniósł — mimo jeszcze wyż- 
szej ceny — podobny sukces; 
„Góry i ludzie“ Iljina, „Matka“ 
Gorkiego, „Upadek Paryża“ 
Erenburga, są wyczerpane i 
ukażą się w najbliższej przysz- 
łości w nowych wydaniach. 
Dzieła te wyszły po wyzwaola- 
niu Francji w wielu kolejnych 
rakładach, ałe mimo to wy- 
dawey nie mogą zaspokoić ca- 
łego popytu. Główna trudność 
polega na tym, że przekłady 
książek radzieckich ogłaszane 
są tylko przez dwie lub trzy 
firmy wydawnicze, zajęte po- 
za tym publikowaniem dzieł 
wszystkich postępowych pisa- 
rzy francuskich i zagranicz- 
nych, których drukować nie 
chce ostatnio ogół wydawnictw 
burżuazyjnych. 


Trudności w dziedzinie 
filmu 


W dziedzinie filmu trudno- 
ści są jeszcze większe, ponie- 
waż rząd francuski ostatnio 
systematycznie odmawia po- 
zwoleń na eksploatację handlo- 
wą filmów radzieckich. Mimo 
to w ciągu grudnia udało się 
zapoznać szeroką publiczność 
— na seansach prywatnych — 
z filmami „Miczurin*, „Wiel- 
ki przełom“, „Bitwa o Stalin- 
grad“. Dotychczas tylko 
film „Przysięga“ można wy- 
świetlać w kinach publicznych; 
w dodatku wyświetlają go ki- 
na małe i mieszczące się na 
peryferiach, co jednak nie 
przeszkadza bardzo wielkiemu 
powodzeniu filmu. 


Wszystkie te fakty są cha- 
rakterystyczne dla sytuacji: 
mimo szykan politycznych, za- 
kazów, przeszkód natury fi- 
nansowej i gospodarczej, wbrew 
najgwałtowniejszej propagan- 
dzie ze strony całej prasy 
zmarshalizowanej i instytucji 
oficjalnych nie udało się po- 
wstrzymać ludu Francji od wy 
rażenia wdzięczności  wsbec 
Związku Radzieckiego, od oka- 
zywania wielkiego zaintereso- 
wania nowymi skarbami kul- 
tury, tworzonymi przez arty- 
stów Kraju Socjalizmu. 


nn | 


zgodnie z przewidywaniami, no 
wa gwiazda. „Zapalenie się“ 
nowej gwiazdy zaobserwował 
astronom amator, pracownik 
Kolei Daleko - Wschodniej A. 
Kamieńczuk. 

Te i inne przykłady świad- 
czą, że w przyrodzie wszystko 
odbywa się według określonych 
praw i że istnieje ścisły wza- 
jemny związek przyczynowy 
między poszczególnymi zja- 
wiskami. Nowe gwiazdy po- 
jawiają się nie wtedy, kiedy się 
zechce „duchowi świata", lecz 
wtedy, gdy przewiduje to ich 
naturalny rozwój. 

Komety ukazują się nie wte 
dy, kiedy bóg chce ukarać lub 
przestraszyć „grzeszników“, 
leez wtedy kiedy poruszając 
się po swym torze, zgodnie z 
żelaznym prawem  powszech- 
nego ciążenia dochodzą bli- 
sko do ziemi. Planety przesuwa 
ją się po sklepieniu niebieskim 
nie po to, by świadczyć o pla- 
nach i zamiarach sił nadprzy- 
rodzonych, łecz dlatego, że w 
ustalony sposób obracają się 
wraz z ziemią wokół słońca. 1 
tak dzieje się we wszystkim. 
We wszechświecie nie ma ani 
jednego faktu, który trzeba by 
wyjaśniać przy pomocy „du- 
cha świata“. 


(Fragmenty pracy prof. W. 
Tier-Oganiezowa _. zamieszczo- 
nej w radzigckim piśmie „Nau- 
ka i Życie”). 


ky", amerykański 


W Karolinie k/Warszawy utworzony został Państwowy 


Zespół Pieśni i Tańca, składający się 


z 90-ciu osób — 


dzieci małorolnych chłopów. Wszyscy członkowie zespołu 
mają zapewniony internat, instrumenty, nauczycieli i cał- 


kowite utrzymanie. Na fotografii 


dziewczęta z zespołu 


chóralnego w czasie próby 


Foto Film Polski 


List do redakcji 


Do Redakcji „Trybuny Lu- 
du“. 

Wydaje mi się, że repry- 
menda udzielona W. Krzemie- 
niowi w odpowiedziach redak- 
cji (Nr 349), jest niesprawied- 
liwie surowa i że należałoby, 
jak to się mówi, zwrócić mu 
honor. 

„Puszkin — pisze redakcja 
„Trybuny* — z tym cztero- 
wierszem nie miał nie wspól- 
nego, a już na pewno nie był, 
jak twierdzicie, jego autorem“. 
Informacja ta jest mylna. 
Puszkin oczywiście nie byl 
autorem czterowiersza „W pół 
jest Żydem, wpół Polakiem* — 
napisał go, jak wszyscy wie- 
my, Mickiewicz o Janie Czyń- 
skim. Ale Miekiewicz strawe- 
stował tutaj epigramat Pusz- 
kina na hr. Woroncowa z r. 
1824, 


Połu — miłord, polu — ku- 
[piec, 

polu nie. 
[wieżda, 


Połu — mudróc, 
Pułu — podlóc, no jest‘ na- 

[dieżda, 
Czto budiet połnym nakonićc. 


Zachował się też wariant te- 
go puszkinowskiego cztero -= 
wiersza (w liście do księcią 
Wiaziemskiego): 


Połu 


EE połu nie» 
[wieżda, 

K tomuż jeszcze połu — pod- 
[lee, 

No tut odnako jest‘ nadieżda, 
Czto połnyj budiet nakoniec. 


geroj, 


Nie można więc twierdzić, 
że Puszkin nie miał z tym 
wierszem „nie wspólnego”. 


Z poważaniem 
JULIAN TUWIM 


Kronika wydawnicza 


„ZSRR — KRAJ ZWYCIĘS- 
KIEGO SOCJALIZMU* 
Już znajduje się w kolporta- 
żu zeszyt 6 Biblioteki Szkole- 
nia Partyjnego (Materiały dla 
kursów partyjnych) pt. „ZSRR 
— kraj zwycięskiego socjaliz- 
mu“ (Wyd. KC PZPR, str. 48). 


WIEŚ RADZIECKA W NO- 


WEJ PIĘCIOLATCE. ky 
Nakłacem Tow. Przyjaźni 


Polsko-Radzieckiej ukazała się 
cenna broszura J. A. Benedik- 
towa „Rozwój gospodarstwa 
wiejskiego ZSRR w okresie 
nowej pięciolatki*. (Przełożył 
z rosyjskiego J. Biernacki 
„Współpraca“ str. 48, zł. 50). 


„O PROSTYM CZŁOWIEKU 
w ZSRR“ 

Ukazało się już nowe, ugupeł 
nione wydanie pięknej ksią- 
żeczki Celiny Bobińskiej „O 
prostym człowieku w ZSRR* 
(Wyd. „Książka i Wiedza“) 
str. 158, zł. 150). 


WYDAWNICTWA TUR i L. 


W serii opowiadań popular- 
no-naukowych, wydawanych 
przez TUR i L.. ukazały się 


dwa ciekawe tłumaczenia z ro- 
syjskiego. Są to: J. P. Froło- 
wa „Opowiadania o fizjologii“, 
poświęcone głównie nauce i 
osiągnięciom Iwana Pawłowa, 
oraz F. Bublejnikowa  „Opo- 
wiadania o ziemi”. 

Tym samym nakładem wy- 
szły dalsze trzy tomki Biblio- 
teczki  Oświatowca, a miano- 
wicie: Jadwigi  Siekierskiej 
„O pracach Komisji Głównej 
do spraw kultury", Francisz- 
ka Urbańczyka „Pierwsze kro- 
ki wychowawcy nowej klasy 
w szkole dla dorosłych“ i bro- 
Szura, omawiająca pracę kul- 
turalno - oświatową radziec- 
kich związków zawodowych. 

W tej samej serii ukazały 
się dwie broszury w małym, 
kieszonkowym formacie: Ire- 
ny Drozdowicz - Jurgielewiczo- 
wej „Literatura najłatwiej- 
sza“ (o literaturze dla pierw- 
szego poziomu nauczania) i 
Marii Niemyskiej - Hesseno- 
wej — „Z zagadnień oświaty 
robotniczej“. Unie wymienio- 
ne broszury są odbitkami arty- 
kułów z miesięcznika „Wiedza 
i Życie”, "Wa 


Kropki nad „i* 


GANGSTER DOSKONAŁY 


W dziale zabawek jednego 
z magazynów Nowego Jorku 
można nabyć pełny rynsztu- 
nek „gangstera doskonale- 
go“. Rynsziunek składa się z 
rewolweru, granatu, sztyletu 
i noża. Specjalny opis uczy 
młodego nabywcę, jak należy 
posługiwać się tymi „instru- 
mentami". 

Jak widać — nie zanied- 
buje się w USA żadnej okazji 
wpływania na wychowanie 
młodego pokolenia „100-pro- 
centowych Amerykanów". 

Duch Al Capone'a może 
spać spokojnie. Kimo, radio, 
prasa, zabawki i książki dla 
młodzieży — zapewnią mu ca 
łe zastępy godnych „króla 
gangsterów” następców... 


(k) 


REWOLWEROWY „POSTĘP“ 


Week- 
tygodnik 


„Stłnematographie 


filmowy. Cztery wielkie, ca: 
łostronicowe, kolorowe re- 
klamy, wewnątrz numeru, a- 
nonsują najnowsze przeboje 
filmowe. 

Pierwsze zdjęcie przedsta- 
wia jeźdźca w qalopie z kur- 
czowo wykrzywioną twarzą, 
kopiącego w piersi brodate- 
go przeciwnika, któremu z 
ręki wypadł rewolwer. 

Na drugim zdjęciu — nięk- 
na, młoda kobieta w wyzywa- 
jącej pozie i dwaj mężczyźni 
- dwoma rewolwerami. 

Na trzecim zdjęciu pędzi 
czierech jeźdźców w kostiu- 
mach kowbojskich (w tym 
jedna kobieta), a każdy z 
nich trzyma w dłoni rewol- 
wer. Razem cztery rewolwe- 
ry. 

Na czwartym zdjęciu 
brutalna scena walki, osiem 


rewolwerów — i jeden trup. 
„Postęp* jest, ale... geo 

metryczny. 
fimj, 


